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MERCEDESIE
Juju-man, inaczej czarow -  

lik, wsiada do Mercedesa,  
nodel 1960. Wraca w ia ln ie  
:e spotkania z przedstawicie-  
erii pewnej partii politycz-  
lej. Obwieszony jest ta liz-  
■nanami w postaci zębów, me 
alowych krążków, skórza-  
lyrh  torebek z bardzo ta -  
lemniczą już zawartością. No 
zą obutą w plastikowy sa n 
dał naciska starter sam o-  
:hodu Strzepuje ze swojej  
wzorzystej togi okruszyny  
ajek, którymi przed chwilą 

absypat ow ego  działacza, bło
gosławiąc w ten sposób je -  
jo poczynania i jego pro
gram polityczny. Zapala pa-  

ierosa marki „Player«“, do 
< tórej przyzwyczaił  się od 
‘at. Jest to papieros dobry,  
wobec czego  nie siedzi w 
l im  na pewno żadne juju. 
śaden z łoś liwy duszek, który 
m ógłby  zaszkodzić zdrowiu, 
“ adio rozgrzało  się i już gra. 

lercedes  rusza.
C zy taki obrażek uznać  

nożna za prawdopodobny?  
jest oi 

dobny,
powtarzający sie w dzies ią t
y c h ,  m oże setkach wypad
ków! Sklasyf ikowanie  podob
nej sceny jako „niezdrowo  
egzotycznej“ lub poniżającej 
Afrvkanów“ świadczyłoby tyl 
ko o obskurantyzmie Euro
pejczyka, który by o taką o-

G hanejczyk

Ależ jest on nie tylko praw 
dopodobny, lecz prawdziwy.

cenę się pokusił. A1 ryk« jest 
Afryką i obok s.vcr.ch o s ią g 
nięć w walce o postępową  
myśl, posiada swoją m a g i ę —  tyglem,  
tak sa m o  zresztą jak... Eu
ropa. Gdy Liv ingstone prze
darłszy się przez najdziksze  
puszcze dotarł w reszcie do 
Angoli,  zaprowadzi) swoich  
zwerbowanych w dalekim in
teriorze tragarzy do katolic
kiego kościoła w Loandzie.
Po nabożeństw ie  usłyszał  ich 
szepty: „Teraz wierny, jak bia 
li ludzie zaklinają swoich  
szatanów".

Bez komentarzy.
•  *  •

Akra, miasto gw ałtow nych  
przypływów ¡migracyjnych,  
siła rzeczy rrrus;ała stać «ię 

w kto'ryfn bulgoce

i p j '  , 
V  n a  s tr

Z m odą je s t tak  ja k  z e p i
dem ią: po jaw ia  się nie w ia 
dom o skąd  i zaczyna d y k to 
w ać sw oje  tw a rd e  praw a.

I — biada  tym , którzy je 
sobie lekcew ażą! In fam ia  
społeczna, tow arzyska , b a 
n ic ja  ze znajom ej „czw ór
k i“ od czw artkow ego rober- 
k a — to ty lko  n iek tóre  
k lęski!

W ięc — naród  „jeździ“ . 
A u tokaram i, pociągam i, a 
o sta tn io  rów nież per pedes 
aposto lorum . Pojedynczo i 
zbiorow o: do B lugarii, J u 
gosław ii, po słońce do Z ło
tych  P iasków , nie ty le  żół
w ie co... po skórki z Nesse- 
beru . C zasam i jednak  i Cze
chosłow acja m usi w y s tr -  
czyć. W edług moich p ry w a t
nych in form acji z Łodzi w y
jecha li tam  niedaw no:

p rzodujące koło hodow - 
vv ców  rasow ych kanarków  

k lub w egeterian  i mięso 
* te rn y c h

zasłużeni d la  idei popu
laryzacji konia dorożkarze 

n ie jak a  pani Saszkiew i- 
czow a z  có rką (w ym iary: 
159 x 90 x 80)

ZIELONEJ ŚCIEŻKI
n ajlepsze  k ierow niczki

i k ierow nicy 
cała resz ta  w raz z m a 

łą g rupką  turystó \y . . ,

Ż arty  na stronę. N ie d y 
sponu ję  najśw ieższym i licz
bam i o rozm iarach  tzw . m a
łego ruchu  tu rystycznego  w 
re jon ie  K arkonoszy, w ta m 
tejszym  pasie ob jętym  pols
ko-czechosłow acką konw en
cją. N atom iast m am  w sw o
im ręku d ane  o rozm iarach  
tej „m ig rac ji“ przez punkt 
g raniczny w T atrach  miesz 
czący się na Ł ysiej Polanie: 
codziennie, i co lest sp ec ja l
nie godne uw agi — bez 
w zględu na sezon lub po
rę r°k u , linię g ran iczną na 
Łysej p rzekracza od 1000 do 
1500 osób. Z tego około 80

p rocen t stan o w ią  Polacy. W 
Z akopanem  b ile t na au tobus 
PK S jadący  do  Łysej P o la- 

, ny . lub  , w s tro n ę  M orskiego 
O ka trzeba  kupow ać na dw a
—trzy  dn i przed zap lan o w a
nym  te rm inem  w ypraw y. 
Z resztą — punk tem  s ta rtu  
niekoniecznie musi być z i
m ow a, stolica Polski. Ód Bal 
tyku po T a try  poszedł bo 
w iem  po narodzie  „h y r“„.

P rzyszedł do redakc ji i 
zapy ta ł: — Czy zechceci" 
to w ykorzystać? Z rzekam  
się w szelkich p re ten sji a u 
torskich...

P ubliku jem y. T vlko w trę 
ty  n a tu ry  h is to ry czn o -so 
cjologicznej pochodzą od

nas. A le i za resz tę  rów nież 
b ierzem y pełną odpow ie
dzialność.

PIĄ TEK . 15 W RZEŚNIA. 
NIKODEM A.

U chw alono, że jedziem y. 
A u tokar w yna jm ie  się 7. 
P T T -K  lub „ T u ry sty “. K o
sztu je  po 800 złotych, a le 
rada  zakładow a daje  nam  
na ..łebka“ po 150 z fu n d u 
szów k u ltu ra ln o -o św ia to 
w ych. No i z tego d o s ta 
niem y kieszonkow e — 300 
koron  Zgłosił sie kom plet. 
45 osób- W ybraliśm y k ie ro 
w nika, k tó ry  będzie „czu-

Dalszy ciqg 
na str. 7

„ M ew a", „Giewont"? Przys łow ie  się* sprawdza  — 
sami nie w ie m y  co posiadamy, chociaż — raczej „nie 
posiadam y” a co pa lim y  — sam e dewizy. O brazek  
polsko-czeskiej koegzys tencj i  made In Sm okovee.



prof. dr Janem Szczepańskim
k ie ro w n ik ie m  K a łed ry  S o c jo lo g ii U. Ł.

sytuacji i perspektywach łódzkiego ośrodka na
ukowego

wychowaniu młodzieży

wpływie socjologii na kierowanie kadrami
nowościach wydawniczych łódzkich socjologów

— Panic Profesorze! N ale
ż y  Pan do grona naukow ców ,  
k tó rzy  w  Lodzi pracują od 
roku  1945. Jest Pan poza t y m  
szeroko zn a n y  nie  ty lko  ze 
w zględu  na sw oją  działalność  
na U niwersytecie  Ł ódzk im ,  
ale i z  licznych publikacji  
n a u ko w yc h  i pub licys tycz
nych . Czy w  zw ią z k u  z roz
poczęciem  17 roku  a ka dem ic 
kiego w  na szym  mieście nie  
zechciałby Pan podzielić się 
z  C zy te ln ikam i „Odgłosów"  
sw o im i re f leks ja m i na tem at  
aktu a ln e j  sytuacji łódzkie j  
ka dry  n a u k o w e j  oraz je j  po 
zyc j i  w  k ra ju  i za granicą?

—  Ł ódź m a  b a rd z o  w ie lu  
w y b itn y c h  u czo n y ch  w e  
w sz y s tk ic h  u c z e ln ia c h  łó d z 

kich znanych  szeroko w k ra 
ju  i za g ran ica. W ystarczy 
prze jrzeć  pub likow ane prze
glądy b ib liograficzne w sk a
zujące, ile  ukazu je  się ich 
prac  w  czasopism ach n auko 
w ych polskich  i zagran icz
nych.

N iem niej tru d n o  pow ie
dzieć, że łódzkie środow isko 
naukow e je s t ju ż  ostatecznie 
skrysta lizow ane. A le przecież 
środow iska naukow e k ry s ta 
lizu ją  się w bardzo  długich 
okresach  czasu. Sądzę więc, 
że Łódź m a w szelkie szanse 
na stw orzen ie  tak iego  środo
w iska, złożonego z osób w y
kształconych w  uczelniach 
łódzkich, n ie  przyjezdnych, 
lecz zw iązanych z m iastem  i

* jego regionem  w ięzam i
ro d z in n y m i, p a tr io ty z m e m  
lo k a ln y m  i in n y m i w z g lęd a 
m i.

— Czy m ożna  w  zagadnie
niach n auk i  m ów ić  o patr io
tyzm ie  loka lnym ?  Zaw sze  są 
dzilam, że nauka, sz tuka jest 
pojęciem  w  pełni niezależ
n ym . w o ln ym  od tego rodza
ju  w p ły w ó w ?

— P a n i n ie  z d a je  sob ie  
sp ra w y , ja k  w ie lk ą  ro lę  o d 
g ry w a  p a tr io ty z m  lo k a ln y  w 
życiu  o ś ro d k ó w  n a u k o w y ch . 
P ro s z ę  ch o ćb y  p o p a trz e ć  nn 
k o n k u re n c je  m ięd zy  o ś ro d 
k iem  w a rsz a w sk im  a k ra k o w  
sk in i. P a tr io ty z m  lo k a ln y  je s t  
n ie je d n o k ro tn ie  m o to re m  w ie  
lu  o s iąg n ięć , p o b u d za  a m b i
c je , ch ęć  p rz o d o w a n ia .

— Toczy  się obecnie szero
ka dyskus ja  na tem at n ie
prawidłowości w  kształceniu  
kadr  naukow ych ,  n iezby t  
szczęśliicego sys tem u  zdoby
wania dok tora tów  itp. Jak  
Pan Profesor w idz i  te spra
w y  i w  zw ią zku  z ty m  jak  
Pan ocenia p e rsp ek tyw y  m ło 
dych kadr  n a uko w ych  w  Pol 
sce?

— N a  ro z w o ju  m ło d e j k a -  
d y r  c iążą  u n a s  jeszcze  s k u t 
k i o k u p a c ji  p o w o d u ją ce , że  
w ie k  b io lo p iczn y  i w ie k  sp o 
łeczn y  m lo d v ch  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i n ie  p o k ry w a  sie  z ich  
w in k iem  n a u k o w y m . N ie rzą d  
ko  cz ło w iek  4 0 -le tn i, m a ją c y  
ro d z in ę . Je s t c ią g le  o b ie c u ją 
cym  a d iu n k te m .

To o b c ią że n ia  o k n o a c y in e
i in n o  o k o liczn o śc i 

sp o w o d o w a ły , że  a s y s te n tu ra  
p rz e k sz ta łc iła  się  w  zaw ó d , 
u t ru d n ia ją c y  z d o b y w a n ie  
s to p n i n a u k o w y ch . Tnne d ro -

W IESŁAW  JAZDZYNSKI

Ksiądz pana wini• • •

Is tn ie je  tt n as , z n a n y  
zresz tą  i gdzieindziej,  pe
w ien  dobry  obyczaj. N ie  w y 
starcza sam o w yksz ta łcen ie  
chcesz pracować m us is z  
na jp ierw  p ra k tykow ać .  Dziś 
nie w y o b ra ża m y  sobie le k a 
rza, k tó ry  m ógłby  objąć sa
m o d z ie ln y  odcinek pracy bez 
odpow iedniego  stażu. A n i  
inżyn iera , adw okata ,  a na
w e t  technika. Tysiące m ło 
d ych  ludzi, jeszcze przed  
m aturą, idzie do fa b r y k  na

TT

prak tykę .  Inna rzecz, rozm a
icie taka  p ra k tyk a  wygląda,  
czasem ko ńczy  się na zam ia  
taniu  podwórka, albo o s trym  
biegiem do s k lep ik u  po k ie ł 
basę i papierosy dla pana  
m ajstra . Chodzi w sza kże  o 
zasadę — sarna luiedza, 
szko lna  czy  a kad em icka  nie 
w yrtarcza , w arsz ta t  pracy  
trzeba grun tow nie  poznać.

J e d n e m u  zaw odow i o d 
m ów iono  w szakże  praw a  
do  prak tyk i-  — O d m ó w io 
no  nauczy  cielcniii. ~  Pro
d u kc ja  nauczycieli  z w y ż 
s z y m  w yksz ta łcen iem  jest u  
nas bardzo prosta, zupełnie  
ja k  w y tw a rzan ie  guzików.  
Bierze  się d e lik w en ta  na 
studia, w  ciągu czterech lat  
zos ta je  polonistą, h is to ry 
k iem , m a te m a ty k ie m  czys 
tym ,  a s tro f izyk iem  i ofice
rem  W. P., po czym , z re
gu ły  w b r e w  wolt, d e l ik w e n t  
ufkracza do k la sy  licealnej, 
n ie  m ając „najęcia o w y o 
brażeniu". T ow arzyszą  m u

za z w y c z a j  uroczyste  k o m u 
nały: szkoła będzie taka, ja 
k im  jest nasz nauczyciel, nie  
gab ine ty  i nie pracownie  
rozs trzygną  o postawie ide-  
o w e j  nasze j  ukochanej m ło 
dzieży, ale nauczyciel, spo
d z iew a m y  się po tobie, n a u 
czycielu  z  w y ż s z y m  w y 
kszta łcen iem , że w łaśnie  ty  
z l ikw id u je sz  drugoroczność,  
bo m asz  w yso k i  poziom, roz 
w in iesz  życie ku l tu ra ln o -u -  
m ys ło w e  licealistów, osta te
cznie po to cię kształciła  
nasza ludowa ojczyzna. 
W p łyn iesz  na p o s ta w y  ro
dziców, będziesz ivalczył o 
laicyzację, poli technizację  i 
oszczędność, zerw iesz  z prze
starza łym i m eto da m i n a u 
czania, pokażesz nowoczesną  
lekcję, opartą na dem onstra 
cji  i ż y w y m  uczes tn ic tw ie  
w y c h o w a n k ó w ,  przecież  
skończyłeś  un iw ersy te t ,  k tó 
ry  cię odpowiednio  przygo
tował.

Wcale n ie  przygotował,  od 
tego zaczyna się w iększość  
n iepow odzeń  młodego na u 
czyciela  w  szkole. W yższe  
uczelnie, zw łaszcza  zaś un i
w ersy te ty ,  bronią się przed  
„uzawodoivieniem". Dobrze  
przyg o tow a ny  fachowiec,  
proszę państw a , to rzecz li
ceów d en ty s ty c zn ych ,  tech-  
n ik ó w  h and low ych ,  ale nie  
pow ażne j uczelni. Profeso
rowie w zrusza ją  na ogół ra 
m ionam i,  k ie d y  im  m ów ić
o potrzebie  spedagogizowa-  
nia s tudiów , uciekają  przed  
p ro b lem a tyką  d y d a k ty c zn o -  
w ychow aw czą .  Oni nie m o  
gą być przecież w y c h o w a w 
cami, za jm u ją  się w tłacza 
n iem  do g łów  s tudenck ich  
w iedzy ,  te j  szczerej, w ie l 
k ie j  i c zys te j  uńedzy. W y 
ch o w yw a ć  m łodzież  a kad e
micką, gdyż  taka potrafi  
chuliganić nie gorzej niż  in
na, zb ijać bąk i  t inne  zd ro ż
ne rzeczy  — to rzecz szkół  
średnich, one po uńnny  prze
kazać uczelniom dobrych,  
cacanych s tuden tów . 1  tak  
się zam yka  błędne koło. 
Ksiądz pana wini,  pan k s ię 
dza.

Profesorowie często na 
rzeka ją , że s z ko ły  średnie  
ile  uczą, podczas studiów  
trzeba przypom nieć  zu p e ł
nie e lem en tarne  rzeczy. K o 

go w y  n a m  tu przysyłacie?  
P ow iedzm y, że tak  jest w  
istocie. Profesorowie g im n a 
zja ln i narzeka ją  na w yższe  
uczelnie, m łody  na u czyn e i  
zdobył oczywiście ,  w y s ta r 
czającą ilość czys te j  w iedzy  
w  sensie dat, fa k tó w ,  zd a 
rzeń  i przypisóio, ale w y -  
chowaicca i d y d a k ty k  z n ie 
go żaden. P o ję c ia  n ie  ma o 
istocie now oczesne j szko ły ,  
je j  szerokich i s k o m p lik o 
wanych  funkc jach ,  o os ta t
n ich  ek sp erym en ta ch  peda
gogicznych naw et nie s ł y 
szał. W iększość  tech n ik  i 
c h w y tó w  w ych o w a w c zy c h  
jes t m u  obca. Kogo pan  
dziekan pasował na n au czy 
ciela? Z g ód źm y  się, że i to 
praiuda.

Cóż więc na leży  czynić?  
Szkoła  przechodzi w ie lką  
reformę, potrzeba  n am  co
raz lepszych  nauczycieli .  
M łodzież nauczycielska, częs 
to naw et  dzielna, pełna za
pału i dobrej woli  — po
siada pow ażne braki. Jeżeli  
nie można żądać od W y ż 
szych  Uczelni, aby  energicz  
nie j te  braki usuw ały ,  na le 
ż y  p om yśleć  o zrów nanaiu  
nauczyciela w  prawach z 
inżyn ierem , lekarzem  czy  
p ra w n ike m .  M am y, rzecz  
prosta, na m yś l i  podjęcie,  
choćby ty lko  z począ tku  
eksp erym en ta ln ie  — p r a k 
ty k  nauczycielskich. M oina  
w ybrać  dla tego celu szereg  
dobrych szkól, gdzie prak
ty k a n t  pozna dokładnie  ca-

gl, jak' stypend ia  dok to rsk ie
dla różnych przyczyn rów nie 
nie spełn iły  pokładanych  n a 
dziei. Sądzę jed n ak , że obec
nie p row adzone prace  w Mi
n is te rs tw ie  Szkolnictw a Wyż
szego pozw olą na stw orzen ie  
rac jonalnego  p lanu p row a
dzącego do stopni nauko
w ych. Jed n ak że  rezu lta ty  te 
go zaznaczą się dopiero  za co 
na jm n ie j la t p iętnaście.

— C zy is tnieje  problem  
naukowca stołecznego i z  tzw.  
prowincji?

— Istn ie je  p roblem  szans 1 
możliw ości rozw oju  nauko
wego w  stolicy 1 na p row in 
cji. S tolica m a w iele  m ożli
wości zarobku , m a w ięcej 
doskonale  w yposażonych in 
s ty tuc ji naukow ych, skupia 
w ięcej w yb itnych  uczonych, 
lecz z d ru g ie j stro n y  — u - 
tru d n ja  skup ien ie  na jednym , 
w ybranym  problem ie. O so
biście uw ażam , że rozw ój 
silnych ośrodków  naukow ych 
na p row incji je s t is to tnym  
w aru n k iem  rozw oju  nauki w 
Polsce.

— S ły s zy  się opinie, że na  
w y ższych  uczelniach do m in u 
je  k u l t  tzw . „czystej nauk i"  
p rzy  rów noczesnym  niedoce
nianiu  fu n kc j i  dyda k tyczno -  
w ychow aw czyc h .  Czy  jest 
Pan zdania, że ze w zględu  
na określoną sytuację  w y n i 
kającą z n a p ływ u  na w yższe  
uczelnie m łodz ie ży  o n ie w y 
ksz ta łconym  leszcze świato-  
ponlądzie spo.łecznym i etycz  
m im  uczelnie te p o w inn y  
kon tynu ow a ć  sys tem  tuycho- 
w n w c z y  szko ły  średnie*, m ieć  
ja k b y  coś z liceum? Źe po
w in n y  zająć się w  szerszym  
niż  dotąd zakresie przygoto-

WŁADYSŁAW  

ORŁOWSKI

Przed dw om a tygodniam i 
ukazał się  w „O dgłosach" na 
k o lum nie  te lew izy jnej a rty 
ku lik  pod ty tu łem  .... za lek 
cew ażenie sa d u “ . Omawiają."' 
audycję  publicystyczne łódz
k iej telew izji, au to r był la«ka'.v 
stw ierdzić, że audycja  cyklicz- 
no-m aąazynow a „Spojrzenia l 
o p in ie" (cytuje): „k ry je  w &>- 
bie pew ną ta iem n icę“. Jaką, 
tego  n ie zdradza.

O  sw oich kolegach „nie jako 
po fach u “, czyli o d z ienn ika
rzach z telew izj1 au to r a r ty 
ku liku  w ypow iada się  z jed 
noznaczną powściągliwością. 
D obre obyczaje — powiada — 
nie pozw alają  m u p rzekazy
wać d ru k iem  tego. co myśli
o p racu jących  w telew izji 
dziennikarzach. No. proszę: co 
krok  to ta jem nica . Nowel 
sw oislą n iew iadom ą Sianowi 
d la kom pletu  au to r a ry k u łn  
podpisujący  się  sk rom nie  li
te rk ą  ,.X".

W prow adziw szy * czytelnika 
w nastró j tajem niczości, „ikó“ 
u siłu je  dać jakiś rys h istorii 
kon tak tów  ŁOT ze środo
wiskiem  dziennikarzy . I zno
wu odkryw a rzecz co nn1- 
m niej podejrzaną » tw ierdza-
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w a n łem  m łodz ie ży  do iyc ia  
nie ty lko  od s trony  um ysłów ,  
ale i charakterów  oraz o b y 
czajowości?

— W te j chw ili p racu ję  
nad  książką „O socjologicz
nych zagadn ien iach  wyższego 
w ykształcen ia  w Polsce“. 
B ędzie to  częściowo inw en
ta rz  naszej niew iedzy o m ło
dzieży s tudenck ie j, o proce
sach w ychow aw czych zacho
dzących na naszych uczel
niach. M am w rażenie , że 
w szystk ie toczące się dyskus
je  na tem at w ychow ania mło 
dzieży i środków , k tó re  n a 
leży stosow ać są szukaniem  
po om acku i że nasza w ie
dza o tym , jak ie  zabiegi w y
chow aw cze w yw ołu ją  ok reś
lone  sku tk i, je s t p raw ie  rów 
na zeru.

W te j sy tuacji n ie  ń iam  
sk rystalizow anego  poglądu 
na tem at, czy uczelnie w yż
sze pow inny być podobne do 
liceum  czy też raczej nie.

— M ów i sie, i pisze o ko
nieczności kor tys tan ia  z o- 
siągnięć socjologii w  kiero-  
tvaniu kadram i i p r z e m y s 
łem. Jakie  jest zdanie Pana 
Profesora w  te j  sprawie?  
Czy dokonane na U L osta t
n ie zm ia n y  organizacyjne  
k ie ru n kó w  socjologiczneoo i 
ekonom icznego nie w yn ika ją  
czasem z ow ej w za je m n e j  za- 
łe iności ekonom ii  i socjolo
gii?

— Jestem  zaw sze bardzo  
ostrożny w  ocenianiu  m ożli
wości, w pływ u socjologii na 
k ie row an ie  kad ram i i p rze
m ysłem . T rzeba bow iem  w i
dzieć różnice m iedzy użytecz
nością w ykształcen ia  sociolo- 
gicznego dla k ad r k ie row n i-

jąc , ł.e TV m iew a „n iew ytłu
m aczalne zryw y“, k tórych wy
nikiem  byw a p arę  nowych 
tw arzy  w m agazynach pu- 
b llcvst ycznych.

M yślę, że w a rto  zedrzeć za- 
Edone rzekom ej tajem nicy  i 
pom ówić pow ażnie i szczerz*
— to znaczy inaczej niż to 
czyni „ iks“ — o d z ie n n ik a r
skich p rogram ach  w TV. 
T rzeba na w stępie powiedzieć, 
że publicystyka w TV n.e je s ' 
rzeczą łatw ą. A udycję typu

X-liczba 
niewiadoma
tea tra lnego , „K obra", film. 
koncerty  rozryw kow e, to są 
form y program ow e a priori 
c h ę tn ’e  przyjm ow ane przez te 
lew idzów. Publicystyka ma o i  
razu  n a  w stęp ie  do  przezw y
ciężenia pew ien opór odbior
ców p rzedkładających  pro- 
Kramy rozryw kow e. Ponadto 
n u cn ą  tęazetcj, czy cza.sorrsmo 
czyteln ik  po prostu odkłada, 
a w ym agania w stosunku  ri»> 
telew izji ai* o w iele wyższe.

n lędzy ; że „ ...o sta teczn ie  bę
dziem y m ieli na w izji pa rę  nie- 
o s ta tn ich  nazw isk  w re p e r tu a 
rze n ie ty p o w y m “ . „I w szystk im  
ty m  in fo rm acjom  dano tak i o- 
to  n iezgorszy  nag łów ek: „Z daje  
się , że rob im y niezgorszy in te 
res**. T yle — Odgłosy.

My n a to m iast w y jaśn iam y , Iż:

1) odpow iedź n eg a ty w n ą  d a li
śm y  p rzedstaw icie low i TV ob. 
Jan u szo w i R zeszew sklem u w 
trzec im  dn iu  po propozycji 
w zięcia udziału , t j .  -  n a  dw a 
tygodn ie  p rzed  au d y c ją .

Niegrzecznie!

łoksz ta l t  pracy w spółczesne
go nauczyciela. Nie można  
przecież w  nieskończoność  
iądać od nauczyciela więcej 
niż od kogokolw iek  innego, 
a dawać ty le  co nic.

P anie  R edak to rze , w  n r  39 
(187) Odgłosów um ieszczono 
wielce n ieodpow iedzialny  a r ty k u  
lik  do tyczący  A u d y c j i  t e l e w i z y j 
n e j z  udziałem  a rty s tó w  Ope
re tk i Ł ódzkiej.

O cóż chodzi? A no o to — Jak 
głosi „w szem  i wobec** w spom 
n ian y  a r ty k u ł, że a r ty śc i w 
o sta tn ie j chw ili odw ołali sw ój 
udział w au d y c ji, że w ycenili 
w łasną w artość na „ ty le  a ty le  
zło tych l groszy** i nic nie o- 
puszczaja  że au d y c ja  om al nie 
rozbiła się o lakleś tam  830 zł 
(na osobę), że Telew izja, r.ódzka 
przysięga na wszv»tko, ażeby je j 
uw ierzyć, n ie m a w ogóle pie-

2) N ie w y cen iam y  w łasnej 
w artośc i, ty lk o  ocen iam y «.wój 
w ysiłek , p racę , Jaką w kładam y 
w au d y c ję  (zaproponow ano nam  
800 zł za w ystęp) a  po naszej 
rezy g n ac ji w ięcej do sp raw  fi
n ansow ych  nie w racano , czyli, 
że nie z naszej w iny au d y c ja  
„om al n ie  rozb iła  ®Ię o ra fy  f i
n ansów “ .

3) TV n ie  m usi bić się w p ie r
si. My w ierzym y, że dla nas 
w ięcej pieniędzy nie m iała 
(skąd TV w zięła p ien iądze dla 
„ n ieo sta tn ich  nazw isk“ t j .  dla 
arty stó w  O pery, p łacąc im po 
1.200 -  zł za udział w au d y c ji, 
tego n ie  m u»lm v w iedzieć).

czych, a użytecznością socjo
loga opracow ującego zagad
n ien ia  jako  podstaw ę dla de
cyzji podejm ow anych przez 
te  kadry .

S tan  idealny  w ym aga, aby  
k ierow nik  przem ysłu  rozu
m iał p rob lem atykę socjolo
giczną i w  ten  sposób mógł 
porozum ieć się z badaczem  
socjologiem  pracu jącym  w 
przem yśle  1 w ykorzystać je 
go opracow ania. P rzen iesie 
n ie  socjologii na W ydział 
Ekonom iczny UŁ dokonane 
zostało w łaśn ie  w celu w łą
czenia socjologii w  proces 
kształcen ia  k ad r k ierow ni
czych d la  przem ysłu .

— 1 na zakończenie  py ta 
nie bardziej ju ż  osobiste. 
Nad c zy m  pracuje Pan Pro
fesor obecnie? I czego należy  
się spodziewać z publikacji  
łódzkich  socjologów w  na}- 
b liższym  czasie?

— W te j chw ili p racu ję  
nad  książką „Socjologiczne 
zagadn ien ia  wyższego w y
kształcen ia  w Polsce" (o 
czym już w spom niałem ) i 
p rzygotow uje d rug ie  w yda
nie „Socjologii“ . W Z akładzie 
B adań Socjologii PA N  zn a j
d u je  się w  d ru k u  6 dalszych 
pozycji serii „Z badań  klasv  
robotniczej i in te ligencji" . 
W większości sa to p race  wy 
konano w  Ł ódzkim  O środku 
Socjologicznym .

— D zięku jem y  gorąco Pa
nu  Profesorowi za in teresu 
jącą rozm ow ę i życzym y ,  aby  
77 rok pracy n a u k o w e j  w  na
s z y m  mieście przyniósł now e  
sukcesy  i dużo zadowolenia.

R ozm aw iała:
K. W YRZYKOW SKA

Na orzestrzenl pięciu lat 
łódzka TV nadała m nóstw o 
program ów  publicystycznych. 
W iele z nich  spo tkało  się  r 
k ry tyką  i niezadow oleniem  
widzńw, n ierzadko  jednak  
o trzym yw aliśm y rńw nl"ż syg
nały  listow ne i telefoniczne, 
św iadczące o tym . że ta czy 
inna nasza audycja ..trafiła“ 
do w idzów: podobała s:c, 
w zruszyła, lub  sprow okow ała 
do dyskusji.

Z daw aliśm y sobie jednak 
od daw na soraw ę. że na jm niej 
in te re su ją  telew idzów  pjwdycje 
s ta tyczne , polegające na sza
blonow ej rozm owie przv sto 
liku. choćby naw et porysza!v 
isto tne  problem y. Na tym  >1# 
nie z.najdow aliśm y płasz
czyzny porozum ienia z n iek tó
rym i dzienn ikarzam i, z tymi 
m ianow icie. k tórzy chcieli 
p rzenieść  m echanicznie do te 
lewizji  sw oje naw yki naby
te  w d z ienn ikarstw ie  gazeto
w ym . z tym i także, k tórzy n e 
w ykazyw ali żadnej inw encji 
w zakresie  form telew izy j
nych. a kierow ali siie jedyn e 
am bicja  „pokazania s ię "  w te ' 
lewi zorze.

L atem  tego roku ogłos:l.ś- 
my ko n k u rs  na ram ow y sc e 
n ariu sz  cotygodniow ego m aga
zynu. K onkursem  za in t“ rps^- 
w aliśm y cale środow isko

Dalszy ciqg na sfr. 8

A co do rob ien ia  n iezgorsze
go in teresu . In form ujem y, że w 
TV zarab ia liśm y  po raz osta tn i 
pół roku tem u. C hcielibyśm y 
dodać, że a r ty śc i z n leosta tn lm l 
nazw iskam i naw et I po ISO zł 
(sto pięćdziesiąt) też w TV za
rab ia ją . W ięc kto tu  robi In te
res?!

R ezygnu jem y  z k om en tarza , li
cząc na  ro z tropnych  czy te ln i
ków , zw łaszcza tych , k tó rzy  zna 
Ją sto sunk i w Telew izji Łódz
k ie j, ab y  resztę  dopow iedzieli 
sobie sam i.

TV p ro p o n u jem y , b y  w  p rz y 
szłości tego rodzaju  sp raw y  za
ła tw ia ła  raczej na  m iejscu , w 
gab inecie  d y rek to ra  lub w dzia
le finansow ym . Jednocześn ie  
m am y o k az ję  podkreślić , że ob. 
reżyser Ja n u sz  R zeszew skl Jest 
naszym  serdecznym  p rz y ja c ie 
lem . P an a  R ed ak to ra  n a to m iast 
u p rze jm ie  p rosim y, aby  podob
nych  „Informacji** n ie podaw ał 
do pub licznej „konsumpcji**. Bo 
to ta k  jakoś...!

Łódź, 10. X. (51 r.

HANNA DOBROW OLSKA 
EDWARD K A M IŃSKI 

JA N U SZ DUŃSKI 
JERZY  STDOROWICZ

Tylko w sprawie formalnej.
„Bo to tak  jak o ś ...“ -  Bo td'tAfc 
takoś. D rukow aliśm y poprzed
nią notę na te j sam ej zasadzie* 
na ja k ie j d ru k u jem y  powyżs*® 
»prostow anie.
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ÍV ancuskie czasopism o „Ci- 
''emonde“ opublikow ało  w y
wiad ze znakom itym  reżyse- 
ton am ery kańsk im  A lfredem  
Hitchcockiem, tw órcą  m. in. 
danych  u nas film ów  „P o
dejrzenie“, „W cieniu podej- 
r*enia“, „R ebeka“, „O kno na 
Podwórze“. W tych  dniach 
"'chodzi na łódzkie ek rany  
Howy jego film  „U rzeczona“. 
Alfred H itchcock je s t z po
chodzenia A nglik iem  i posia
da p raw dziw ie  ang ie lsk ie  po
kucie hum oru . D latego na 
"'iele py tań  odpow iada w 
specyficzny i ty lko  sobie w la 
sci\vy sposób. By zaspokoić 
'■ekawość naszych czy te ln i
ków pozw olim y sobie przyto- 
Czvć k ilka frag m en tó w  w y
wiadu.

Kiedy ze tkną ł się pan  po 
,<¡i  p ierw szy  z f i lm em ?

W w ieku  11 lub 12 lat. 
^>e pam iętam  zresz tą  p ierw - 
s?ego oglądanego przeze 
J'oie film u, lecz od te j chw i-
11 stałem  się n am ię tnym  k i
nomanem.

Czy pana nam iętność  do 
••filmu-opisu podróży“ w y 
wodzi się z  rvstrzqsu dozna-  
ïe0o w  dzieciństw ie?

Zawsze u legałem  urokom  
^agii podróży, k iedy byłem  
^ały na jb a rd z ie j pasjonow ał 
^n ie  p roblem  dokąd  jadą  
8Utobusy... Z nałem  w ów czas 
’'a pam ięć w szystk ie  rozk ła 
dy pociągów  europejsk ich . 
Wystarczyło abym  przeczytał 
nfizwy stac ji S im p lon -E xpre- 
Ju , a już le k tu ra  ta  pobu- 
p a ła  m nie do m arzeń. Z na- 
‘em rów nież trasy  w ielk ich  
’Tansatlan tyków . Z robiłem  
Jawet m ałe  chorągiew ki, 
'tó re  przesuw ałem  na m apie 
y  m iarę  osiągania przez 
*ran sa tlan ty k i odpow iednich  
P°rtów. P raw dopodobnie  
Plaśnie z tego dośw iadczenia 
Wywodzi się m oja n am ię t
ność do podróży.

Pan był rysow nik iem . Czy  
'£kt ten m iał jak iś  w p ły w  na
uńską karierę jako  f i lm o w 

ca?
. 2 pew nością... Jeszcze dziś 
Kiedy w yobrażam  sobie jak ąś  
Scenę film ow ą nie m yślę 
¡''cale o ob iek tyw ie kam ery, 
**iz jedyn ie  o tym  w jak i 
5t>osób ten  p lan  zostanie 
kom ponow any na płaszczyz
nę  ek ran u  tzn. w ram ach  
^o sto k ą ta .

— Czy ogląda pan z p rzy-  
hmnością sw oje  n iem e fi l-  
1,1 V z okresu  angielskiego?

— Nie, poniew aż film  nie- 
%  nie był czymś sam oist
nym. P o jaw ien ie  się dźw ięku 
N iw eczyło jedyny  urok tego 
rodzaju film ów , u rok  n ie 
realności. T raged ią  film u mó 
''fionego była chęć p rzen ie 
sienia te a tru  na ek ran . To 
“ył pow ażny błąd. N ajgorsza 
^•ecz jaka. może p rzy trafić  
S,Ç reżyserom  to scenariusz

n ap isany  w  sposób nie d a ją 
cy m ożliw ości zastąp ien ia  
kw estii d ialogu przez obraz.
_ Dlaczego zrealizował

pan f i lm  m u zyczn y  „Śpiew  
Dunaju".

P oniew aż n ie  m iałem  żad 
nych innych propozycji. Lecz 
gdybym  dziś m iał znów ro
bić kom edię m uzyczną, b y ł
bym  okropnie  zakłopotany. 
G łow ię się bow iem  nad  tym  
gdzie, k iedy i jak  m ógłbym  
w prow adzić  do akcji tru p a .

— Począwszy od 1.936 r. ry  
suje  się idealny typ  pana  
przyszłych  bohaterek: typ  
m łode j  b londynki,  k tórej  
bardzo często każe pan nosić 
okulary. Dlaczego jes t  pan  
ta k  bardzo przyw ią za ny  ivla- 
śnie do tego ty p u  kobiet?

—  To kw estia  p rzypadku . 
M oje bo h a te rk i są b londyn 
kam i i noszą oku lary  po p ro 
stu  d latego, że ludzie idący 
do k ina lub ią  odnaleźć na e- 
k ran ie  w łaśn ie  te  postacie, 
k tó re  codziennie  spo tykają  
na ulicy. O tóż na  ulicy — 
przy n a jm n ie j w  S tanach  
Z jednoczonych — spotyka sie 
ogrom na ilość b londynek  w 
oku larach .

__ Mówią, że realizacja
„Rebeki" pana pierwszego  
f i lm u  nakręconego w  S ta 
nach w  r. 1940 była dla pa
na próbą um artw ien ia?

—  To n ie  je s t zupełn ie  
praw dziw e*. W rezu ltac ie  nie 
jestem  aż tak  bardzo  n ieza
dow olony z tego film u.

— Dlaczego dok tor  G oeb
bels tak  bardzo lubił pański  
f i lm  „Korespondent 17“.

_  W cale o tym  nie w ie
działem ... Bez w ątp ien ia  je d 
nak  dlatego  iż doktór G oeb
bels posiadał zapoznany ta 
len t urodzonego scenarzysty .

— C zy  „Podejrzenie“ było  
dla pana jedyn ie  ćw i
czeniem  w irtuozerii  technicz
nej?

— Is tn ie je  pew ne n ieporo
zum ienie  w zw iązku z tym  
film em . D la m nie, zgodnie z 
m oją koncepcją  scenariusza 
nie u legało naim n ie isze j w ą t
p liw ości, że G ary  G ra n t za
m ordow ał sw oją żonę. A le 
producenci zażądali w ycięcia 
w szystkich scen p o zw ala ją 
cych się dom yśleć zb rodn i
czych in tenc ji G ary  G ran ta . 
W ten  sposób sekw encja  z 
szk lanką m leka s trac iła  cały 
sw ój sens. W w ersji osta tecz
nej Joan  F on ta ine  nie w ypija  
m leka, k tó re  nie je s t zresztą 
za tru te . W ersja p ierw otna 
była zupełn ie  inna. Joan  
F on ta ine  p isała  do sw ej m a t
ki: „Mój m ąż je s t zb rodn ia
rzem , a le  ja  go kocham . J e 
stem  pew na, że m nie zabije. 
Sadzę, że należałoby  go a re 
sztować... Joan  F on ta ine  k ła 
dła list na now ym  stoliku 
w łaśn ie  w  chw ili gdy G ary  
G ran t przynosił je j szklatłkę

zaw iera jącą  truciznę. P rzed  
w ypiciem  je j, zw róciła się do 
m ęża: „K ochanie, czy nie 
zechciałbyś w rzucić tego lis
tu , k tó ry  n ap isa łam  do m a
m y“ Joan  F on ta ine  w ypija  
następ n ie  truc iznę  i um iera . 
P o tem  by ło  „śc iem nien ie“ 
i w idzieliśm y G ary  G ran ta , 
k tó ry  pogw izdując w rzucał 
kopertę  do sk rzynki poczto
w ej...

— Jakie  miejsce iv pana  
twórczości za jm u je  f i lm  „W 
cieniu podejrzenia"?

— To film , którego rea li
zacja da ła  mi najw iększe  za
dow olenie. Po raz p ierw szy 
połączyłem  trzy  nieodzow ne 
e lem en ty  dobrego scen ariu 
sza: „suspense“, obraz śro 
dow iska społecznego i s tu 
d ium  charak terów .

— Co pana skłoniło  do w y  
korzystania po raz pieru>szv
io „Urzeczonej" m etod  i środ  
k ó w  psychoanalizy?

— Psychoanaliza n ie  była 
p rzedm io tem  m oich za in te re 
sow ań. S cenariusz daw ał mi 
okazję do realizacji historii 
zupełn ie  odm iennej od tych 
jak im i się do tąd  zajm ow a
łem.

— A  co pan sądzi,  to 16 lat 
po je j  realizacji,  o sekw enc ji  
snu Salvadora Dali.

— Nie uw ażałem  je j za 
przekonyw ującą . Z ależało  mi 
na w spółpracy  S alvadora  
Dali poniew aż chciałem  k rę 
cić tę  scenę w p lenerze w 
hardzo  ostrvm  słońcu. P ro 
d ucen t by ł jednak  odm ienne
go zdan ia  i w  rezu ltac ie  k rę 
ciliśm y w a te lier. K iedy się 
śni, ma sie na ogół bardzo 
ja sn ą  i w yraźna  w izje  w yda
rzeń. Sny, m oim  zdaniem , 
n ie  m uszą zaw sze tonąć  w e 
mgle.

— Czy uw aża  pan, że Gra
ce Kelly, która grała po raz 
p ierw szy  pod pana k ierow -  
n te tw e m  w  „Oknie va  pod~ 
w ó rze“ była w ie lką  aktorką?

■— To w ielka ak to rk a , k tó 
ra  jed n ak  za m ało gra ła . Aby 
stać się n ap raw d ę  w ielką a r 
ty s tk ą  trzeba  m ieć dośw iad
czenie, tzn. trzeba  dużo 
grać... Z resztą  p raw dziw a 
gw iazda zdobyw a O scara do
p iero  po zm yciu sw ego m a- 
quillagu.

— Jakie, pańsk im  zdaniem,  
jest znaczenie tem a tu  w  f i l 
mie?

— N ajis to tn ie jsze  dla fil
m u je s t „suspense“ (nap ię 
cie). T em at jes t sp raw ą  u- 
boczną, d rugorzędną „K op
ciuszek“ był już opow iadany 
tysiące razy i za każdym  ra 
zem w zupełn ie  inny spo
sób. Dodam jeszcze, że czvste 
film y szpiegow skie tzn. film y 
op ie ra iace  się na au ten tycz-. 
nych fak tach  nie cieszą się 
na ogół w ielk im  pow odze
niem . Publiczność n ie pasjo

Alfred  Hitchcock

n u je  się tego rodzaju  boha
te rstw em . Publiczność żąda 
„przygód“. I n aw et jeśli one 
są zm yślone, w ierzy w nie 
bez tru d u .

— Jakie  jest pana zdaniem  
idealne „suspense".

—• Byle jak a  h is to ria  poz
w ala jąca  jed n ak  dom yśleć 
sie is tn ięn ia  bomby.

Dzięki bom bie ła tw o m oż
na u trzym ać napięc ie i zm u
sić publiczność do śledzenia 
film u z zapartym  tchem  ca
łym i godzinam i.

O pr. M, K.
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ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Pogrzeby
Dość ekstraw aganck i lub  nieco 

udziw niony ty tu ł ..Nie m a po
grzebów  w niedziele" jest na 
szczęści*» Jedyna ekstraw ag an c ja  
film u M ichała D rącha — 31-let- 
n lega reżysera . tw órcy k ró tko 
m etrażów ek, d eb iu tu jącego  w 
film ie fabu larnym .

S cenariusz film u D rach osnuł 
na fabule pow ieści F reda Kas- 
saka . k tó ra  została nagrodzona 
w  1958 roku  tzw. „W ielka n a 
g rodą lite ra tu ry  kryminalnej**. 
Podobnie jak  tw órca .,400 ba
tów " — T ru ffa u t. po długim  w y
d ep tyw aniu  ścieżek do różnych 
producen tów  film ow ych, zdecy
dow ał słe on w reszcie sam  zrea
lizować »wól pom ysł film ow y. 
A telier urządził we.« w łasnym  
m ieszkaniu , a aktorów  wziął no 
p rostu  z ulicy. P ow stał film  o 
dość c iekaw ej fabule, a przede 
w szystkim  św ietn ie  odtw orzonej 
a tm osferze zagubienia  sam otne

go m urzyńsk iego  s/tudepta. Z rea
lizow ane ¡zostało stud ium  czło
w ieka spragn ionego  u rzu c ta : s tu 
dium  ciffowleka óstttktonego. Bo- ■ 
ha te r film u jes t sam  w śród se
tek  ludfcl. gdy chotfc.ł po u li-, 
each obnosząc reklam c wody m i
nera lnej. Chodzi i Jednocześnie 
p o d p a tru je  ludzi, zazdrości im 
norm alnego . zw vk!ego lu d zk ie 
go życia. Z n a jd u je  w reszcie ko-, 
goś, kom u m o /e  now ierzyć sw o
ją  sam otność, dla kogo m o ż e Ł 
być pom ocny. Szwedzka dziew 
czyna. p rzypadkow o s-potkana, 
odw zajem nia jego uczucia. Sek
w encje dotyczące w ątku m iłos
nego M urzyna i Szw edki Drach 
u kazu je  co  na im niej na miar«* 
tego Jak to uczynił C zuehral w 
sw et n ięknej ..Balladzie o ż.oi-' 
n ierzu“ . Bardzo św ieży liryzm , 
bez m rilodram atyzm u, po trafi 
w /ru szy ć  widza.

O dtw órcam i głów nych ról sa

ak to rzy -am ato rzy . N apraw dę 
św ietna, bardzo praw dziw a krea- 
cia philippe* M orv — barm ana 
Jedneeo z lokali p arysk ich , za
sk a k u je  do jrza łośc ią  środków  
ak torsk ich . Młoda. Szwedka s tu 
d en tka  C hristina Bendz iako  
M ara"irrtha i A lbert G llou — 
p rvw atny  w ydaw ca iednego z. 
p arysk ich  czasopism , po tw ierdza
ła <%woia era  um ieietnośei Mi
chała D racha w prow adzeniu  nie 
ty lko  n a rra c ji, w budow aniu 
sv tuacjl. ale rów nież w św iet
nym  w ydobyciu w szystk ich  pod- ,l 
tekstów  roli z ..zie lonych" ak to 
rów . W iele eksp res ji posłaną, 
zdK cia Je an a  T orn iera . szcze
gólnie w ekspozycji film u. Na 
osobne podkreślen ie  zasłutruJe 
m uzyka Erica Dixona i H enny 
C larke‘a. znakom icie podbudo
w ująca atm osferę ca^ero film u, 
a tm osferę ciągłej niepew ności 
sam otnego człow ieka.

D rach za „N ie m a pogrzebów 
w niedziele'* oM*7vmał Jedna z 
n a jbardzie j znanvc»i f cenionych 
francusk ich  nagród film ow ych — 
nagrodę Luisa D elluca. do k tó re j 
p retendow ał ta k /c  film  innorro 
znanego tw órcy  „now e! fali“ 
•Jean Luc G odard* — ..Do u tra 
ty tch u “ . B e / przesady m ożna 
napisać, i r  film D racha stanow i 
iedna z n a jb ard z ie t cJekawv<h 
prem ier w gażdzicro ikow ym  re
pertuarze.

Z okazji trwającego babiego lata, które w  naszym klimacie, ma wszelkie szanse nu to by stać się 
prawdziwym i jedynym latem, demonstrujemy naszym czytelniczkom serię kostiumów kąpielowych 
nadających się doskonale na polski październik i listopad. Kostiumy prezentują modelki ..Mieszanki 
f ilmowej" (od lewej) Rita Hayworth, Marylin Monroe, Jayne Mansfield, Angil Dickinson i Dolores

Hart

itr.



WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

na „ZLE URODZONYCH“
albo humor

„KSIĘGI CHAMÓW“
„Aniołek ten  po ddany  byt  

Xięcia  Ostrogskiego Pana  
K aszte llana  K ra ko w sk iego  
ze  w si Łaznow ca  w zią ł go 
ze w s i  u  poddanego swego  
za  chłopca że d ł-ugo  go miał  
u siebie i ożenił go był ze  
s łużebną miał go potyrn za  
u rzędn ika  w e w si Proszowi
ce k ilkanaście  lat aż do  
śmierci. T e n  za ży w o ta  p a ń 
skiego łada jak -o  chodził aż 
skoro pan u m a rł  p rzy  X ię ż -  
n e j  nadsługował w  T a rn o 
w ie  a s yn  jego także  u X ież  
n e j  s łu ży ł  circa A 1631 A n io  
łow icz  zwał się oba w  a ksa 
m ita ch  b ław atno  chodzili .  
Trzeba by  im  skrzyd ła  k i jm i  
dęboioym i opalić by górą  
nie  w y la tow a l i  bo się V 
szlachtą chcą zwać: Dał m u  
X ią źę  Z ędz in  fo lw a rk  pod  
T a rn o w em "  — tak  opisuje 
p róbę  w zniesien ia  się ze s ta 
nu  chłopskiego do szlachec
kiego s łynna  „L iber G ene- 
ra tio n is  albo C ata log ius o 
tych , k tó rzy  de gen te  s ław 
nego rodzaju  P legeano rum  
początek  sw oy y orginem  
ducent...“ itd . T y tu ł je s t 
długi. Skrócono nazw ę „L i
b e r  C ham orum “ (K sięga 
Cham ów ) w ziął rękop is z 
p o d ty tu łu . A u to r tro p i i p ię t 
n u je  bez litości w szystk ich  
tych  m ieszczan i chłopów , 
k tó rzy  usiłow ali p rzyw łasz
czyć sobie h erby  i p rzy w i
le je  i podszyć się pod s ta n  
szlachecki.

D zieje „K sięgi C ham ów “ 
po tw ie rd za ją  słuszność zn a 
nego p rzysłow ia , że i k siąż
k i m a ją  sw e losy. R ękopis 
po w sta i p raw dopodobn ie  w  
la ta c h  1626— 1639. A u to r, 
szlachcic m ałopolsk i, pan  
N ek an d a -T rep k a  W ale rian  
lub  Żegota (im ienia do tąd  
n ie  ustalono), w ym ien ia  p a 
rę  ty sięcy  nazw isk  tych  osób 
p lebejsk iego  pochodzenia, 
k tó re  w k ręc iły  się do s tan u  
szlacheckiego. O ryg inał lub 
k o p ia  p rzechow yw ana b y ła  
w  C arsk ie j B ib lio tece w

P e te rsb u rg u , skąd  na m o
cy postanow ień  tr a k ta tu  rys 
kiego w róciła  do W arszaw y. 
D rugi egzem plarz  (kopię) po 
siada  B ib lio teka  O ssolineum  
w e W rocław iu. W reszcie, 
trzeci (i chyba o sta tn i) od
pis z kopii o siem nastow iecz
n e j zn a jd u je  się w  B ib lio te
ce In s ty tu tu  H istorycznego  
przy  U niw ersy tec ie  w Łodzi.

Zasób w iadom ości czerpał 
a u to r  — jak  pisze Dr. H. 
Po laczków na w  rozoraw ie, 
zam ieszczonej w  „M iesięcz
n iku H eraldycznym " — z 
ksiąg  grodzkich  i ziem skich 
M ałopolski, z ksiąg  n iek tó 
rych m ia s t M ałopolski z 
K rakow em  i M iechowem  na 
pierw szym  m iejscu. O prócz 
tego pan  N ek an d a-T rep k a  
sięgnął do gaw ęd k u rs u ją 
cych w śród szlachty , m iesz
czaństw a i pospólstw a, z a 
p isał w szystko, co mógł 
usłyszeć od sz lach ty  bełzkiej, 
m ieszczan łagow skich itp . 
W kata logu  sw ym  zam iesz
cza rów nież tych , k tó rzy  
bądź to  przez nabycie  dób r 
ziem skich, bądź przez doda
n ie  do nazw iska  końców ki 
„s k  i" lub „c k i “ , w zbudzili 
jego podejrzen ia , że w  n ie 
da lek ie j przyszłości będą 
chcieli w cisnąć się m iędzy 
sz lach tę . N asz a u to r  w y ś
m iew a się z p lebejuszy , k tó 
rzy  w  m ałżeństw ie  ze szlach 
c ian k ą  w idzą  sw ój aw ans 
społeczny:

„Kostecką pojął by ł  karcz  
m a rz  w e w si w o jew od y  ru s 
kiego do Wiśnicza circa 
1622, p rzym usi ła  go, że je j  
m usia ł ku p ić  kolasę i parę  
koni,  co do kościoła je źd z i
ła, a sam, że to karczmarz ,  
sromał się siadać z nią, bo i 
nie dała m u  siadać, piecho
tą śzedł zawsze".
Albo: „W oliński  nazw ał  się 
w  S tob n icy  m ieszka ł  n a j-  
m em . T e n  pojął A  1635 za -  
łożnicę Pana G ołuchow sk ie -  
go s tarosty  Wiślickiego zw a  
ła się W ygnańska ,  a była

ju ż  praeffnans (b rzem ien na ) 
w pół w iększego  czasu. Z le -  
gła te m u  W o liń sk iem u  w  
k i lka  niedziel. M ieszka ł tam  
że z nią i A  1635 z posa
giem, co go b y ły  pełne n ie 
cki,  pojął ją. Może nie na
rzekać, na gotowe naczynie  
trafił".

A le ze szczególną p asją  
pisze nasz szlachcic m a ło 
polski o dzieciach z n ie p ra 
w ego łoża, k tó rych  ojcow ie 
obdarow yw ali ziem ię i zapew  
n ia li im  przyszłość, żeniąc 
ich po do jśc iu  do pełno le t- 
ności ze szlachciankam i.

D zieciom  n ieś lubnym  d a 
w ano  nazw y od m iejsc  u ro 
dzenia  lub  zezw alano  na  
yżyw an ie  zm ienionego n az 
w iska  ojcow skiego. Na ten  
tem a t k rąży ło  w iele a n eg 
do t i n iew ybrednych  dow 
cipów , a słynny  poeta  ów 
czesny W acław  Potocki n a 
pisał dow cipną fraszkę:

Z M iłkow skiego K oski 
Z m a za w szy  Mił, M i łko w sk i  

bękarta  zw ał K osk im ,  
W styd zą c  się go p rzezw is 
k ie m  m ianow ać  o jcow sk im ,  

Ja m u  zaś Mił zostawię. K o 
sk i  raczej u rw ę,  

K ied y  ojciec m iłował,  m ia s 
to żony...

Z arów no Potocki, jak  N e
k a n d a -T re p k a  byli w y raz i
cielam i opinii sz lacheck iej, 
k tó ra  uw ażała  dzieci n ieślub 
ne za w yrzu tków  społeczeń
s tw a i stw orzy ła  bogate  słow  
nictw o d la  w yrażen ia  dyskry  
m inac ji i pogardy  dla n ie 
praw ego  p o tom stw a, jak : 
b as ta rd , b ęk a rt, w yleganiec, 
pokrzyw nik .

A u to r „K sięgi C ham ów " 
u k ład a  pedan tyczn ie  w  a lfa 
betycznym  porządku  cały 
ka ta log  licznych potom ków  
z n iep raw ego  łoża, z k tó 
rego tu ta j  — zachow ując 
pisow nię, sk ładn ię  i p rzes tań  
kow an ie  — w y b ra łem  dla 
p rzy k ład u  następ u jący ch :

„ B rudzow sk i nazw ał się 
hękart P. B orka  Józefa  z 
B rud zo w e j  dw ie  m ili  od 
Chęcin. Miał go z chłopską  
d z iew ką  poddaną swą. T en  
u ch ow a w szy  się u P. ojca 
jego, był za urzędn ika  to 
t y m że  B rud zo w ie  k i lka  la 
ty".

„B ębnow sk l n azw ał  się 
bękart P. Jędrze ja  C hw alł-  
boga ,  co  w  Janow icach  
m ieszka ł  pod Z a k lic zynem .  
Tęgo bękarta , g d y  przy  o j 
cu ty m  s w y m  ch łopcem  był,  
że pęka to  rósł, zw a ł  go b ę 
ben, czasem  bęstu ,  on p o d 
rósłszy  B ę b n o w sk im  zw a ł  
się".

„Cezar był to Włoch. P. 
Piotr  Z b orow sk i  gdy  s łużył

v  niego (Cezar, naturalnie!  
dop. autora) przydał m u  naz  
w isk o  ■ Ju liusz  Cezar. Z d y 
bał by ł  ten Ju liusz  na grusz  
ce chłopa i łajał m u  odpo
wiadając  bić jak  zlezie, chłop  
zlazłszy  bojąc się kaźn i  dał 
cesarzow i k i je m ,  że zarazem  
na m iejscu  został,  a za b iw 
szy  uc iek ł  przez,  co było  
A  1602. Z ła  korona gdzie  
chłopi Cezara k i j e m  biją".

„Niezabitowscy nazw ali  
się trzej, Ja kub ,  S tan is ław  
i Jan,  bękarc i p. A d am a  
W ielkanocnego z W ie lkano
cy mila od Miechowa, k t ó 
rych  m iał z kow alów ną. T en  
Pan W ie lka no ck i  miał za

bard zo  w iele  dzieci n ieś lu b 
nych. Sądy  w ie jsk ie  oprócz 
kary  chłosty, a n ie raz  — i 
w yśw ięcenia n iew iasty  ze 
wsi, skazyw ały  ojca na  za
p ła tę  jednorazow ej sum y na 
w ychow anie dziecka; częs
to b y ł n ią  ek w iw alen t w  n a 
tu rze  — k row a. W śród 
m ieszczan p raw o  m iejsk ie  
odm aw iało  b asta rdom  praw a 
do spadku , do p iastow an ia  
urzędów , a n aw e t u tru d 
n iało  dostęp  do cechów. 
Zdolne i przedsiębiorcze jed 
nostk i p rze łam yw ały  te  prze 
szkody i dochodziły do m a 
ją tk ó w  i godności albo  k o ń 
czyły na szubienicy. S ądząc

ROZMAITOŚCI

tow arzysk i. Z n a jd u je  *  
w łaśn ie  w yraz  w  niehurrj8'  
n ita rn y m  sto sunku  p. 
k an d y -T rep k i do dzieci nl?” 
ś lubnych . A u to r w  dążeń'” 
do zachow ania bezwzgl?®' 
nej czystości rodu  odmsjjtf 
p raw  do s tan u  szlachecką' 
go nie ty lko  potom kom  
p a tre  nobili, sed m a te r  ign®‘ 
bili" (z ojca szlachcica, 
z m atk i n ieszlachcianki) f>r* 
„de p a ren tib u s  nobilius, 
illeg itim ae iunczis“ (z 
dziców  sz lache tn ie  uroa7f>' 
nych lecz nie zw iązany5 
w ęzłem  m ałżeńsk im ), jjji 
k ry ty k u je  także  m o ż l i^ ^  
leg itym acji pokrzywnik®^ 
p rzez  k ró la , b a  naw e''1k0 
przez sejm . W jednym  ty**| 
w ypadku  u zn a je  nobilitacją 
a m ianow icie, za zas:M» 
w ojenne. O prócz tych  w rf” 
dów  zasadniczych p. Nęka”'  
r l i-T re p k a 1 n ie  dopuszcza ® 
rAjbilitacji osobników , kt
rzy odb iegają  od jego wy-
obrażni o id ea ln y m  szlaĉ  
cicu. N ie może być silach*-* 
cem  ktoś, „k to  nie um ie P3' 
dać sw ego rodu  i tier.b 
„k to  w  szarym  kopienia", 
chodzi" „k to  id io ta , 
an i pisać nie um ie" i i™  
m a tw a rz  g ru b ą “. , m

Tęgim  hipochondryk'® 
m u sia ł być nasz  szlachc 
m ałopolsk i, a le  nie mot’’ 
m u odm ów ić odw agi: S*8 
p a ł nie ty lko  h e tk i-p ę tel j 
lecz rów nież — m ożnych., 
w ielm ożnych nie bojąc * 
w y stąp ić  z zarzu tem  Pr, 
be jsk iego  pochodzenia Pr* 
ciw ko osobom  w ysoko

■ iecn
rny*

staw ionym , jak  Wójcie1 
B aranow sk i b isk up  p rz e J

sobą p o ty m  D ębińską, z 
k tó rą  źle m ieszka ł  że ten  
starszy  bękart pochlebiając  
oskarżał ją do niego o c zym  
g dy  się dow iedzie li  P. D ę
b ińscy  zjechali k i lka  Ich do 
W ielkanocy  circa 1588 a w y 
w iód łszy  przed d w ó r  s ta r 
szego bękarta  J a k u b a  hanieb  
n ie  pow rozam i bić kazali  
ledw ie  żyw ego  zostawili. Na  
co pa trzy ł  W ie lkanock i a 
że w o nie zabili stąd N le-  
za b i to w sk im  n azw ał go..."

Pom im o surow ych  k a r  za 
cudzołóstw o, spo ty k a ło  się  
w  d aw n ej R zeczypospolitej

z tek s tó w  „L ib ri C ham o- 
rum ", w ielu  b an dy tów  i o - 
pryszkóW  pochodziło z n ie 
praw ego łoża, jak  gdyby ła 
m an iem  p ra w  m szcząc się 
n a  społeczeństw ie za n ieza 
w in ione relegow anie ich j a 
ko podrzu tków  ze społecz
ności.

Inaczej p rzed s taw ia ła  się 
sp raw a, gdy o jcam i b a s ta r -  
dów  by ła  szlach ta . Dzieci z 
n iep raw ego  łoża obdarow y
w an o  ziem ią. N iem niej o p i
n ia  szlachecka d y sk ry m in o 
w a ła  pań sk ich  b ęk a rtó w  
sto su jąc  w obec n ich b o jk o t

ki lub P io tr  T ylicki, hiskUP

krakow sk i, albo  n aw et P 
w eł P iaseck i, b iskup  Prz 
m yski, znany historyk- 

Z „K sięgi C ham ów " 
rzy s ta l i w  sw ych praca 

Ja n  B ystroń  („Dzieje 
czajów  w  daw nej 
i inn.), a o sta tn io  Zbign*; 
K uchow icz („Z dziejów  
czajów  po lsk ich“) nie 
czerpu jąc  n aw et w  P°*° 
m a te ria łu  z tego bezcenne», 
ź ród ła  staropolszczyzny . 
w iadom ości obycza jow y^  
I chociaż poglądy na znar: 1 
nie dzieła p. N ekandy -'1'1’0^  
ki dla n au k i są chyba P 
dzielone, gdyż nie b rak  11 
to ryków , k tórzy  skłonni 
w idzieć w  „K siędze C» 
m ów “ ty lko  kata log  *
wości s a rm a ty -ś le d z ie n n l^ 1
to jednak  czy nie w arto , 
by nasze w y d aw n ic tw a  P° 
ję ły  tru d  u trw a len ia  w " L  
dan iu  książkow ym  tego ie 
nego w  sw oim  rodzaju  P*m 
fle tu  na  plebejuszy?
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1. CZŁOWIEKOWI OPADAJĄ
R £C E

Duża szafa biurowa w  
kącie przy drzwiach. Oparta 
o ścianę perkusja. Stolik, a 
na nim żółta skrzynia re

prezentacy jnego radia. K il
ka instrumentów m uzycznych  
w  niedbałych pozach, p o ow i-  
janych w pokrowce. Dwa nie 
w ielk ie  okna z czymś, co  
jest chyba firanką, o nieokreś  
lonym kolorze. Dwa biurka z 
typowym  wyposażeniem : ka
łamarze, pióra, o łówki,  po
pielniczki. Na jednym te le 
fon. Przy biurkach kilka o -  
drapanycn krzeseł. Stół.  P o d 
łoga z desek, kiedyś praw do-  
podobni*' m alowanych, bo-  

t  dajże na czerwono. Śc iany w 
tapetow y rzucik. Poc iem nia
ły sufit.

Nie, to nie jest fragment  
antypowieści .  To jest skró
cony odpis z rzeczywistości,  
która kryje się ża zieloną  
tabliczką z napisem: P O 

WIATOWY ZARZĄD ZMS  
W ŁASKU. P o  prostu jest  
to praw dziw y pokój posia 
dający po w y ższe  przedstawi
cielstwo.

„Jak cię widzą, tak cię pi
s z ą “ —  stara maksyma z 
długow ieczną  tradycja i 

w ciąż  aktualnym zas to so w a 
niem nabiera w  * tym z a 
niedbanym wnętrzu specjal
nego  akcentu.

—  C złow iekow i opadają  tu
taj ręce —  zripostował su 
biektywne skojarzen ie  drugi  
sekretarz zarządu ZMS, tow.  
Gzik.

Jednoznoczność w ypow iedzi  
m łodego m ężczyzny  pasuje  
do n iech lujnego otoczenia,

lecz on sam w yraźnie w  
nim nie „siedzi“ . Po prostu 
jest  miody. M łodość nie poz
wala się obwijać w paję
czyn y  —■ m yślę I słucham  
co mówi drugi sekretarz.

—  Łask jest małym mia
steczkiem. Nie posiada prze
mysłu kluczowego. W ytwór
cze  Zakłady Sprzętu Rolni
czego  są największymi i za 
trudniają.  niewiele ponad 100 
pracowników. ZMS na terenie  
Łasku hczy około 4u0 cz łon 
ków, z czego  procentowo na| 
silniej się przedstawia m ło 

dzież szkolna. Jednocześn ie  
my nie stanow im y dla niej 
os ta teczn ego  autorytetu w  
sprawach organizacyjnych.  
Pierw szym  po Bogu —  co 
należy  traktować dosłownie,  
a nie metaforycznie,  bo Łask  
—  czyli inaczej parafia ks ię 
dza proboszcza...  —  a w ięc  
pierwszym  po B ogu  jest  dy
rektor szkoły. W łaśc iw ie  był, 
poniew aż nastąpiła zmiana  
personalna I być może, współ  
praca z nowym  ułoży się  
pomyślniej dla nas. P ow iato 
w y Dom Kultury, którego o- 
s iągnięć  kulturalnych nie  da
je  s ię  zaprzeczyć,  posiada  
w iększe m ożliw ości  tak fi
nansow e ,  jak i lokalowe, nic 
więc dz iw nego ,  że młodzież  
szkolna nie  stanowiła  s ta 
łych członków na szeg o  klubu 
i wybierała Dom Kultury, ja 
ko lepsze źródło rozrywki i 
rozwijania swoich zaintereso
wań. Zresztą, trzeba nieste
ty przyznać, że uczestnictwo  
w działalności klubu w pew
nym ¡ego okresie byłoby dla 
młodzieży szkolnej co naj
mniej niewskazane.

2. OKRES BŁĘDÓW 
I WYPACZENI 

Posługując się s łow nictw em  
protokolowym dałoby się o -

znaczyć  pewien okres klubu 
—  „okresem błędów i w y p a 
czeń". W wyniku: przew odn i
czący  ZMS zw olniony dyscy
plinarnie, klub zamknięty na 
cztery spusty I pozbawiony  
obywate lstwa. W wyniku; n o 
wy przewodniczący (mimo że  
sprawa działa s ię  bez mala  
trzy m iesiące  temu) musi sta 
czać boie o  przeznaczen ie  i 
na zw ę  dla lokalu, który prze
cież należy wykorzystać. W 
środowisku prowincjonalnym  

opinia miasteczka staje się 
szybko prawomocnym i ob o
wiązującym wyrokiem. Apro
buje, w zg lęd n ie  potępia. W 
przypadku klubu opinia wtadz  
i miasteczka okazały się 
zgodne: dezaprobata „pew 
n e g o  okresu".

Start da w n ego  klubu odbył  
się przy sprzyjających w ia 
trach. Telewizja, radio z adap  
terem stw arzały  m ożliwości  
kultura lnego  zużytkowania  
w o ln eg o  czasu. Sekcje  bry-  
dżo a I szachow a zyskały  
popularność 1 stałych cz łon 
ków. Sekcja esperantystów  
(jedyna, k tór i  chwalebnie  

przetrwała „pewien okres", i 
która kontynuuje naukę, lecz  
już bezprzynależnośclowo, po
nieważ klubu na razie n ie m a )  
świadczyła o  pewnych sk łon

nościach poznawczycłi  mło
dzieży. Ambicją m łodego i 
zdolnego kierownika klubu, 
kol. Iwannickiego stało się 
zorganizowanie  kabaretu mlo  
dzieżowego,  Ambicja zdrowa, 
znalazła poparcie zarządu  
ZMS i w ykonaw ców  W Ł a
sku przy klubie powstał  więc  
kabaret, którego kierownic

two literackie • 1 reżyserię ob- 
ją j kol. Iwannicki, wykonaw
cami zaś — zostali ri po
zostający bez stftłego za
jęcia, ekssfudenci, powyrzuca
ni z uczelni, ze snobistycz
nymi pozostałościami z okresu 
pobytu na studiach, miejsco
wi, elitam i światowcy. Cho
ciaż — początkowo nie dało 
się Im niczego konkretnego 
zarzucić, a naszym obowiąz
kiem jest przecież dawanie 
każdemu jednakowej szansy. 
Poza tym byli rzeczywiście 
zdolni, utalentowani. I za
palili się w projektach. Wlas 
nymi siłami i środkami wy
remontowali pokoik przy klu
bie jako bazę dla swojej p ra
cy w kaberecie... — powiada 
sekretrrz.

Zapał nie trwa! długo i 
okazał się przysłowiowym 
słomianym ogniem. Ju ż  po 
kilku próbach rozpoczęły się 
scysje — „każdy chciał być 
ważnym".

Pomimo wewnętrznych za
burzeń kabaret zaczął dzia
łać i wystawi! dwa progra
my, wzorowane na radiowych 
podwieczorkach przy mikro
fonie. Program y podobały się 
i starym, i młodym. Mała 
salka klubowa nie była w 
stanie pomieści'5 wszystkich 
chętnych widzów

Pod nieobecność kierowni
ka klubu n a s tą p i kryzys ka
baretu i klubu Wieczorki ta 
neczne, odbywąjące się do
syć często w lokalu klubo
wym mieniły charakter, prze
kształciły go w „orgie" — 
opiniuje tow. Gzik Orgia na 
pewno jest określeniem na

wyrost, faktami jednak  
zosta ły  hałasy po nocy, .y \ ,  
wybijane szyby, bójki, P'J 
kie awantury. Karty w S ” 0, 
okazały się fikcją („no 
nie wpuścisz  kolegi?“) 
dobnie ograniczone Ilości  ̂
na („sprow adzaliśm y ^°sLct 
nie kilkanaście butelek, t 
przynoszono zwyczajnie . . .  
zewnątrz trudno przecież %  
ło przeprowadzać rewizje , 
blste przy wejściu. I P ° L ,  
cówki przeobraziły się w 
spolite, pijackie zabawy | 
improwizowanymi zakja 
w rodzaju „kto szybciej,  
cej potrafi wypić".

Klub zamknięto.

3. PO CO CZE KAC 
MALARZY?

—  Opadają człowiek®^ 
ręce —  skarżył się "’Ljei
sekretarz — my chcemy ^  
swój klub.

Wizja lokalna klubu 
padła zdecydowanie na le„  
niekorzyść. Gdyby nie e.hy 
blemat ZMS, ten lokal m w ? j  
z powodzeniem pretendc'*' 
do miana poczekalni dwof . 
wej na emeryturze lub k n L 
py w czasie remontu: ^  
ściany w pseudoplcaso^’ „ 
czarno-białe trójkąty z 
towanym w nie zamorsKje 

ejzażem — palmy, lazUr , fe; 
a i morza, żagiel, 

nie sposób zapamiętać 
gółów. tak s<, bardzo

bP

dla niewyżytej fantazji ia
goś odpustowego ma lar*"'
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(Dokończenie ze słr. 1)mieszanina różnorodnych o-  

byczajów i wierzeń religij
nych.

Dnia pewnego na jednym 
z placów śródmieścia natra
fiłem na niecodzienne zbie
gowisko. Tłum gęstym  pierś- 
c e n ie m  oblegał grupę ta ń 
czących kobiet, rozebranych  
poza granice przyzwoitości; 
ich prawie nagie  ciała ozdo
bione były za to malaturą,  
przypominającą tapetę w 
różnokolorowe groszki. T a
niec polegał na pracowitym  
kiwaniu biodrami, zgodnie  z

kilkanaście stolików pookry- 
wanych obrusim i — styl, 
kształt, gatunek — prosto 
„m adę in Gospoda Ludo
wa"; pokoik z tyłu klubu z a 
w alony rupieciami.

—  Na pierwszy plan pój
dzie remont. Generalny re
mont klubu oraz sprow adze
nie nowych urządzeń. Cóż,  
kiedy czekamy na malarzy  
od dwóch miesięcy. Są podob 
no trudności z funduszem.  
Partia nie chce nam pomóc.

Przepraszam, ery) to klub
—  partit, czy zetemesowski?  
Zgoda, że na urządzenie w nę
trza potrzebne są pieniądze. 
Lecz remont? Co to w łaśc i 
w ie  znaczy  —  „czekamy na 
malarzy od dwóch miesięcy?“

Drugi sekretarz ZMS, s ie
dzący za biurkiem nie prze
kracza dwudziestu pięciu lat. 
ZMS w Lasku liczy około  
400 członków, wiekiem okre
ślonym  przez status org a
nizacyjny. Czyżby nie dało  
się znaleźć ludzi spośród tych 
400, którzy w łasnymi sitami 
przeprowadzą remont, bądź  
co bądź sw ojego  klubu? Tro
chę mnie to  denerwuje, więc  
powiadam:

Co prawda, taki remont 
przydałby się t waszej s ie
dzibie zefemesowskiej .  Fote
le  i dywany —  to rzeczyw i
ście przesąd burżuazyjny, ale. 
na przykład: trochę farby i 
pasty na podłogę? C zvs ly  pa
pier na biurku? Sekretarz  
mówi jednak tylko o klubie.

— Chcemy, żeby od tego  
sezonu klub wygląriał inaczej. 
Zewnętrznie I organizacyjnie.  
Zwykłe wieczorki taneczne — 
dlaczego  nie mlelłbvśmy ta ń 
czyć. posiadamy własną or
kiestrę i adapter —  ale ty l
ko w kulturalnej atmosferze.  
Zlikwidujemy pr*vzwvę/ ’ le
nie do kieliszka Ani jednej 
butelki w ina1 Zam ast n ko-  
holu —  kawa i ciastka. 2 a d -

rytmem tamtamów, w  które
w al;l \  zawzięcie również ko
biety,' tyle, że w sędziwym  
już wieku, i na szczęście,  u -  
brane Tanecznice miały na 
głowach słomiane kapelusze
0 p‘askich denkach; co chw i
la odrywał się ktoś z tłumu
1 rz jca l  na wierzch kape
lusza monetę, albo przysz-  
pilał do n iego banknot. Całą 
t;  Imprezę, długotrwałą I 
oprawiającą wrażenie próby 
sprawności fizycznej ta ń 
czących, obserwowała gro
madka młodzieńców wystro-

nych brudnych koszul, z r o ś 
niętych twarzy. Nikt nie w ej
dzie do n a szeg o  klubu jak 
do gospody ludowej zan ied
bany, nieogolony. Przecież  
to w ażn e  —  estetyka. W 
miejsce sportowych zakładów  
będziemy organizow ać kgn-  
kursy, albo zgaduj-zgadule .  
No i kabaret. T?n powstnijie  
na nowych zasadach, zw er
bujemy nowych członków.

4. ŻYCIE BF.Z KIELISZKA
Tyle z historii,  teraźniejszo  

ści i przyszłości klubu z e -  
tem esow skiego  w Lasku. Te
raz kolej na pytania. A k
tyw ZMS w Lasku jest n ie
odpowiedni, czy po prostu nie  
posiada jeszcze dośw iadcze
nia organizacyjnego; sza 
moce się z trudnościami, _ I 
wobec tego  należy mu pomóc.  
Słuszne  jest na pewno to 
drugie. Kierownik klubu E u
geniusz Iwannicki dysponuje  
wszystkimi walorami dobrego  
kierownika, niemniej jest  ty l
ko jeden, a jednostka nie  
starczy za zespól. Zapał,  o -  
chota, entuzjazm w ym agają  
bodźców i środków Przewód  
niczący i drugi sekretarz —  
też jeszcze za mało. jeżeli 
się zważy, Iż do Ich ob ow iąz
ków należy nawet...  pisanie  
przemówień na otwarcie ro
ku szkolnego I w yg łaszan ie  
Ich w szkołach Lasku i po
wiatu. Aby sprostać ambit
nym planom utworzenia no
w ego klubu z kabaretem, je
dnocześnie  przeciwdziałając  
niechętnej opinii w m iastecz
ku, trzeba bezprzecznte mieć  
silny zespól aktywu, który 
nie zadowoli się „czekaniem  
na malarzy".

Lask jest  małym m iastecz
kiem, które z jednej strony  
dysponuje JE SZC ZE w sze l 
kimi atrybutami ciasno poj- 
moWanego prowincjonalizmu,  
a z drugiej —  oddzia ływ a-

jonych z miejska, nawet z 
niejaką znajomością mody  
włoskiej Niewdzięczni ci w i
dzowie rechotali ze śmiechu  
i wykrzykiwali jakieś komen
tarze, prawdopodobnie mocno  
szydercze. Jeszcz e  grubiej 
klęli, często  gęsto  po ang ie l
sku, kierowcy Mercedesów i 
Opli-Rekordów, usiłujący
przedostać się przez ciżbę. 
Zwróciłem się dc kogoś z 
gapiów z prośbą o w yjaś-

n 'e  prasy, radia, telewizji,  
bliskość wielkiego ośrodka 
przem ysłow ego i kulturalnego
— Lodzi,  przyśpieszają roz
poczęty JUZ proces przyjm o
wania się nowych wzorów  
społecznych, obyczajowych i 
kulturalnych. Nieustanne ście  
ranie się JE SZC ZE z JU 2 ,  
konflikt s tarego  i now ego  
stanowi jeden z przejawów  
zachodzących w naszym  spo
łeczeństw ie  wszechstronnych  
przemian społecznych, któ
rych działania n ie da się u -  
niknąć nawet za chińskim mu 
rem. Lask zaś  nie posiada  
na swój prywatny użytek  
chińskiego muru, natomiast  
dużą ilość abonentów te lewi
zyjnych. Chociaż JESZCZE  
zdarzył s ię w ypadek publicz
n ego  pobicia córki przez mat 
kę za jej uczestnictwo w 
okresie adwentu w występach  
kabaretu, to JU Z  m iejscowy  
deptak w  czasie  m szy nie 
świeci pustkami, spotkać na 
nim można wcale nie spora
dycznych przechodniów.

Jak Polska długa 1 sz e 
roka w szędzie  młodzież zakła 
da sw oje  kluby, kawiarnie,  
piwnice. Pedagodzy  nie biją 
z tego  powodu na alarm,  
bo to m oże  przynieść korzy
ści. Kluby są modą, a le  i 
dzięki powszechności  z jaw i
skiem społecznym, bynajmniej 
nie z gatunku przemijają
cych hola-hoopów  i Im po
dobnych. Mają wszystkie  
szanse,  aby stać się trw a
łymi instytucjami o w yzn a
czonej roli społecznej,  w y 
chowawczej i kulturalnej.

D latego  klubowi w Lasku 
nie w olno odmawiać prawa 
do lstn'enia, należy jedynie 
mu pomóc w zorganizowaniu  
się, w esprzeć do św ia d cze
niem, a wtedy z pewnością  
nie powtórzy się „pewien 
okres".
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nlenia; wytłumaczyli we  
w cale  płynnej an g ie lszczyż-  
nie, że chodzi o stary obyczaj 
plemienia Ga, tutaj praktyko
wany również intensywnie,  
jak g d z > ś  w interiorze. 
D ziewczyny kilkunastoletnie, 
które właśnie stały się kobie
tami zdolnymi do m acierzyń
stwa, w ten sposób dem on
strują swoją &;etowość do 
wstąpienia w związki małżeń  
skie. Drobne datki ze strony

krewnych, to zaczątek przy
sz łego  posagu.

1 teraz sobie wystawcie:  w  
Akrze współżyją przedstawi
ciele kilku plemion, a przy
najmniej trzech najliczniej
szych: Ga, Awe I Frantl. Trzy 
grupy obyczajowe, silnie przy
w iązane  do swoich obrzędów, 
trzy dialekty, przy czym Awe  
i Fanti na tyle odrębne, że  
ich przedstawiciele nie ro
zumieją się między sobą  
wcale.

I to w szystko  byłoby je
szcze  fraszką, gdyby w grę 
nie wchodziły...  różnice reli
gijne. W Gwinei pod tym 
w zględem  jest spokój: pra
wie cała ludność (90 proc.) 
wyznaje  islam. W Ghanie  
w edług  oficjalnych statystyk,  
tnamy 50 proc. pogan, czyli  
anlm lstów, 25 proc. m ahom e
tan I ostatnie 25 proc. chrześ
cijan, różnych w yznań —  pro
testantów, katolików, meto
dystów, adwentystów  dnia 
s iódm ego etc. etc. Jedna z 
głów nych ulic w Akrze zwie  
się P ag an  Road, opodal niej 
natrafimy na meczet, a z 
kolei o kilkadziesiąt metrów  
dniej —  na kaplicę A d w en tys
tów DS. W tym labiryncie  
religijnym Europejczyk musi 
poruszać się z dużą ostroż
nością, aby nikogo nie ura
zić i zarazem nie wyjść na 
głupca, nie zn ającego  terenu.

Szedłem  kiedyś ze znajo
mym marynarzem zalesionym  
przedmieściem Akry. W krza
kach dostrzegliśm y naraz  
stado dzikich małp, co dla 
nas było równie niezwykłą  
oprawą, jak pewnie dla małp 
widok Europejczyków. Zrazu 
wykrzywiały się do n a '  bez
czelnie,  później, znudzone  
skryły się gdzieś w krzakach. 
Chcieliśmy je spłoszyć, po
budzić do skoków, rzuciliśmy  
kamieniem w pień najgrub

H A
sz ego  drzewa. W tym  m o
mencie wyłonił się znienacka  
jakiś Ghanejczyk, który o b 
łożył nas stekiem angielskich  
wyzwisk. Okazało się od 
razu, że nie jest to bynaj
mniej przedstawiciel Ligi 
Ochrony Zwierząt, lecz w ła 
śnie animista. Małpy są  
święte! G dybyśm y mu na 
czas i le wytłumaczyli,  że od
leg łe  nam były jakiekolwiek 
zle zamiary wobec świętych  
m ałpiszonów — kta wie jak by 
się ta awantura skończyła...  
A mmiści wierzą, że dusza

ludzka wciela się w  zw ie
rzęta —  w małpy, kajmany, 
w ęże boa. Wierzą także, w  
gen iusze drzew i roślin. W ie
rz? w fetyrze —  w drewnia
ne kloce z ludzką twarzą,  
wierzą w ju-ju czyli w tali
zman, którym m oże się stać  
każdy przedmiot, odpowiednio  
„w yśw ięcony" przez c z a 
rownika.

No, dobrze —  a cyw il iza 
cyjny polor wielk iego m ia
sta? Czy nie łagodzi  tych 
w szystkich wierzeń i przesą
dów? Na razie, jak się w y 
daje, je szcze  w małym stop
niu. Ofiary rytualne z ludzi  
należą wprawdzie do dalekiej 
przeszłości i tylko niektórzy 
podróżnicy poszukujący „piep
rzyka" do swoich reportaży, 
odnajdują jeszcze  gdzieś p ła 
skie kamienie ofiarne, jakoby 
wciąż je szcze  używane. Ale  
skądinąd.. . Jeden z polskich 
korespondentów w Akrze, pan 
U., opowiadał mi o kapital
nym wprost wyznaniu,  jakie 
poczynił mu pewien w yższy  
urzędnik ghanejskiej spół
dzielczości: ten człowiek nie 
m oże być zraniony kulą, po
nieważ dokonał na swoim  
ramieniu pięciu nacięć i ran
ki napełnił  pewną miksturą, 
całkowicie uodpam lającą  na 
strzał broni palnej! Wypada  
dodać, że ów ghanejski Ja
nosik pełni na co dzień odpo
wiedzialną funkcję określoną  
tytułem: „educational olficer” 
Wiara w  ju-ju i czarowników  
jest podobno bardzo popu
larna nawet wśród niektórych 
dygnitarzy na wysokim s z c z e 
blu —  tak przynajmniej za 
pewnia John Gunther w z n a 
nej swojej książce...

Niemniej zaskakująca była 
czasem  postawa m uzułm a
nów, tu także trzeba liczyć 
się z każdym gestem i 
każdym s ł w e m ,  Gwoli pra

N A
w dzie  wypada tylko dodać,  
że praktyki muzułmańskie  
nie sa zbyt skomplikowane  
i w c iągu  pół godziny m o
żna je — we w łasnym  Inte
resie —  doskonale zapamię
tać... Na terenach leżących  
na południu Sachary, wyznaje  
Islam 90 milionów ludzi, a le  
Ghana, jak widać z danych  
statystycznych, znalazła się 
jakoś na krańcach tego w pły
wu, posiada stosunkow o małą  
liczbę w yzn aw ców  W ihometa.  
Nie będę w ięc  akurat w tym 
miejscu zajm ow ać się nim i 
przejdę od razu do sprawy  
następnej...

Chrześc ijaństwo, a raczej 
sekty I sekciki. Wyprawiło  
się w swoim  czasie  sporo  
misji, g łów nie  protestanckich.  
Przedstawicie le  p o szczegó l
nych kościołów nigdy nie  
żyli  ze sobą w zgodzie ,  n a 
wet w swoich metropoliach,  
łatwo więc sobie w ystaw ić  
do jakiego w spółzaw odnictw a  
i do  jakich awantur doszło  
na tle werbunku „czarnych  
dusz“ . W tych warunkach —  
przykrych niesnasek rodzin
nych pomiędzy głosicielami  
tej samej w zasadzie  wiary
—  aż dziwne się wydaje, że  
jednak chrześcijaństwo zdo
bywało zwolenników Roi się  
teraz w Akrze od kaplic, 
kapliczek i kościołów, od pla
katów w zyw ających  na kaza
nia i odczyty, podczas któ
rych uważny I bezkrytyczny  
tłum czarnych w yzn aw ców  
poznaje „jedynie skuteczne'* 
sposoby przedostania się do  
nieba. N iewątp liwie  mają ra
cję ci. którzy utrzymują, że  
u podłoża rozwoju chrześci
jaństw a leżał bunt przeciwko  
ustrojowi plemiennemu.

Tak więc przedstawia się  
Akra od strony obyczajów t 
wierzeń. W sumie melanż  
kompletny, mozaika św ia to 
poglądów. Przybysz zadaje  
sobie pytanie, w jaki spo
sób tak zróżn icow ane sp o 
łeczeństw o stanowi mimo  
w szystko  pewną spoistą  c a 
łość, w jaki sposób unika 
w zajem nych zadrażnień i 
zgrzytów. Kilka czynników  
w ydaje  się działać zespa la 
j ąP o pierwsze, pamiętajmy o 
tym, że -wszystkich m iesz
kańców miasta ogarnia w pływ  
cywilizacji  europejskiej, którą
—  chcąc n ie  chcąc —  przy
niósł’ tutaj i zaszczepił  kolo
nializm. Nikną obyczajow e  
różnice na tle w spó lnego  po
dziwu dla samochodów, m a
szyn I wielopiętrowych bu
dynków, s łow em  dla techniki, 
dla r o z  u m u i jego  
możliwości.  Trudności l in g 
w istyczne  zm iejszyly  się 
także, ponieważ władca ko
lonialny wprowadził  w pow 
szechne użycie swój wla«ny  
język i mimowolnie przyczy
nił się do zjednoczenia Ga,  
Fanti i wielu innych. A reli- 
gia? Is to tne jest najpewniej 
to, że  w sz ysc y  cl m uzułm a
nie, adwentyści ,  badacze Bi
blii —  w  gruncie rzeczy n a 
dal pozostali  poganami: bez 
w zględu na przynależność  
w yznaniow ą, wierzą w  ju-ju. 
P o  prostu są Afrykanami, tu
taj za* w Afryce, w  tym  
królestwie natury nieprzychyl
nej człowiekowi,  niełatwo na 
razie w yzbyć się wiary w  
dobre i złe  duchy. Miejmy  
nadzieję, że talizman i fetysz  
staną się niepotrzebne, gdy  
w powszechniejsze użycie  
wejdzie penicylina I traktor.

I na koniec jeszcze jeden 
element unifikujący —  naro
dził s ię  on już w nowych  
czasach. Wspólna walka o 
rzeczywistą niepodległość i 
jej utrwalenie, o regulowanie
—  czasem  radykalne a cza 
sem powolne i przemyślne
—  w pływ ów  kolonialnych.  
Kto wie, czy ta ostatnia spra
wa, wiążąca się z powszech
nym zaufaniem do swoich  
partii politycznych I jej przy
w ódców  —  nie odegrała roli 
najważniejszej. . .

MIROSŁAW AZEM BSKI
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Rozmowy o naturze
T e m a t  p i e r w s z y
K om aw iam y o słońcu kiedy ciem ność

A lbo
W słońcu słucham y w ierszy sym fonii lub ciszy 
Jak że  różna n a tu ra

in a lc ź ć  się w tych form ach 
C hcem y Rdy się szukam y

Jnk  różne szukan ia  
T  jed n e j strony  poezja i m uzyczne srwary 
O bok zaś m y jesteśm y

■lakżc inne form y 
K iedy m y sic znajdziem y

To Jest ta  niepew ność 
R '^C?v m ałych  lecz w ażnych N iepokój rozdziału  
N iepokój jab łk a  k tó re  p rzekro jone  
Ju ż  toczyć sic nie może

F izyka zepsu ta  
A w ięc czy się znajdz iem y

Z apom nieć nie m ożna
O stałości 1 y tan ia  R ozdziale N atu rze  
Fo rm ach  tak  bardzo  różnych o rzeczach i trw an iu

T e m a t  d r u g i  
Zbliż się o do tyk  lekki

Czy ju ż  je s te ś  blisko 
Czy to  ty w łaśn ie  je s te ś  T w ój oddech I clalo 
Czy to  Jest ty lko  ciem ność

Czy ten  ból k tórego  
M uzyka n ie  zagłuszy ko łd ra  nie o tu li 
T en ból k tó ry  je s t w początku  i w końcu 
T akże w  m iejscu  d o tkn ięc ia  i w koniuszkach  palców  
R ozp iera jący  w n ę trze  ślisk ie  i czerwrone 
Co Jest tym  bólem  pow iedz

Pow iedz k to  je s t bólem  
G dzie je s t gniazdo dla m yśli 

O dzie je s t m yśl
i n t e r m e d i u m  p i e r w s z e
D roga m iedzy p łom ieniem  i echem  płom ienia
M iędzy nadm orsk im  p iask iem  i zaklęciem  w w ierszu
M iędzy fa lam i d n a  a b ia łością  m ew y
D rogi zaw arte  w środkach  odległości
M atem aty k a  ziem i k tó rą  u b ie ra ją
P o ry  roku  i w ia try  lodow iec i człow iek
Z apom nieć geografię  A lbo w iedzieć ty lko
0  czczości w ynalazków  T rw an iu  d la  m inięcia 
N ie is tn ie jącym  sensie
T ak  D la p rzem ijan ia
T e m a t  t r z e c i  
M ówisz
O d w y try sk u  św ia tła  zielonego 
Czas sw ój liczę Po  zielonym  św ietle  
L ekk ie  p rze jśc ie

L ub na  jego  trw an iu  
J e s t  czas p rze jśc ia

To je s t rę k a  tw o ja
Św iatło

R ęka
T ak  w ielopalozaste  

Ze ja k  rę k a  A lbo p rze jśc ia  rozkaz
1 m ów isz 
Z ielony ocean
D ek lin u ję  cieb ie  p rze* zieloność 
K iedy  m nożą c ieb ie  p rzez  zieloność 
T o je s t człow iek

B łyskaw ice  bieli 
N a  o tw arc ie  w spólne dw óch p a r  oc in  
T o je s t życie

To p a rzy s ta  k a r ta  
L as o tw a rty  O tw ie ran ie  lasu
I  m ów isz jeszcze 
L as p rzechodzi n a  s tro n ę  zieloną 
G dzie prze jdziem y N a p lanec ie  b ie li 
K ra j  z ielony I k ra j  snu  obłego 
G dzie znajdz iem y razem  n iespoko jne
I n t e r m e d i u m  d r u g i e  
F a la  się % ru ch u  o tw orzy  O tw arc ie  k w a d ra tu  
Z m a te rii p rzezroczyste j Zgiełk ja sn y  I pióro 
P ió ro  b arw y  popiołu  n a  w ie trze  w iosennym  
T a k a  p ta s ia  sy n teza  W ia tr  i d ia log  z p tak iem
B ez p rzedm io tu  p ro s to ta  L iczy się początek  
C hw ila  św ia tła  P rze s tro g a  G ru d k a  żalu  szara  
L iczy  się koniec ty lk o  O ddech zachodzący 
D roga m iędzy  chw ilam i O dległość z pozoru 
L iczy się pozór ty lko  Z atem  nic się liczy 
P iasek  w  oczy W ia tr  w  oczy Z ia rno  sensu  tw a rd e  
K o n k re t w y raźn y  m ały  lu b  nic ta k  ogrom ne 
J a k  d ru g ie  ja  w  człow ieku J a k  pozór w  pozorze
T e m a t  c z w a r t y
U łóżm y raz  Jeszcze c iep le  z r ą k  naczyn ie  
N iech tu ta j  czas u padn ie

Sypiąca się chw ila  
W iek ja k  p e s tk a  u p ad a  n a  ręce  złożone 
B iją  w szystk ie  zegary

E pid iaskop  św ia ta  
W yśw ietla  jeden  obraz

P ra w d a  n iew ątp liw a  
J e s t  w  śn iegu zabrudzonym

W ogrodzie białości 
Splam ionym  łu n ą  spóźnioną 1 w iosny nadejśc iem  
P ra w d a  n iew ą tp liw a  je s t w  o tw arc iu  d rzew a 
K rysta licznym  pow ietrzem

W um ieran iu  Itidzl 
L ub  w ludzkich  narodzen iach  p raw d a  n iew ą tp liw a  
A m y
A ja  z to b ą  *

M y
G dzie m y jesteśm y  

Po k ló re j s tro n ie  p raw d y
I w jak im  pozorze 

W  ja k ie j b a rw ie  św ia ta  m am y sw e pałace 
G dzie są  sny sny nasze
Sny św iadków  n iec ierp liw ych  cierp liw ego  czasu 
T ak n ie ła tw o  się znaleźć

znaleźć usta  m iękkie  
C iepłe palce i oddech w noc ta k ą  ogrom ną 
S trum ień  w łosów

P ragn ien ie
I w olność od p ragn ień  

W ied z ie ć  k o n ie c  i drogę do końca w iodącą

B. Jaklłcz, F. Ż u k o w sk i  i A • Zom er  u> scenie na s la łku
Fot. G. P u c ia to

STANISŁAW KASZYŃSKI

„DARK GLORY”
c z y l i

um iejętność w zruszania
Po raz p ierwszy jako recen

zent jestem w opozycji do 
autora i częśc iow o do teatru.  
Otóż moi partnerzy są prze
konani, że „Dark Citory" jest 
sztuką z tezą, z ważkim pro
blemem politycznym. Bo sko
ro je st  bomba atomowa i cl, 
którz;' przeciw, to... Niech mt 
autor daruje kłopotliwą igno
rancję. Ja naprawdę nie wiem,
0 co tutaj chodzi. Kim są ci 
w szyscy  ludzie, grom adzący  się 
w burdelu, kto jest ów facet  
krzątający się kolo baru (W ło
dzimierz K w askow ski) ,  zde-  
m onizow any pi»ez aktora w 
zagubionego Humanistę, co 
znaczy  ta jego opowiastka o  
Chińczyku? inkich pytań by
łoby sto. Aż dziwne, że  Obid
niak, który panował dotąd 
nad materiałem obyczajowym  
wchodzi n iespodz iew anie  w  
taką mgłę, filozofuje, sypie 
komunałami, zdumiewa sp o 
strzeżeniami nad Istotą bytu
1 człow ieczeństw a,  które zna
my, och, znamy. Jest coś  
niepokojącego w  wyobraźni

naszych  dramaturgów, którzy 
ponad wszystko cenią sobie 
albo eksperyment, albo g łę 
bię, z których wychodzą dzi
wolągi  i pozory Mój Boże, 
a zwyczajnych kamaszy nikt 
nie umie ukuć! O cóż więc  
chodzi, proszę państwa? Kie
dy autor sprawdzi! nasze  
poczucie czasu, dowiadujemy  
się, iż kapitan Bill (Feliks  
Żukowski) przygotowuje
statkiem wyprawę w zabro
niony rejon doświadczeń z 
bombą atomową. Zerkam te 
raz na program i czytam:  
„Cóż m ożem y przeciwstawić  
śpiącej na razie potędze znlsz  
czenia? Chyba tylko naj
prostszą istotę cz łow ieczeń 
stwa, to co nam pozwoliło  
tyle razy pokonać fatalne mo
ce historii: przyjaźń, miłość,  
poszan ow anie  godności  o so 
bistej, tolerancji I wyrozumla  
!ości". T ym czase-  Bill  zb ie
ra przypadkowych p a saże 
rów —  akurat dwie park! —  
którzy już nie przypadkiem  
rozkochują się w sobie na

fest. O statecznie • podróżowa
ło się nieco po morzach po
łudniowych 1 wiadomo, jak 
łatwo w takich okolicznoś
ciach > święty  ogień  miłości.  
Spodziew am y się, że i tu tak 
będzie, Ale tytuł?! No w ła ś 
nie. I Obidnlak, człek prze
cież bywały i zdolny dra
maturg, a nie sw aw oln y  D y -  
zio, z kapitalnego pomysłu  
szałowej „przygodówki“ robi 
problem. Preparuje wielką  
metaforę, szeleści  podteksta
mi, dryfuje, opukuje dno I 
w końcu wynurza się na 
m aszcie  pa tetyczn ego  sym 

bolu. To niezwykła prze
jażdżka —  mówi nam autor, 
a teatr każe patrzyć przez 
godzinę na sm utne dzieło  
stoczniowca J. Rachwalskiego
— o, skądże, to protestacyj
ny marsz.

A kiedy w sz y sc y  radujemy  
się w  duchu, że jednak bę
dzie w szystk o  o ‘key, że jed
nak ladacznice miewają z a 
sady, a w  zmaltretowanych  
urzędnikach bije namiętność

MARIAN PIECHAL

ZIEMIA 
WOŁA
LÆ,ii

Przed  « rym ? F n e d  «agladą. 
Od czego? Nie, nie od cze-go, ale 
od kogo? Od człow ieka. Bo gdy 
sl<; powie, i e  od bom by n uk le
arnej, to te* «1«* w łaściw ie po
wie. *e od człow ieka. Człowiek 
bowiem ie*t 1 w ynalazcą i le 
ci ynym  dyspozytorem  te j bom 
by. Ale Ja tti n ie m y ilę  o  ła d 
nej bom bie, ty lko  o innych  
m nie) e fek tow nych , lecz nl« 
m niej e fek tyw nych  środkach  
zagłady ty c ia  na ziem i, k tó ry ch  
przyczyna }e«t ( 1 Jedynym  od- 
w róciclelem  moł,e być) czło
wiek.

Myś1<* t u t a j ‘o  człow ieku Jako 
gospodarzu  ziem i, jedynym  
w łaścicielu i dysponencie  lej 
d ó b r życiow ych. Jedynym  w ład
cy i w łodarzu w szystk iego, co 
żyje, najwyższe* Instancji pod 
ty»n Względem w o k ręgu  ziem 
skiego stw orzenia , jedynej woJI 
I jedynego rozum u, k tó rych  d e 
cyzje sa osta teczne i od k tó 
rych  odw ołania n ie ma. P r z y  
puśćm y, na przyk ład . że czło
wiek postanow i w pew nym  m o
m encie ze względu na sw oje 
rzekom * dob^o o k"wiA'*’rn''*łH 
abso lu tne j zasłady  psów na  zie

m i. W yraz człow iek oznacza tu 
ta j w sensie  um ow nym  zbiorow ą 
decyzje społeczności ludzkiej. 
Czy jest jakako lw iek  m ożliwość 
uchylenia* te j docvz.Jl czyli u- 
n iknlecla nr/.ez psy abso lu tnej 
zagłady? Nie m a! Otóż tak  Jest 
z każda in n a  fo rm ą życia na 
ziem i, człow iek  Jest abso lu tnym  
Ich panem . .Inst ta k ie  tym  sa 
m ym  panem  sam rg o  siebie. Czy 
godnvm  tego w ładztw a, to zna
czy dość rozum nym  1 rac jonaln ie  
p rze wid U ,1 ąc y m V 

I tu w łaśn ie  n o tvkam y sic o 
plerw szv szkoonł N ie Jesteśm y 
tego ta k  ab so lu tn ie  pew ni. 
W ładztwo człow ieka g ó ru je  nad 
Jego rozum em . Potęga lego p a 
now ania nad r»rzvn'da lest w ięk
sza od potęgi panow an ia  czło
wieka nad «amym sobą. I w 
tym  k ry je  sle najw iększe nie
bezpieczeństw o dln żvcin na zie- 
m« w ogóle, a w lec dla życia 
człow ieka przede w szystkim . Ani 
d rap ie /n *  zw ierzęta . ani Jado
w ite gady. nłazy I ^w ady, ani 
tru ia ce  rn*1lnv, ani żadne cho
roby, b ak te rie  i w irusy , k tó re 

on«ir*r.«vuł*»niy i w 
najb liższym  czasie  oo&nujemv

don Juana', s łyszym y g ro źn i  
buml I ronimy Izy (s tów a  
honoru, sam w idzia łem ) .  I 
lu w łaśnie  tkwi złudzenie au
tora, częśc iow o I teatru. Ta 
piękna śmierć, eutanazja ko
chanków, poprzedzona ich 
katarzls — oczyszcza ich w  
myśl sugesti i  autora, m ani
festacyjny charakter podróży
— m e pełni w tej sztuce  
spiętrzonych efektów m elodra-  
matycznych za łożone| funkcji 
politycznej, Bo, moi państwo,  
kiedy tak się buduje akcję 
i kształtuje bohaterów, finał  
jest nieuchronnie jeden: sz la 
chetnie sentymentalny. Okla
ski, które dostają w ykonaw 
cy i autor, są jedynie w y 
razem szczerego  współczucia  
widzów wobec kochanków, dla 
których los okazat się tak 
okrutny. Publiczność przeży
wa ich nieszczęście,  n ;e ob
chodzą jej przyczyny. W tym 
wypadku bomba atomowa ja
ko sprężyna tragedii gra tę 
samą rolę, co sztylet lub tru
cizna w starej poczciwej dra
mie. Tak oto dokonało się 
podwójne oczyszczenie: boha
terów I widzów, nas w s z y 
stkich. Obidniak wykorzystał  
celnie potężny I bodaj czy nie 
w ieczny atrybut teatru: 
sztukę wzruszania. I mimo  
wtórności problemowej (np  
znacznie lepiej poradzi! so 
bie z podobnym zagadnlenern  
S Stampfl w „Nie ma nie
znanych w ysp“ ) i pewnej nie 
poratnośc i  technicznej (np. 
czy wolno „więzić" tak zna
komitego aktora jak Feliks 
Żukowski przez 59 minut przv 
sterze?) Obidniak odniósł  
sukces. ,

A teatr? Teatr włoży! spo
ro trudu, by rzecz rozegrać  
w tej tonacji emocjonalnej,  
w jalcej rozpisano role. ln -  
scenizator I reżyser (F. Żu
kowski) uległ podszeptom  
tekstu I zadem onstrował bru
tal i z m pokazywany soczyście,  
w wydaniu paraamerykań-  
skim, z e lementami music-  
hnl'.u (tutaj żenującą prób
ka śmaku choreografa, coś  
dla bardzo ubogich) oraz du
żo sentym enta lnego ciepełka. 
Gdyby rozkołysać spektakl,  
rezygnując m, In. z podej
rzanej atmosferki w yczek iw a
nia, I wprawić go  w szybsze  
obroty, gdyby przydać tro-  
szeńkę cyn i-m u. wrażenie by
łoby pogodniejsze. Że jednak  
przedstaw ienie  ma swoją  
Konstrukcję I logikę, Żasluga 
to aktorów. Przede w sz y s t 
kim Alicji Zomer, Barbary  
Jakllcz i Feliksa Żukowskie
go. Ta trójka dźw ica  o d 
ważnie I przekonywująco  
ciężki bagaż problemowy, ale 
wymienia go, i słusznie, na 
lżejsze  pakiecik' czułości I 
liryzmu. Ich postacie maja 
kształty żv<ve i sugestyw ne  
Chciałbym tu jeszcz.e dać perh 
walę prostoty I wdzięku. O 
tym się rzadko pisze, a prze
cież teatr stoi pięknością fi
zyczną aktora. Niecz.esto m a
my okazję podziwiać tak 
zerabne | urocze dziewczyny  
jak Alicja Zomer. Jej mło
dość, którą obdarza swoją  
Kate. uprawdopjdobn'a zm y
ślenie autopskie, a jej um ie
jętność czyni z  tej osóbki  
pclnokrwistego człowieka.

*) Karol Obidniak. „Dark 
Glory“, sztuka w 3 akt. Inscen. 
i reż. Feliks Żukowski, sc e 
nografia Józef Rachwalski.  
choreografia Feliks Pam eli,  
oprać. muz. Piotr Hertel I 
Jan Kowalczyk, praprem. 30 
września 1961 r. w P ań stw o
wym  Teatrze im. Stefana  
Jaracza w Łodzi.

całkow icie, n ie  srrołą nam  za
gładą, ale n leb^ .p leczne  zabaw y 
sam ego c /low leka  z nnrzędzla- 
ml s ■ v J  w łasnej zagłady. NaJ- 
wlcks//» choroba człow ieka > 
w szystk iego, co żyje na  ziemi. 
Jest obecnie sam  człow iek. Oczy
wiście tak i człow iek? Człowiek 
n ie  d n i i1 p anu jący  nad »wolą 
w ola i nie do ić  p recyzy jn ie  po
sługu jący  si« nakaxam l własn«- 
go rozum u.

Je s t w strząsa jący  w iersz A da
m a MW'U'tswicza, nap isany  tu i  
zaraz po ukończeniu  „P an a  Ta- 
defs-za“ , w iersz bez ty tu łu , o 
k tó rym  n 'r  m ówi sle w szkole, 
a uczeni poloniści m ało sle nim  
zainu .ia . zaczynający  sle od 
s|ów : „B roń  m nie przed sam vm  
sobą“ , .łeill p rzy  k tó rym kolw iek  
utw orze naszego w ieszcza może 
być sensow na m ow a o ’ego ee- 
n ialn ie  przen ik liw ym  Jasnowidz-
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CERZE ZIELONEJ ŚCIEŻKI
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
w a!“. P ierw szy  m ój w yjazd 
ea granicę. Z aczynam  s tu 
d iow ać p rz e p is y -

O n  REDAK CJI: ostaitn io 70- 
Mtaly <ivprowad ¿-ono dwa nowe» 
przepisy w sprawach ceibnych. 
W pierwszym pr7.ypa.dk u chód/i
0  usankcjonow an ie  p raw a zw ol
n ień  od cp-łat ce lnych  stosowani* 
Już od dłużsizego cza»u wobec 
tu ry r .ó w  n a  te ren ach  ob ję tych  

po 1 sko-cze chos 1 o w ac k ą k  onweo - 
c ją . I tu k  ctioby, p o ruszające  
f»h? n a  te ren ach  zw olnione sa 
od o p łat celnych  za przew ożone 
p rzedm io ty  ccdzie-oncH) u ży tk u  
o raz  p?w nn ilość a rty k u łó w  spo
żyw czych n iezbędnych  w czasie 
trw a n ia  w ycieczki. Można w ięc 
ra b ra ć  ze sobą  b ezp ła tn ie  m. in. 
do dw óch  kilogram ów  m ięsa  i 
w yrobów  m ięsnych , pół k ilog ra
m a  czeko lady  i w yrobów  czeko
ladow ych , a także — je  Ali w gre 
w chodzi os-oba pełno letn ia  — 0,2.'> 
U trą n ao o jó w  alkoholow ych  
(prócz (ftpilrytusnil. 200 »nafolero- 

*ów lu b  odpow iednią ilość cygar 
ezv ty to n iu .

Nowe rozporządzan ie  w yraźn ie  
m ów i, że  zw olnione z onft&t ce l
ny ch  będa  ty lk o  a rty k u ły , k tó 
ry c h  w artość n ie  p rzek roczy  50 
proc. ca łe j k w o ty  dew iz n m -  
padająey ch  n a  ok res rzeczyw i
ście p rzeb y ty  za  gran ica, Woco- 
wa<lzone zm ian  v w ta ry fie  celnej 
przyw ozow ej o bow iązu ją  o>d 1 
nażdiziernika b r.. a zm iany  »te 
no*zą dw ojak i c h a ra k te r : % je d 
n e j s tro n y  w prow adza la d o  ta
ry fy  ce ln e j wla4elfwą nom en k la 
tu rę  poszczególnych tow arów , a 
7. d n i f ie j  k ła d i  finansow e t a 
m e <n*ia taptk-uhtc f>l uiora w idnej 
pew nym i to w aram i z.a »rp l i c z 
nym i.

PO N IED ZIA ŁEK .
17 W R Z E Ś N IA , F R A N C I
S Z K A .

W sz y s tk ie  re tem ow y w  
biurze to czą  się w o k ó ł w y 
ja z d u . N a s tą p ił  w y ra ź n y  po 
d z ia ł  n a  ,,w ta je m n ic z o n y c h “
1 n o w ic ju szy . C i o s ta tn i  
p rz e c h o d z ą  ba irdzo  in te n 

sy w n e  sz k o le n ie  i w y s łu c h u 
ją  ró ż n y c h  p ra k ty c z n y c h  

u w a g . T r u d n a  w ie d za . A  
ju ż  n a jg o rz e j to  z  ty m i  >,re 
la c ja tn i“ - D laczeg o  »Łby 
„ rze sz o w sk a “ je s t  lep ie j n o 
to w a n a  o d  „kujaw isikioj" 
lu b  „ p iw n e j" .  J e d n o  je s t  
p e w n e  — p a p ie ro sy  t r z e b a  
z a b ra ć . P o d o b n o  b e z  nxM  
je s te ś m y  b e z  seans. S am  
n ie  p a ię , a le  p rrn l Dziuba, 
m ó w i, że  ta k ie  h o p y  m ^ ż -  
n a  z ro b ić  n a  ■>P ia s ta c h "  —  
J a k  n ie  maisz p a n  f a r tu  - 
p o w ie d z ia ła  —  1o w e ź  p a n  
d la  m n ie . T e n  c z a rn y  z  te e h  
n icanegct też  m i p ro p o n o 
w a ł. M ów i. że  n a  m .ejiscu 
„ s ie  w y p ła c i“ .-.

20 W R Z E Ś N IA , ŚR O D A , 
E U ST A C H E G O .

G w a łto w n a  zmiŁana n a 
s tro jó w . Z ro b ili n a m  z e b ra 
n ie  i k ie ro w n ik  w y c ieczk i 
p o w ied z ia ł, że  n ie  m o żem y  
h a ń b ić  im ie n ia  P o lsk i L u 
d o w e j. a  poza  ty m  je d a ie -  
m y  w  c e la c h  tu ry s ty e z n o -  
poiznaw czych K to  się  b ę 
d z ie  z a jm o w a ł h a n d le m  
p o n ie s ie  k o n se k w e n c je . Wy 
w o ła ło  to  o b u rzen ie . Ż eb y  
z a ra z  ta k ie  in sy n u a c je !  N aj 
w ięce j to  p y sk o w a ł ten  
c z a rn y . W szy scy  b y li s a  
fóerow nfikem ...

k o p an eg o , a  p ó źn ie j p rze/. 
Ł y są  P o la n ę  d a  T a t r z a ń 
sk ie j Ł o m n ic y  i S m o k o y - 
ca. Ż y cie  je s t  p ięk n e !

24 W R Z E Ś N IA  N IE 
D Z IE L A , M A R II.

N ie  m am  czasu  n o to w a ć  
b o  ty le  w ra że ń . S to im y  
ju ż  n a  Ł y se j, p rz ed  n a sz y m  
p o s te ru n k ie m  W O P. C z e k a 
m y  n a  k o n tro lę  p a sz p o r 
to w o -c e ln ą .

OD REDAKCJI: ty lk o  Adam «- 
wl i Ewie opuszczającym  ra j 
udało  się prze iść je so  g ran ice  
b<*7. kontro li pa siznort o w o-dow i
zow ej. Po p ierw sze — praw do-

T a k  wygląda  „ p o lsk i” (niestety'.) ryneczek .  M iejsce akcji  
— S m o ko ve c  (CSRS). Stąd też najczęściej „rycerze  z ie lo 
n e j  ścieżki" trafiają do... kom isar ia tu  czechosłowackiej  

milicji!

W ieczo rem  z a jrz a łe m  do 
e n cy k lo p ed ii by  snę u p e w 
n ić  j a k  to  j e s t  z  ty m  h a n 
d lem . p isz e : h a n d e i  (z n ie 
m ieck ieg o ) g a łą ź  g o sp o d a r
k i  n a ro d o w e j o b e jm u ją c a  
o b ró t  to w a ro w y  p o m ię d z y  
p ro d u k c ją  i  spożyciem - C h a  
r a k te r  d ro la  h a n d lu  je s t  
h is to ry c z n ie  z m ie n n a . W  
w a ru n k a c h  K A P IT A L IS T Y  
C Z N Y C H  (p o d k re ś le n ie  m o 
je) h a n d e l  p r y w a tn y  ro z u 
m ia n y  je s t  ja k o  zaw o d o w e 
k u p n o  1 sp rz e d a ż  to w a ró w  
d la  osiiągn ięala  zy sk u . W  
w a ru n k a c h  S O C JA L IS 
T Y C Z N Y C H  (p o d k re ś le n ie  
m o je ) je g o  c e lem  je s t  z a 
sp o k o je n ie  p o trz e b  k o n s u 
m e n ta .

N ie  m a  to  ja k  e n c y k lo p e 
d ia . W sz y stk o  ja s n e  i z ro 
zu m ia le !

2.1 W R Z E Ś N IA , N IE 
D Z IE L A , T E K L I.

Je d z ie m y . Z b ió rk a  p rz e d  
a u to k a re m  n a  u lic y  T r a u 
g u t ta  o g o d a in ie  d z ie w ią 
te j  ra n o . N a jp ie rw  d o  Z a -

Brać i przebrać, ty lko  od nas, czego M inisterstwo Handlu  
Zagranicznego zapomniało sprzedać  — znajdziecie w  na
szych ,tu ry s tyc zn yc h ” plecakach i torbach. Jedyna, ko n 

w en cy jn a  okazja!

podobnie dlatego, że nie mieli 
gdzie cokolwiek »chować, a po 
drugie — diabeł lub sam Pan 
Bóg musiałby wziąć na siebie 
rolę celnika.

B E Z  D A TY .

P ę k ła  b o m b a! C e ln ik  p o  
n a sz e j s tro n ie  n ie  u w ie rz y ł 
s k r u p u la tn ie  w y p e łn io n y m  
d e k la ra c jo m . Zaiczęło s ię  ro z  
p a k o w y w a n ie  b ag aży . N o 
tu je  z  p a m ię c i  w ię c  c h y 
b a  co ś o p u śc iłe m : p a n  K  
m ia ł  l i te r e k  „cz y s te j" , p ięć  
k ilo  kabanoisów , p ię d z ie s ią t  
d o d a tk o w y m  p a cz ek  p a p ie 
ro só w ; T . — p o d o b n a  p o r 
c ja , ty le  że  u ro z m a ic o n a  
■trzema s w e te rk a m i •/. „ O lim 
p ii" . Z n a la z ły  się  te ż  c z te ry  
doclatkcjfwe z e g a rk i.  W ła śc i
c ie l  siię n ie  znalnzł. N ie  w io  
d z ia łem , że  n a sz e  ..B ło n ie"  
m a ja  t a k  d o s k o n a lą  o p i 
n ię  z a  g ra n ic ą . D z iu b a  p r o 
te s to w a ła , g d y  je d e n  z c e l
n ik ó w  z a c z ą ł p ru ć  ż y le tk ą  
r a n n y  p a n to fe le k . N a szezę 
śc io  n ic  n ie  zn a laz ł. O i.i-  
n y c h  s p ra w a c h  w sp o m n ę  
m a rg in e so w o - 20 ta b l ic z e k  
c z e k o la d y  z d o ła n o  u c h o w a ć  
ro z d a ją c  ,,ty m c z aso w o “ p o 
m ię d z y  k i lk a  osób , ć w ia r t 
k a  s p iry tu s ik u  z o s ta ła  d o -  

■ p ra w i on a w ła sn o rę c z n ie  
p rz e z  c e ln ik a  so czk iem  p o 
m id o ro w y m  i w  c h a ra k te rz e  
„ p o n rid o ró w k i"  n a d a w a ła  
s ię  ju ż  d o  z a g ra n ic z n e g o  u -  
ż y tk u . S t r a ty  w ła sn e , p a r 
d o n  — w y c iec zk i: l i t r  „ cz y 
s te j  e k s p o r to w e j"  —  c e ln ik  
n ie  u w ie rz y ł, ż e  to  le k a rs tw o  
d la  d z iec i c h o ry c h  na  u szy , 
t ro c h ę  k ie łb a s , to  zn aczy  
p a r ę  „ o b a rz a n k ó w “ k a b a 
n o só w “ , ty s ię c  s z tu k  p a p ie 
ro só w  ró ż n y c h  m a re k . M im o 
to  h u m o ry  nadail d o p isu ją . 
P rz e w a ż a  o p in ia , że  n a m  s ię  
u d a ło . K o n tro la  c e ln a  po 
n a sz e j s tro n ie  t f w a la  t r z y  
g o d z in y , p o  c ze sk ie j —  15 
m in u t .

OD REDAKCJI:
Im ć A leksander B rilckner w 

sw oich „D ziejach  K u ltu ry  Pol
sk ie j“ tai: pisze o  sz lakach  h a n 
dlow ych, k tóre prow adziły  przez 
nasz k ra j: „Do G dańska w yw o
żono duże  ilości zboża, m aszty  
okrętow e, a  n a  Ruś só l oraz 
inno w yroby rzem iosła. Z  kolei 
s tam tąd  k iQ cy  nasi przyw ozili 
fu tra , w schodnie m ateria ły , a  7. 
W ęgier w ina. Przez G dańsk w ra
cały do Polski korzen ie  i inne 
w onności przez kupców  ho len
d ersk ich  dostarczane**.

.lak to  się jed n ak  te czasy 
zm ieniają. G eografia  handlow ych 
kontak tów  Polski uległa ogrom 
nem u urozm aiceniu . Z m ienił się 
także w achlarz  w yrobów , k tó re  
tak im i lub Innym i drogam i, 
n iekonieczn ie  s a  pośredn ictw em  
M inisterstw a H andlu  Z agran icz
nego tra f ia ją  n a  obce rynk i. 
P rzy  czym  są  tow ary , k tó re  m a
ją  w yraźne uprzyw ilejow ano s ta 
now isko. W k ie ru n k u  po łudnio
wym  „Idą“ : sw eterk i, w ędliny 
w szelkiego ty p u  czekolady i cu 
k ie rk i, pap ierosy , k raw aty , ko 
szule  non-iron , zegark i. Do n a 
szych sąsiadów  za O drę: ty lko  
a rty k u ły  spożyw cze. O rien tacy j
n a  cen a : k ilogram  kabanosów  
2o m arek . Mała paczka kaw y n a 
tu ra ln e j 3—4 m ark i.

05 W Z E Ś N IA , P O N IE 
D Z IA Ł E K , A U R E L II.

T a t r z a ń s k a  Ł o m nica- N o 
c u je m y  w  D om u T u ry s ty c z 
n y m . N ie  d a li  k lu cz y  od p o 
k o jó w  i m ó w ią , że  ty lk o  P o 
la c y  się  o  n ie  p y ta ją . D z iw 
n e  .-

Z  w y c iec zk ą  n ie d o b rz e — 
N a s tą p ił  ro z łam . M ie liśm y  
w c zo ra j p o je c h a ć  w y c iąg iem  
n a  ja k iś  szczy t. Z g ło s iło  s ię  
t r z e c h  a m a to ró w , re s z ta  zn ik  
n e ta  z p o k o jó w  ju ż  z sa 
m ego  ra n a . P o d o b n o  w c z o ra j 
w y k u p ili  b i le ty  d o  S m o k o - 
v c a  i P o p ra d u . T am  w ię ce j 
sk le p ó w .

W ieczorem  o d b ie ra m  . .k o 
m u n ik a ty “ z  p la c u  b o ju . 
J u ż  w iem  że p rz e d e  w s z y s t
k im  o p łac i sóę k u p ić  b u ty  i 
to  d z ie c in n e  lu b  d a m sk ie . 
Z a  e le g a n c k ie  .szm ao ian k i"  
p ła c i się  tu ta j  30 k o ro n . A 
ta m  u n a s  ja k  o b szy ł p łacą  
p o  100 i w ię ce j z ło ty ch . 
W iem  też . że  w a r to  k u p ić  
m a sz y n k ę  d o  g o len ia , p rzy  
c zy m  trz e b a  ty lk o  t r c e h e  p o 
ch o d zić . b o  w  p a s ie  k o n 
w e n c y jn y m  sp rz e d a ją  ty lk o  
s ta r e  ty p y  „ A lfa "  z a  130

Nie ma ja k  w yro b y  starego  
Wedla'. Tabliczka  czekolady  
w  łapkę i... zaraz? Jaka rela
cja? 19 zł za 20 koron, to 
znaczy...  s/< pary  ręka w iczek  
ergo (już  w  Polsce) 100 zł.

■r

Paczuszk i  „Piastów" ,ćwiar-  
tuchna zgrabnie zapakow a
nej „Wyborowej", p ę tko  „su
chej" lub „m y ś l iw s k ie j". 
W szys tko  w  możliwie „prze
w ie w n y m "  przezroczys tym  
koszyczku . Jak  wiadomo re'- 
klam a jes t dźwignią  handlu.

k o ro n  sz tu k a . A w  ogóle  to  
lu d z ie  tu ta j  n ic  n ie  ro b ią  
ty lk o  m n o żą  i d z ie lą . R oz
g lą d a m  też  s ię  p o w oli po 
m ia s te c z k u . N a w e t n ie b rz y d 
k ie . T y lk o  — n ie  m a ją  p e w 
n y c h  rzeczy. N a p rz y k ła d  
ry n eczk u - W ięc — trze b a  
b y io  u rz ąd z ić  n a  je d n y m  z 
p lacó w . S lo w acv  d a ii  n a w e t 
n a zw ę : P o lsk i R y n ek . N ie 
m o żn a  p o w ied zieć  -* k o eg zy s 
te n p ja  f tin k c jo n u je !

B E Z  D A TY .
D uża  n ie p rz y je m n o ść  K ie 

ro w n ik a  w ezw ali do  k o m i
s a r ia tu  c z e sk ie j  m ilic ji. Na 
szczeście  ch odziło  ty lk o  o 
w y ja śn ie n ia -  P o  p ro s tu  — 
z ła p a li  je d n ą  z n a szy ch , k ie 
d y  c h c ia ła  sp rz e d a ć  s w e 
te re k . A le  w  n a sz y m  p a s z 
p o rc ie  m a m y  ju ż  „ za p isek " : 
„ h a n d lo w a n o  a r ty k u ła m i p o 
ch o d zen ia  p o lsk ieg o “ .
C o to  b ę d z ie  na  g ra n ic y  ja k  
to  zobaczy  W O P?

B E Z  D A TY .
N ie k tó rz y  ¿ h cą  ju ż  w r a 

cać. M ów ią , że  n ie  o p łac i się 
tu ta j  d łu że j siedzieć . Co m le  
11 —  to  ju ż  z a ła tw ili.  K ie 
ro w n ik  też  je s t  sk ło n n v . Z re  
sz tą  w ięk szo ść  w y c ieczk i 
n ie  m a  ju ż  ko ron- Z a k u p y  
— w e  m o żn a  pow ied zieć  — 
w sz y s tk o  o d b y ło  się  p la 
now o . W rac am y .

B EZ D A TY .
G ra n ic a . C zesi m ó w ią , —  

n a  sh le d an o u !  N ie s te ty , po  
n a sz e j s tro n ie  b y ło  zno ,vu  
tr z y  godziny!

♦ *  * 
ROZM YŚLANIA PED A G O 

GICZNE.
P O  P IE R W S Z E  — JA K  

T O  S IĘ  JE D N A K  Z M IE 
N IŁ A  P S Y C H IK A  S P O Ł E 
C Z E Ń S T W A  P O L S K IE G O . 
JE S Z C Z E  ZN O W U  N IE  T A K  
D A W N O  T R U D N IE N IE  S IĘ  
H A N D E L K IE M  N IE  N A L E 
Ż A Ł O  DO S P E C JA L N IE  
C H L U B N E G O  Z A JĘ C IA  I 
Z T E G O  N A W E T  T Y T U Ł U  
C Z E Ś Ć  L U D Z I P O Z B A W IO 
N A  B Y Ł A  P R Z E Z  D Ł U 
G IE  W IE K I M O Ż L IW O Ś C I 
W S P Ó Ł R Z Ą D Z O N A  K R A 
JE M . N IE S T E T Y , M Y ŚL Ę , 
Ż E  N A  N IC  S IE  N IE  P R Z Y 
DA T O  SM U T N E  ..M E M E N 
T O ". M O Ż E  W IE C  N A 
SZ Y M  ..N IE K T Ó R Y M  T U 
R Y S T O M " W Y P D A Ł O B Y  
Z A A P L IK O W A Ć  D A W K Ę  
S IL N IE JS Z E G O  L E K A R 
ST W A ?

KRZYSZTOF
POGORZELEC

łw ie. to  ch y b a  w taśnie 
niej przy lym . W iersz ten , utrzy^ 
m any  w n , c  r lnc-i z początku  ze 
szłego w ieku lite rack ie j kon
w encji zw ady z Bogiem, /• p u n  : 
tu  u  niżenia ortodoks li r c IW J" «  
w prost b lużnlcrczy . lecz tra f  - 
jący w sam o sedno rzeezy >> 
czelnego drlsla.1 problem u czło
w iek« n i  ziem i: .!e»o ofioowii'- 
ilzialnnM -1 /.a życia w "■*' * 
W iersz jest nieco za dlURi, a  . 
go p t o c z y ć  w całości. < °  
jego frag m en ty :

„B roń  m nie p rzed  sam ym  “  
m asz /e  d«4c

Są cjiw ile, W' k t6 ryeh  na wskrtwe 
w itl/e TWOje ksujSi- 

J a u  Co,-., e m gle p r - z le r a ,  kW ra

»o-lantn.w a zdaje  »ic,

Czlow lak większy nad sloń<'e wie,
ta now loka

ciem na jest tv lko  
tworem jego oka.Wota —

Dowiedź, żeś je s t m ocniejszy. ' 1'!)
w vznaj. ze tv ie 

Tyłko, tle ja , możesz w

Nie znasz początku Twego, a czy 
ludzkie plemię 

Wie, od jakiego czasu upadło na 
ziemię?

Bawisz się tylko ciągle, b a d a ją  
sam siebie. 

Cóż robi rodzaj ludzki? w swy< li 
dziejach się grzebie. 

Twoja mądrość nigdy sama 
siebie nie dociecze. 

A czyliż samo siebie zna plemię 
człowiecze?“

Każde zdanie w tym wierszu 
przypomina w niepokojącej swej 
mocy pierwsze takty V-ej Sym
fonii Becthoycina. „Człowiek 
większy nad słońce“ . Któż tak 
drugi w literaturze św iata po
wiedział o człowieku? Chyba 
tylko Sofokles w „Antygonie*.

Ileż w tym  zdaniu heroicznej 
wprost wiary w nieograniczone 
możliwości człowieka, w jego 
noiegę, zależną tylko od jego 
woli' To zdanie jest więcej, niż 
piękno. To zdanie przekroczyło 
granice ” nez i i. To zdanie jest 
olśniewającym odkryciem praw
da* o człowieku i jednocześn i 
odkryciem prawa, które go obo

wiązuje pod groźbą utraty czło
wieczeństwa, a wrlęc ostatecznej 
jego ?ag!ady. Kto tego nie po
trafi dorozumieć się w tym wier
szu, f^n w ogóle nie umie czy
tać utworów prawdziwej poezji.

».Broń mnie przed samym so- 
bą“ — tu  psychologii i go
rącej wprost aktualności! Czło
wiek dzisiaj najwięcej boi się 
samego siebie — boi się d ru
giego człowieka- Największą 
groźba dla człowieka Jest czło
wiek. C?.łowlek Jest włodarzem 
bezapelacyjnym całej ziemi, a 
niebawem i najbliższych planet, 
ale nie Jest włodarzem dość od
powiedzialnym siebie samego. 
Panuje nad światem, nie panu
je  nad sobą. Rządzi żywiołami 
na zewnątrz, al* nie wewnątrz 
siebie. Twór jego wyobraźni, ro . 
zumu l woli allenuje się, unie
zależnia od jego in ten c ji I 
obraca przeciwko niemu, na je
go zgubę. W yjątkowość czlowie- 
ka w.<ród świata innych stwo
rzeń jest przyczyną niebezpiecz
ne i możliwości jego własnej za
głady. o to  na czym polega nie- 
pokojąey tragizm współczesnego 
człow ieka: zaczyna się rooyrlądać

za ratunkiem  „przed samym so
bą“.

Oczywiście Jedynym ratunkiem  
może być tylko całkowite opa
nowanie resztek nieskoordyno
wanych dzikich żywiołów w so
bie i na zewnątrz. Opanowanie, 

ale nie Ich uśmiercenie. Wszel
ki żywioł bowiem podobnie Jak 
ogień, woda, powietrze i ziemia, 
to elem entarne źródła wiecznie 
odradzającego się życia. Nad 
żywiołami trzeba pewnie i ra
cjonalnie czyli rozumnie pano
wać, ale nie bezmyślnie je uni
cestwiać. Gdyż zabijajac żywioły, 
zabijamy samych siebie — po
dobnie też Jak nie panując nad 
nimi.

To przecież człowiek Jest * 
dctfc,<j największymi pustoszycle- 
lem niemi, na której ł 7 której 
żyje, odzierając Ją z niezbęd
nych do Jego życia żywiołów, na 
przykład, z żywiołu zieleni. 
Większość gór w Azji, Europie 
i Ameryce ogołocił 7. lasów 
właśnie czło*wiek. lak wykazują 
badania archeologów i geolo
gów wszystkie dzisiejsze pusty
nie na  święcie, takie Jak Gobi

w Azji, Sahara w Afryce, nie 
licząc setki pomniejszych, to 
były kiedyś kwitnące zielenią, 
żyzne, pełne kipiącego życia » 
kultury krainy. Bezmyślność 
człowieka podcięła w nich ży
cie. dewastując w nich zieleń, 
zatruwając źródła wód, wytę
piając inne stworzenia 1 zamie
niając te krainy z czasem w- 
Jałowe ugory, w złowrogie po- 
pieliska zagłady. Człowiek jest 
jedynym stworzeniem na świe
cie. że tak powiem. w'sz.ystko- 
źernym 1 wszechniszczącym.

Ale z drugiej strony człowiek 
Jest Jedynym na śwlecle stwo
rzeniem posiadającym  świado
mość ceny 1 celu własnego Ist
nienia czyli iest twórcą i. że 
tak pmviem kultvwatoreni obo
wiązujących go idei. wśród nich 
największej i najważniejszej 
dziś, bo zbawczej: idei hum a
nistycznej. Ziemia woła ra tu n 
ku. to znaczy domaga sic za
panowania nad nią niepodziel
nie takiej właśnie wszechogar
niającej wszelkie formy życia 
idei.

MARIAN P1ECHAL

INFORMACJE 
i ZACZEPKI

Niedawno otw arto w na 
szym mieście nową bar
dzo iMr/.y tery.n;v placówkę 
kulturalną — klub rosyj
ski „Zwienia". Obok wzno 
wion?j działalności chóru 
„Kalinka" przy klubie 
powstanie ze.spól dram a
tyczny. . . .

Jak  się dowiadujemy 
skierniewiccy handlowcy 
wpadli na doskonały spo
sób uprzyjemniania życia 
klientom niespodziankami, 
organizując remanenty w 
kilku sklepach jednocześ
nie. Dowcip naprawdę du
żej (powiatowej) klasy.

Niebawem W ydawnict
wo Łódzkie wypuści na 
rynek księgarski nową 
książkę Bernarda Szlaj- 
nerta pi. „Narodzimy Bru
nona Bundera".* * *

Każdego dnia miasto na 
sze opuszcza blisko 68 
łys. listów, z czego około 
2,5 tys. przesyłek w ędru
je poza granice kraju. l>o 
Łodzi natom iast z kraju i 
zza granicy przybywa 
dziennie 65 tvs. listów.* * *

Pani Jarosław a S'.'ku
ra ek a z Warszawy wygło
siła w Klubie MPiK od
czyt pt. „Dlaczego nie ro 
zumiemy sztuki abstrak
cyjnej". Tem at istntnie 
szatańsko frapujący i do 
tego stopnia skompliko
wany że musiano szukać 
pomocy aż w s'olicy.

Łódzkie Muzeum Sztu
ki szczyci się (liresatą 
nie bez pc-dstaw) inte
resującą galerią między
narodowej sztuki nowo
czesnej. Ekspozycji na
prawdę nie nie braknie 
poza... choćby jednym 
obrazem Jerzego Nowo
sielskiego. Czyżby we
dług znawców z muze
um ten wybitny artysta 
nie byi nowoczesny?* * *

Zakupy łódzkich han
dlowców na targach kra 
jo-wych w Poznaniu za
m ykają się sumą 300 
miTonów złotych w za
kresie artykułów spożyw
czych i ponad miliarda 
złotych w zakresie arty
kułów przemysłowych.* * *

W skladz.te po-eiąyu 
kursującego na tr is te  
Łódź — Zdurska Wola 
znajduje się wagon z 
nan-isem: „dla mlc-dzlpiy 
szkolnej. Nie zapom
niano nawet o podbiale 
na „dla palacyeh“ i 
“dla niepalących", Pa
ląca młodzież szkolna 
narzeka tylko, że nie 
ma wydzielonych prze
działów dla uczennic z 
dziećmi.

t l i
W latach 1961—65 na mo 

d?rnizację starych i budo
wę nowych zakładów pra 
ey przeznaczono w Łodzi 
6 miliardów złotych.

*' * *
.,Uczniem filozofów" na 

zwal Janusz Wilhelm! w 
„Nowej Kulturze" — Jaro
sława Marka Rymkiewi
cza. analizują« znany 
wiersz poety pt. ,.Spinoza 
był pszczołą". W tym sa
mym numerze znajduje 
się recenzja Zbigniewa 
Petlzińskiego z (omu wler 
szy Mariana Plechala.* * *

Znany radziecki reżys?r 
teatralny Włodzimierz 
Bortko przygotowuje w 
łódzkim Teatrze im. T.t- 
racza spektakl „Trzeciej 
Patetycznej“ Pogodina.

J.W.

itr.



JAN HUSZC7A

MAŁPY
KĄPIELI

D w a lata temu ukazał się  
na'kl. „Czytelnika" tom s a 
tyrycznych w ierszy ,  fraszek i 

s parodii literackich Mariana  
Piechala „Diabeł za skórą“. 
Ostatnio czytelnicy lego  poe
ty  otrzymali  nowy tom sa 
tyryczny, z łożo n y  z wierszy,  
felietonów i m igaw ek pole
micznych. (Marian Piechal: 
„M ałpy w  kąpieli“, Wyd.  
ł .ódzkie, układ, obwoluta i 
oprać, graficzne Stefana W eg  
nera...)

P iechalowi s łuży  pasja s a 
tyryczna, czytając te dwie  
książki obcujemy z żywym  
temperamentem autora. P o e 
ta z zaw ziętością  kąpie w  
ostrych s łowach, w  dosad
nych powiedzeniach, dowcip
nych zdaniach i ka lam bu-

(

> s*>
M i ?

M. P iechal w k a ry k a tu rz e  Ibisa- 
G ra tk o  wsklego

rach rozmaite „m ałpy“ : cza
sem są to pewne typy ludz
kie, k iedy indziej zjawiska  
społeczne i obyczajowe, poli
tyczne i literackie.

Oczytanie,  umiejętność n a 
wiązania do tradycji litej ac -  
kiej, dośw iadczen ie  i erudy
cja pozwalają mu na sw o 
bodę w  rozglądaniu się po 
świecie,  Ale bruździ nieraz...  
w łaśn ie  owa pasja sa tyrycz
na i temperament. Bruździ w  
os ią gan iu  trafnego efcKtu ar
ty stycznego .  Pon iew aż ma to 
być g łów n y  zarzut w s to sun
ku do tej książki, poczuwam  
śię do obowiązku bardziej 
sz czeg ó ło w eg o  wyjaśn ien ia ,  o  
co mi chodzi. A w  tym ce 
lu m uszę posłużyć się, ch o
ciaż tego nie lubię, aż dw o
ma definicjami, wybierając  

j e  spośród wielu istniejących  
humoru i satyry,  

z nich w ysz ła  
niemieckiego dra-  
filozofa, F. Chr. 

Hebbla: „Humor jest pozna
niem anomaliów". Owszem,  
także I dzięki Piechalowi poz
najem y rozmaite anomalia.
W jednych wypadkach przy
pomina je nam, w innych —  
cie.iTwszych —  odkrywa je 
p.-zcd nami czyli odbiega od 
tych „bolączek", klóre d a w 
no już zosta ły  uwierzytelnio
n e  przez licznych satyryków.

Druga definicja, próbują
ca uchwycić granicę —  do
dajmy oJ  razu: zaw sze  p łyn
ną — dzieląc humor od 
satyry, na leży  do ren om ow a
nego praktyka. Artura M. 
Swinarskiego .  Brzmi ona: 
„Satyra r i ^ a s k u j “ i kerci.

s t i

na temat 
Pierwsza  

tepod pióra 
maturga i

8

Humor demaskuje i rozgrze
sza". Zc w zg lędu  na inne 
środki wyrazu, inny zamiar  
i inne natężenie  pasji „Z em 
sta" Fredry jest komedią hu
morysty, „Rewizor" Gogola  
jest komedią satyryka.

Temat i zawierająca  
w  nim treść —  a więcf 
da ludzka czy  zjawisko  
łeczne lub obyczajow e —  
da dla siebie rozmaitych  
w iązań artystycznych,  
maitych środków, rozmaite
go dystansu. Nie można z 
jednakową niemal pasją i 
zaciekłością, posługując się 
przytem prawie identycznym  
zespołem  środków, pisać o 
odwetowcach i o w aze lin ia 
rzach. Tak jednak czasem  
dzieje u Piechala,  cho

ciaż stać go  i na fi lu
terne przymrużenie oka, 
na ża .t ,  dowodem czego  
m ogą być niektóre li
meryki i fraszki albo  
takie wierszyki,  jak  
„M ógłbym  zostać- mini
strem" czy „Rymy ry
pińskie"...

Jednak w ich bliż
szym  lub dalszym  są 
s iedztw ie  znajdują się 
takie humoreski jak 
„Rozwód dyrektora Knur 
ka" i takie wiersze, jak  
„Problem wody", „Moje  
podarunki“ lub „Taki". 
Nie kompromituje tych 
rzeczy temat, a le  jego  
l iterackie potraktowanie.  
Ci recenzenci (a takich 
jest w ielu ),  którzy z a 
rzucają satyrykom o g 
romną tematykę nie mają  
racji. „O grane rozw ią
zan ie  literackie" — oto 
w razie czego  racja.  
„Jednakowy stosunek do 
każdego tematu" —  oto 
w  razie c ze go  druga  
racja. Trudno np. nie 
pisać o zlej jakości ta 
kich czy innych usług,  
skoro ona ludzi trapi. 
Należy  jednak pisać o  
tym za , każcfym razem  
inaczej, celniej zabawniej.
I na  to stać Piechala!  
Dysponuje przecież w  
zasadzie  różnorodnym  
uzbrojeniem. Chyba je d 
nak ow a w łaśn ie  pasja 

zaślepia go  albo zacietrzewia  
i w tym w idzę  przyczynę,  
iż niejeden temat został u -  
jaw niony przez niemal m e
chaniczny zab ieg  autorski.

Częstym, obsesyjnym  nie
jako tematem  Piechala w 

omawianej książce są pora
chunki z pęeudonow oczesno-  
śęią w  poezji, z bluffem, któ
ry na pewien cza s  daje roz
g ło s  —  oczywiście ,  rozgłos  
o bardzo sw ois tym  zasięgu  
—  niektórym autorom. W 
tym wypadku także m am y do 
czynienia z nadmiarem pasji.  
Traktowanie pewnych zja 
wisk z przymrużeniem oka 
może być skuteczniejsze , niż 
wytaczanie  przeciwko nim 
dział o dużym  kalibrze. Od
nosi się wrażenie, że Piechal  
chciałby nis'zczyć (co w prak 
tyce życia literackiego nie li
da s ię ) ,  nie zaś  ośmieszać,  
có z kolei dowodzi braku zau 
fania do swoich czytelników.

Są jednak w książce i Li
twory, z powodu których nie  
powinno się gromić autora  
„Małp w kąpieli", za obecność  
zaślepiającej pasji, ale ra
czej szukać w nich aluzji do 
czego  innego. W „Przekleń
stwie dosłowności" ostrzega  
bowiem Piechal w łaśn ie  przed 
„infantylną dosłownością  na
szego  myślenia". Pisze: „M ał
pa w kąpieli myślała  do
s łow nie  i d la tego  wsadziła  
palec tam, gdzi<> ukrop cie
cze, zamiast tę czynność zro
zumieć przenośnie i zakrę
cić kurek“...

Nie sądzę, aby należało  
na przykład rozumieć doslow  
nie jego wypowiedź,  zawartą  
w felietonie „Księżyc ucywi
lizowany". Chodziło w nim 
po prostu o satyryczne wyia-  
skrwienie antynomii,  cechują
cej n a s z , dzień powszedni •’ 
możliwości  naszej cywilizacji  
technicznej. Jeśli  próbować

PIOTR COSZCZYNSKI

Graben to serce Wiednia,  
takie wiedeńskie City. Od 
Graben biegną wąskie uliczki. 
Jedna z nich to l labsburger.  
Nad drzwiami małej winiarni  
wisi  złota kiść winogron. W 
środku poum ieszczane nad 
stolikami kinkiety także w 
kształcie  winogronowych ki
ści. W kącie, tuż przy staro
świeckim bar/e, ustawiono  
stolik, a na nim wielkie, 
piękne radio. Jest godz. 15.
0  tej porze szanujący  się 
wiedeńczyk nie siedzi w w i
niarni. Ćo innego cudzozie
miec, który tu z kimś spot
kanie umówił.  Jest nas więc  
w winiarni,  nie licząc starego  
barmana, dwóch —  chłopak  
w wieku lat 22— 24 i ja. Ja 
skracam czas oczekiwania  
przeglądaniem po po ł U d n iow e j 
gazety  w której trzy czwarte  
miejsca poświęcono sprawom  
Berlina. To zupełne nowum  
dla wiedeńskiej popoiudniówki
1 chyba najlepszy probierz 
zaniepokojenia Austriaków  
sytuacją międzynarodową. O- 
pinie zagranicznych korespon
dentów roztrząsających spra
wę e.xstol:cy III Rzeszy w y 
parły sensacje  i sensacyjki  
na które tak łasy jest w ie
deński czytelnik.

Spiker radia w iedeńskiego  
czyta w łaśn ie  dziennik popo
łudniowy. Przytacza zdanie  
po zdaniu w ypow iedź pre
zydenta de Gau!le'a. Stary fcar- 
man więcej chyba z przyzw y
czajenia niż z konieczności  
przeciera białą ścierką szk lan
ki i kieliszki. W ygląda tak 
jak by nic więcej na świecie  
go  nie interesowało .  Podnosi  
każdą szklankę do góry, przy
gląda jej się pod światło,  
przeciera ściereczką, je szcze  
raz podnosi ku oczom —  
sprawdza,  kontroluje, ustawia  
w równym szeregu  na półce  
starego baru i sięga po n a 
stępną. M iody chłopak od
wrócił g łow ę  ku stolikowi na 
którym ustawiono aparat ra
diowy. U w ażn ie  słucha słów  
dziennika. Drzwi otworzyły  
się. D w ie głowy, dwa spoj
rzenia skierowały się ku 
drzwiom, a w nich zaryso
wała się sylwetka dz iewczyny  
w obcisłej spódnicy podkre
ślającej figurę. Spódnica nie 
zakrywa kolan. Lubię obser
wow ać wiedeńskie dziewczęta
—  są jakieś inne, w y g l ą 
dają młodo, ale jakoś dorośle
—  każda czyni wrażenie m o
delki, która prezentuje nie  
tylko dobrze i e legancko skro
joną spódniczkę, bluzkę czy  
ładny sweter ale może nawet  
rozmyślnie osobiste • walory  
w jakie w yposażyła  ją hojnie  
natura zrodzona z w ie lora
kiego mariażu krwi s ło w ia ń 
skiej, w ig iersk iej  czy nie
mieckiej. Są ładne i powabne  
i zdają sobie św ietn ie  z tego  
sprawę.

A ta, niestety, ominęła  
mnie. Szła w stronę chłopca.  
Usiadła przy stoliku, otw o
rzyła usta, chciała coś po
wiedzieć, ale chłopiec ruchem  
g łow y  w skazał  na aparat 
radiowy. Ruchem, który m ó
wił więcej od słów, który zda
wał się rozkazywać: pocze
kaj, nie teraz, bądź cicho i 
słuchaj, bo to ważne...

Barman z jednakowym  bra
kiem zainteresowania na rze
czy dziejące się wokół n iego  
przecierał ścierką szklanki.  
Chłopak i dz iewczyna w sku
pieniu słuchali s łów  dzien-

ten felieton rozumieć tylko 
dosłownie, to można zostać...  
inalpą!

Nie  chciałbym — przynaj
mniej na razie —  zostać  
„małpą" i d latego  dłużej z 
Marianem Piechalem nie bę
dę się spiera! o różne rze
czy, budzące takie czy inne  
sprzeciwy podczas lektury 
książki. Jest przecież o czym  
pomyśleć, jest nad czym za
stanowić się, jest czym  przej
mować się i jest z czego  
śmiać się —  gdy się c z y 
ta nowy zbiór satyr Mariana  
Piechala, znaczn ie  i korzy
stnie odbiegający —  pod 

w zględem  intelektualnym i 
literackim —  od schematu  
licznych książek z utworami  
humory styczno-satyryczny  mi.

Opracowanie graficzne St. 
Wegnera b. rzetelne, ale — 
■eśli można .tak się wyrazić  

nieadekwatne w stosunku  
to zawartości książki, obce  

tonowi. Stwierdzenie to 
wcale przy tym nie oznacza ,
'ż jestem za dosłownie poj
m owaną ilustracy i nością.

nika, a ja obserwując bacznie  
trójkę łowiłem uchem każde  
słow o płynące z głośnika.  
Spiker w łaśn ie  skończył ko
m entow ać wystąpienie pre
zydenta Francji. Mówił teraz o  
Algierii i Bizercie i wtedy od 
stolika gdzie  siedzieli młodzi  
padło jedno dobitne słowo:  
Granda! to słow o wyrzekł  
miody chłopak.

Barman nie przerywając  
sw e g o  zajęcia, kontrolując ku 
oczom  podniesioną szklankę  
zapytał:

—  Co?
—  Ta jego  mowa — odrzu

cił mu niby piłką chłopak — 
czwarte mocarstwo, a w  1940 
roku szli do niewoli  jak bara 
ny. W olność dostali  w prezen
cie od Trumana, Stalina i 
Churchilla, tak jak i w  pre
zencie dostali  skrawek Ber-

—  Kto za dużo mówi tra
fia zaw sze  do obozu kon
centracyjnego. Ja już sw oje  
w życiu powiedziałem i... —  
zrobił długą pauzę, a potem  
dodał —  i... odsiedziałem.

—  A pan? —  zwrócił  się  
do m nie  przechylając się  
przez dz iew czynę  bym go  
lepiej słyszał .

— Ja jestem  gościem, je 
stem Polakiem, moje zdanie  
nie jest  w ięc  tu ważne.

Pó raz pierwszy na ustach  
barmana pojawił się uśmiech:

—  Brakuje je szcze  jedne
go  kapitalisty, a m oglibyś
my zaim prowizować przy wi
nie spotkanie międzynarodo
w e  —  komunista, przedstaw i
ciele państwa neutralnego i 
powiedzmy Amerykanin lub 
Anglik.

—  Obejdzie się bez nich,

.

H I S T O R I E
lina co zupełnie w e łbie im 
przewróciło.

Spiker mówił teraz o liście  
premiera Cliruszczowa do pre 
miera Fanfar: iego. Chłopak  
znów  chwilę słucha!, a póź
niej za s ły sza ną  wiadom ość  
skomentował:

—  No, chociaż jeden n a 
ród, który się czegoś  nau
czył.  Włosi już. bić się nie 
będą. Mądry naród —  w ie

dzą, że urodzili  s ię do śpiewu  
nie do wojaczki.

Chłopak zaczynał mi się 
pouobać. M ów ił  zupełnie do 
rzeczy.

—  No, a pan, jakie je st  
pańskie zdanie? — zwrócił  
się chłopak do barmana.

Barman w ycierając ścierką 
chyba setną z kolei szk lan
kę, nie odrywając od niej 
wzroku wolrio wycedził:

a wino niech pan poda —
oznajmił chłopak.

I tak oto po chwili s i e 
działem juz w ich towarzy
stwie. Dziewczyna była n a 
prawdę śliczna, ryle.  że u-  
porczywie milczała. Od cza 
su, do czasu gdy jej chło
pak zaczynał  zbyt g ło śn o  wy  
krzykiwać słow a uznane za 
brzydkie pod adresem A de-  
nauera czy prezydenta Ken
n e d y e g o  kładła mu rękę na 
dłoń, a wtedy w jej brązo
wych oczach zapalały  się jak
by dwie iskierki. U śm iech a
ła się niczym kobieta doj
rzała, niczym matka, która 
znając w ybuchow y charakter  
sw e g o  dziecka, usprawiedli
wia je. Uśm iechała się do 
m nie dyskretnie kącikami ust 
jak by chciała rzec —  pro
szę mu darować, ponosi go  
— miody jest jeszcze.

On zaś  uporczywie pow ta
rzał:

— Mam ich w  d..., za ich 
brudne sprawy ja sw e go  tyt
ka nadstaw iać nie będę.

Naraz zwrócił  się do mnie:
—  Chcesz wojny, powiedz,  

chcesz  wojny?
—  Nie śp ieszy mi się, mam  

je szcze  poprzednią w koś
ciach.. .

Przerwa! mi.
. —  W idzisz stary —- chło
pak zwrócił s ię do barma
na — on jest z tamtej stro
ny i też wojny nie chce. Kto 
z n a s  chce?

A potem chłopak zwrócił

Dalszy ciqg ze str. 2
dzienn ikarsk ie  w Łodzi. T rz e 
ba stw ierdzić, że udział dzien
n ikarzy  w k onkursie  ,był zni
kom y. W płynęły natom iasit 
nieliczne, ale  in te resu jące  p ra 
ce, z k tórych  zrodził się  po 
m ysł m agazynu „Spojrzen ia  
i opinie". Z araz po p ierw 
szym  m agazynie nadanym  w 
nowej farm ie ukazały się  w 
dwóch łódzkich organach  p ra 
sow ych bardzo nieżyczliw e 
oceny, s tw ierdza jące , że daw 
ne form y m agazynow e byty 
lepsze. Pom ijam  ju ż  n ie lo ja l
ność tak  a rb itra ln y ch  sądów  
w ypow iadanych na tychm iast 
po pierw szej próbie. W ażne 
jest, że n iek tórzy  nasi ooonen- 
ci chcieli odm ówić nam  pra
wa do poszukiw ania nowych 
form , do dopracow ania  się 
lepszych wyników.

Spieszę poinform ow ać „ iksa“ 
że w brew  jego oplniii woikól 
nowej form y m agazynu sk u 
piła się  g rupa dziennikarzy, 
m ających am bic je  upraw ian ia  
publicystyki w całym  tego 
słowa znaczeniu , telew izy jnej.

N ie jes t to g ru p a  zam knięta, 
każdy d z ien n ik arz  czujący 
„ język telew izy jny" może do 
niej dołączyć. W ciągu  kilku  
tygodni „Spojrzenia i op in ie“ 
n ab rały  ju ż  pew nych  cech ro

boty dzienn ikarsk ie j, typow ej 
ty lko d la  telew izji. M n;ej w 
nich  e lem entów  statycznych, 
w ięcej film u, zdjęć, rysunków  
i pom ysłów plastycznych. N if 
u sta jem y  w poszukiw aniach 
typu form alnego, nie zan ied 
bu jąc  oczywiście odpow iednie
go doboru treści. O sta tn io  — 
na razie ty tu łem  e k sp e ry m e n 
tu — w prow adziliśm y nowo 
urządzenia  techniczne, a więc

’ się do - dz iew czyny1 o  brązo
wych o c z a c h . ;

—  Zaprosimy go  do , mnie* 
Chcę mu coś pokazać. ,

Mieszka! daleko. W dziel
nicy zwanej Gersthof lub 
jak mówią w iedeńczycy w  
XVIII „Bezirku"; w  malej 
uliczce H ockegasse .  Dwa  
schludne pokoiki —  regały  
na książki wykonane z że
laznych prętów, stolik z ż e 
laznych prętów zrobiony, t a 
kież foteliki w yplatane plasti
kiem, radio, tapczan. Drugi  
pokój byl prawie pusty.

—  Jeszcze  go  n‘e urządzi
łem —  uspraw iedl iw ia ł  s ię

—  tamte meble sam zrobi
łem, tymi dziesięcioma pal
cami. Sam  je spawałem , sam  
malowałem, sam wyplatałem.  
Z zawodu jcs lcm  technik.em-  
chemikiem, ale zr.ani każdą  
robotę.

Podszed ł  do małej s z a -  
feczki. Chwilę w  niej c z e 
go ś  szukał. Wyjął czarny,  
zn iszczony  portfel, z nie
g o  zdjęcie m ężczyzny w mun  
durzę lotnika niemieckiej 
Luftwaffe.
—  To w szystko co mi zo
stała po ojcu. Miałem 6 lat 
gd y  zginął w 1944 orku. N a
wet nie wiem. gdzie został  
pochowany. Był Austriakiem,  
a musiał walczyć za bydlaka 
urodzonego w  Braunau. To 
największy w slyd  tej ziemi  
austriackiej, że na niej w ła ś 
nie urodził się ten świntuch  
Hitler, ale teraz już nie te 
czasy.  Na te  dwa pokoje i 
na to co w nich jest,  pra
cow ałem  tak ciężko jak tyl
ko można ciężko pracować —  
po 12, po 14 godzin na do
bę —  u nas się lekko nie 
żyje. Chcę to zachować dla 
niej i dla siebie. Za dwa ty -  
codnie  mamy się pobrać.  

Chcę mieć dom, chcę żyć jak  
człowiek.  D latego  nie dam  
się w ciągn ąć  w żadną śm ier
dzącą awanturę, ani o Ber
lin, ani o żadne Inne miasto.  
N azyw ają  mnie czasem  ko
munistą —  nie jestem ani 
komunistą, ani kapitalistą —  
jestem  człowiekiem jakich 
miliony w Austrii, cz łow ie -  
kem, który chce żyć, mieć 
dom i spokój. A polityka w i 
si ml u tyłka.

Gdy opuszczałem  dom przy 
H ock egasse  chłopak1, w 1' 
drzwiach powiedział:

Niech pan napisze, że my
Austriacy na żadne kawały
wziąć się nie damy. P am ię
tamy historię.

Gdy skręcałem w Gerslhn-  
ferstrasse odwróciłem się. 
Stali  ramię przy ramieniu na 
schodkach przed małym doin-  
kiem ośw iet lonym  żarówką  

palącą się nad drzwiami, ł 
wtedy postanowiłem, że opi
szę  to spotkanie.

rzu tn ik , u rządzen ie  do ty lnej 
p ro jekc ji itp. P lany nasze do
tyczą rów nież w yprodukow a
nia yyłasmymi siłam i, to jest 
przez inżynierów  i techników  
ŁOT tzw. m iksera  trickow ego, 
k tó ry  um ożliw iłby w prow a

d z e n ie  różnych urozm aiceń 
J(n.p. dzielenie ek ran u  ■ te le - 
! w izyjnego na płaszczyzny, na  
¡k tó ry ch  rów nocześnie ukazy- 
Iw a ły b y  si<; różne w spółpracu

jące  ze siobą obrazy). Te i in 
ne środki pozwolą nam  w al- 

Jczym ze sz tam pą i nudnym i 
¡fo rm am i publicystyk i te le - 
Iw izy jne j.
I W a rty k u le  sw ym  „iiks" wy- 
Iraża ciekaw ość, czy koledzy 
z TV zastanow ią się  nad sp ra 
w am i przez niego poruszony
mi. Przeczytałem  rzecz dwa 
razy uw ażnie. Łącznie z za
kończeniem  rep rezen tu jący m  
sw oisty poziom dowcipu. Z a
stanow iłem  się. I proszę mi 
wierzyć: oprócz re flek sji na  
:<?mat w łaśnie dobrych oby
czajów  „ iksa“ a rty k u ł n ie d a ł 
nu m ateria łu  do m yślenia. To 
wszystko. i
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Maizenia a rzeczywistość 
albo o czym marzyla(e)m 
i co z  logo w ynikło...

Pani E m ilia S chum ann — 
Oracownik um ysłow y, lat 58.

K iedy by łam  dzieckiem  
bardzo chcia łam  zostać 
Praczką. S traszn ie  lub iłam  

ruch liw ą  pracę. T eraz 
Jestem urzędn iczką  i tkw ię 
Martwo przy b iu rku . Póź
n e j chcia łam  się uczyć grać 
la  p ian in ie . D zisiaj w p raw 
dzie m am  p ian ino , ale grać 
umiem ty lko  jednego  w ri-  
czyka, w dodatku  nie z pa
mięci lecz z nut. W czasach 
kiedy uganiałyśm y się za 
cbłopcami p rzysięgałam  so
bie, że nigdy w  życiu nie 
"’y jdę za m ąż za b londyna 
0 n ieb iesk ich  oczach a 
Uwłaszcza noszącego im ię 
Stanisław  lub  F ranciszek , 
choćby był cały ze zło ta  czy 
Srebra: Mój m ąż, którego 
bardzo kocham , jest w łaśnie 
blondynem o n ieb iesk ich  o- 
cZach. P ierw sze  jego imię 
‘brzmi S tan is ław  a drugie  
Franciszek. W życiu nigdy 
lic nie w iadom o.

Pan A ndrzej Ł ukasz, che
mik, la t 27. M iałem  chyba
* osiem la t k iedy próby ze 
skonstruow aną przeze m nie 
Petarda dały  pom yślny w y
nik. C hociaż przez m om ent 
'vahałem  się w tedy pom ię
t y  zaw odem  s trażn ik a  n 
S em ik a , to  m im o p rzykroś
ci na jak ie  ten  znwód m nie 
¡¡prażał (ojciec m iał zw yczaj 
bicia pask iem  na gołą punę) 
'''ybrałem  zaw ód chem ika, 
^ ie  od razu  jednak . Los był 
d^syć złośliw y. N iespodzie
wanie posłano m nie do 
technikum  e lek tro tech n icz
nego. K iedy je ukończyłem
* W ynikiem bardzo  dobrym , 
^nów staną łem  na rozdrożu

chem ik czy e lek tryk?! 
' ’akt, że przez ten  czas za
g a rn ia łe m  chem ii, zupełn ie  
^decydował, iż sk ładałem  
bapiery na w ydział e lek tro 
techniczny w yższej uczelni.

los okazał sie ła sk aw 
szy. D ziw nym  tra fem  moio 
Papiery znalaz ły  sie w śród 
k ło szeń  na w ydział che
miczny. F atum  — pom yśln
ym  i zostałem  chem ikiem . 
Dziś. k iedy przy rep e rac ji 
^ 'ran d o la  „kopnie" m nie 
czasem prąd , stw ierdzam , że 
l'ie żałuję.

Pan i B olesław a Modze- 
l’’Wska — pracow nik  um y- 
s|owy, la t 52.

My żyliśm y w  zupełn ie  
'nnych w aru n k ach  niż dzi- 
s,ejsze pokolenie. D zisiaj 
^ożna w ybrać sobie k ie ru 
nek nauki czy pracy w edług 
Ja sn y c h  upodobiań, pod
czas gdy przed w ojną do
stosowywało się m arzen ia  do 
stanu kieszeni; Szkoła była 
roga. J a  m usia łam  w cześ

nie zrezygnow ać z m oich 
ja rz e ń . M iałam  dw anaście  

kiedy um arli mi rodzice, 
p tisia lam  kończyć szkołę i 
“ć do pracy. Od tego czasu 

^ le n ia ła m  w iele zaw odów . 
5®paz p racu ję  w gastrono 
mii. Jestem  zadow olona, ale 
, 'em . że stało  sie zupełnie 
inaczej niż k iedykolw iek 
Myślałam. Żvcie w szystko 
bomieszało. G dvbvm  mogła 
?®cząć jeszcze raz skończy
łbym  jak ieś techn ikum  za

rodow e. żebv m ieć jak iś 
pnkrotny zaw ód, a nie tu łać 

5'e od p rzypadku  do przy 
padku.

M ister iu m  liryczne
w czterech aktach

z  p i e ś n i a m i  c h ó r a l n y m i  i

R ozm aw iał

Scena przedstawia „zebrę" 
na ulicy P iotrkowskiej .  Po
jedyn czy  przechodnie prze
m y k a ją  sie n ią  z popłochem  
w  oczach. Na frodku  zebry  
dziewczyna. Na sku terze  
nadjeżdża  m io d y  człowiek  
wyglądający  n* s tudenta.  
Tu:

A K T I

(M łody człowiek  za tr zym u 
je  się przed „zebrą". Uś
miech.)

M łody człowiek  — Proszę 
bardzo!

(daje Dziewczynie  p ie rw 
szeńs tw o przejścia).

D ziew czyna  — Dziękuję  
(Przechodzi).

A k t II

(Przechodnie spontanicz
nie tworzą grupę a r ty s ty c z 
ną) 

czyli
Chór Z m e s z a n y c h  pod  

nazw ą  
„Ewentualnie  Cześć 

Pieśni“.

N astępują  inw okacje
chóralne  

Chór Zm ieszanych:
Bawole w span ia łom yś l

ności!
A rk o  pojednania!  
Uprzejmości tytanie!

(Dalej wielogłosowo)
Sława! Sława! Sława!

A K T III

(W szyscy k ierow cy  n a  
P io trkow sk ie j  w ychy la ją  się 
przez okienka  sw oich w o 
zów. za trzym u ją  się przed  
„zebrami" u prze jm ym i ge
s tam i zachęcają przechod
n iów  do przejścia. A tm o 
sfera pow szechne j szczęśli
wości.)

A K T IV

(Rozlega sie gw izd  m i l i 
cjanta)

Milicjant: O bywatele ,  p ro 
s ie  sie nie w w 'h ip 'ać .  W ra
cam y do norm alnego życia.

MAW

Od pew nego  czasu w  Łódź  
k im  Koncercie Ż yczeń  nie  
sły szy  się już  popularnego  
„ w szys tk iego  co się szczę
ściem zwie" . Zastępczo sto
sowane jest „ w szys tk iego  
czego sobie życzy". N iezm izn  
n y m  natom iast  pow odzeniem  
cieszy sie życzenie  „wygra
n e j  w  to to-lo tka".

W  teatrach w  ty m  t y 
godniu:

Chcesz/ się wzruszyć?  — 
Zobacz „Trzy siostry". 

Chcesz się pośmiać?  — 
O bejrzy j  „Grzegorza D yn-  

dałę '’.
Chesz drżeć ze  s trachu?  
-  Zobacz „D ark  Glory". 
Chcesz poznać geniusza?  

— Idź do Tea tru  D ejm ka.
Chcesz spędzić wieczór  

pożytecznie?  — C zyta j  
O d g ło m f  w  dom u.

W  9 odcinku  ry s u n k o w e j  
powieści  „Exores.su“ „Naj
dziksze serca" młoda kobieta  
w  sercu śnieżnej pu s tyn i  
zdiela z Ołowy kap tu r  u -  
kazu jąc  C zy te ln ikom  nie rui-

4 j  Vi>
Rys. H- Gąsiorkiewlcz

ganny m a k ija ż  oraz trwałą
ondulację  prosto od mistrza  
K a la ta .

* *  *

Nic dobrego nie słychać  
w  okolicach Zielonego R y n 

ku. I  straganiarze  i k u p u 
jący  k lną  w ż y w y  kam ień  
zarzadzenie zabraniające  
sprzedaży po godzinie sie
de m n a s te j  (w yraźn ie  u ła tw ię  
nie życia dla pracujących  
do tej godziny iv biurach).

De Jo t

MONUMENTALNY KONKURS „ODGŁOSÓW*!
na fraszki tygodnia i miesiqea TRWA!

Pamiętajcie o  konkursie\

Portret młodzieńca

Rys, M arek  M ann

FRASZKA TYGODNIA
ND RZEJ JĘ D R Z E JE W SK I

Do Karola
u) związku z premierą sztuki K. Obidniaka 

„Dark Glory“)

ny  nie śpi p o  nocach i t e m a tó w  szuka, 
ty trząchniesz rękawem, od razu jest sztuka; 

I tytuł jest i problem i nowa fabuła...
Tyś chyba nie O-bidniak, lecz raczej o-kułak.

B M o a n w u n o M M i

Dziś zagadka historyczna. 
Nasi C zytelnicy odpow iedzą 
na p y tan ia  czym w sław iły 
się w historii Polski podane 
poniżę, m iejscow ości:

1) R aków : a) słynną b i
tw ą, b) zg rupow aniem  A- 
rian , c) znanym  buntem  
chłopskim .

2) N ieszaw a: a) znanym  
rodem  m agnackim , b) słyn-

ŁUW

Poziom o — 5) S tolica K olum bii, 7) N i
z ina w delcie W isły, 8) Rodzaj lekkiej, 
p rze jrzyste j tkan iny , 9) Jedzenie, 10) Im ię 
żeńskie, 11) M etal, 12) Ton podniosły, 15) 
W ykw in tna  gruszka, 17) F orm a u tw oru

Redaguje Zespól * W ydaw ca: W ydaw nictw o Prasow e r.Pra- 
60dzks * Adres redakcll: Codź. ul. P io trkow ska M. Tel. 

*44-19 * W arunki p ren u m er.: m iesięcznie zł . Kwartalnie 
H .— •  R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  me zw raca 

* P re n u m era te  orzylm u)» w szystkie placów ki pocztowe. II- 
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Nasza 
krzyżówka

w okalnego  na głos solowy, 18) M iara  p a 
pieru , 19) N a tu ra lny  napój, 21) W ada. ry 
sa, pęknięcie, 24) P ora  roku, 25) M elodia 
w yrażona <v tak tach , 26) F ruw a w po
w ietrzu . 27' S tolica p aństw a eu rope jsk ie 
go, 28) T kan ina , 29) Nowość, now a w ia
domość.

Pionow o — 1) P rog resja , 2) Pow ozik lub 
p iłka z p iórkam i do zabaw y, 3) W ieś w 
pow iecie • adzie jow skim . k tó re j nazw a 
w eszła do h isto rii po zw ycięstw ie W ła
dysław a Ł okietka nad K rzyżakam i, 4} 0,25 
garnca , 6) P rzeszeregow anie p racow nika  
do w yższej kategorii w ynagrodzen ia , 7) 
Szpara  w zboczu górskim , w yżłobiona 
osuw ającym i się ok rucham i g ran itów , 13) 
Sam ochód, 14) Dopływ W arty, 15) In s ty 
tu c ja  finansow a, 1C) G rzyb, 17) Cześć 
św iata , 19) W ilczyca, 20) Im ię żeńskie, 21) 
U staw odaw ca a teńsk i zaliczony do 7 
m ędrców  greckich , 22) S tan  czynny środ
ków  w łasnych p rzedsięb io rstw a lub  oso
by p raw nej, 23) M iasto w  P ikard ii (w 
pó łnocno-w schodniej F rancji), 24) Im ię 
m eskie. 30) R zeka w Polsce,

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań  — 2 ty- 
podnle.

R ozw iązanie krzyżów ki z n -rn  35.
Poziom o — Staff, obłok, drops, anion, 

zegar, lew ar, grosz, sport, w igor, gw ara, 
D ania, rezon.

Pionow o — stora , afisz, hom ar, honor, 
ring . eu rop , au^ur, lek, osm , regał, sagan, 
osad, tw arz , potok.

N agrody iążkow e za rozw iązanie 
krzyżów ki w ylosow ali:

1. M. SwiecHowski. Solec n/W isłą, po
w iat Lipsko, P rzedm ieście Bliższe.

Z. W alenty Jęd rzejew sk i, Łódź, ul, Bie- 
ańskiego ¿li

nym  oblężeniem , c) uchw a
leniem  przyw ilejów  szla
checkich.

3) Połaniec: a) kościusz
kow skim  un iw ersa łem , b) 
potyczką ze Szw edam i, cj 
znaną  uczelnią.

4) W rześnia: a) w ybuchem  
pow stan ia  w 1846 r., b) zna
nym  w ięzieniem , c) buntem  
szkolnym .

R ozw iązania w yłącznie na 
k a rtk ach  pocztow ych należy 
nadsył:»ć na ad res: Łódź, 
P io trkow ska 96, O dgłosy“i

itoz w iązania * nru  40 •

„M oje u n iw ersy te ty “ —
A. Pleszkow  (M. G orki j); 
„F arao n "  — A. G łow acki 
(B. Prus); „Skąpiec" — Ji
B. Poquelin  (M olier); „ P u 
ste ln ia  P a rm eń sk a“ — Hi 
Beyfe (S tendhal); „K om or
nicy" — F; Sm reczyński 
(W O rkan).

N a g ro d ę  o lr? .v m u je  P31* 
S ta n is ła w  Ż m u rk o . K o lu sz 
ki, ul. B rz sz iń sk a  51.

m

' ï m



„R O N D O “

Na kolejny  premier® T eatr Ta- 
1e»n?ii w ybrał pozycje rac ie i i  
m arainesu  dram aturgiczne) tw ór
czości Jerzego Szaniaw skiego: 
w n iew ątpliw ie oełnieU zvm  
kształcie artystycznym  podnosi 
przecież pisarz podobny problem 
m oralny li to w oparciu o zupeł
nie zbieżny m otyw .niepooełnio- 
ne i kradzieży"* chociażby w 
..Kowalu, p ieniadzach I gw iaz
d ach ”. Sw oistym  ..w ab ik iem ' 
dla realizatorów  mogła być chy 
ba tylko m iniaturow a obsada 
m ożliwość rozegrania spektaklu 
zupełnie kam eralnie, intym nie 
Tak t e i  został poprow adzony: ka
m eralnie. intym nie, czysto ale i 
w rezultacie  tylko popraw ni«.

Pierwsza, w ym agałam  p e łn ie j
szych planów  scena nie wyszła 
ant T a d e u s z o w i  Ł o m n ic k i e m u ,  
ani tvm bardziej K a z i m l e r i o w i  O- 
pallńskiem u, który ..sypał sle" 
niem iłosiernie raz za razem. W 
scenach następnych, o k ilkanaś
cie lat póżnieiszych w czasie, o- 
bai byli już iednak bardzo do
brzy Podobnie A n t o n i n a  G o r d o n .  
G ó r e c k a  i K o n s t a n t y  P a g o w s k i  — 
bez w iększych zarzutów.

Mimo wszystko, z lokalnego 
patrząc podwórka, rzocz godna 
lest odnotowania: nadany przez 
Telewizje Warszawska spektakl 
przygotował główny reżyser 
LOT — Jerzy  A ntczak,

C Z.

C z y  z g o d z ic i e  s i e  P a ń s t w o  —  

r w i a r a m  s ie  tu  d o  ty c h .  k t ó r z y  
w c  w t o r e k  10 b m „  o g l ą d a l i  7. 

W a r s z a w y  r e p o r t a ż  p t .  , ,R o n d o ”

—  t e  g d y b y  r z e c z  b y ł a  f i lm em ,  
c z ł o w i e k  n o  k i l k u  m i n u t a c h  w y -  

ł ą c z y ł b y  t e l e w i z o r ,  d z i w i ą c  s le . 
i e  c o ś  t a k i e g o  w  o g ó l e  m u  p o k a -  
* u | a ?  A l e  r z e c z  sz ła  , ,n a  ż y w o "  1
—  b v ł a  d o  o g l ą d a n i a .

W ł a ś c i w i e  p r a w i c  n i c  c i e k a w e 

g o .  K a m e r y  n s ł a w l o n e  p r z y  
s ł y n n y m  już r o n d z i e  z w i d o k i e m  
n a  C e n t r a l n y  D o m  T o w a r o w y .  
P a r e  r o z m ó w e k  z p r z e c h o d n i a m i  
n a  t e m a t  „ d o k ą d  p a ń s t w o  ś p ie -  

srą". „ g d z i e  p a ń s t w o  b y l i f " .  n i e 

z b y t  t n t e r e s u l ą c y c h  t y l e  że  b u 

d z ą c y c h  w ś r ó d  n a r o d u  s z a l o n a  

s e n s a c l e .  N a t y c h m i a s t  r o b i ł o  s le  

z b i t e  k ó ł e c z k o  1 b y ł o  w i d a ć  ty le ,  
i l e  w i d a ć  p r z y  n a | b ł a h s z v m  n a 

w e t  w y p a d k u :  l u d z i e  s t o l ą  1 l u 
d z i e  s i e  g a p i ą .

N a d t o  u l e d a  f r o n t o n u  CDT. 
p e r s p e k t y w y  u l i c .  w n ę t r z a  k a 

wiarni I tak w kółko. P o d  «>• ’ 
taśmy, fragm enty wspomnieć 7 
p i e r w s z y c h  dni w vjw o!on#l 
W a r s z a w y  i p r a w d o p o d o b n i e  ®r ' 

c h i w a l n e  Ibo  n a  u p a r t e g o  m o * n> 
b v  | e  r ó w n i e  d o h r z e  s f lnoow '8“'1 

nagran ia  r a d i o w e  A to
z tymi. którzy odgruzowywali- * 
to l a k l ś  wywiadzik sprzed łut- * 
znów strzęp reportażu.

I to ’>v!o w szystko, na pg,l' r 
strasznie niew iele strasznie u',n 
go a Iednak poczucie pe" '” 1' 
p rzyna |m n ie | AUTENTYCZN0- 
SCI audyc |l. św iadom ość że ruc*’ 
na w arszaw skiel ulicy lest I* 
nalbardzlel w spółczesny w c l* 
sle odbiorowi — do mnie W1* 
na |n in ie | apelow ało, /»pe'*'11*' 
tego typu „reportaże z rogu 
c y ” p rze |ad łvbv  sie nader •zV**' 
ko, w fel chwili Iednak rzecz 
derzala św ieżością 1 — myśl* 
m usiała przem ówić do odbiorC,f'

PJ„Zegarek"

tańczyć na
CZWARTEK — 19. X. 61.
11.00 Pi-Ofiram dla sz.kól: 

r ia :  ..Jeden  d z ie ń  w  B isku p *  ' ^ 
z c y k lu :  ..G ro dz lB ko “  td lf i w *pr<r 
11.30—16.45 — P rze rw a , 16.45 r 
g ra m  d n ia  (L . lo k .). 16.50 .. ^  
w y ż e j"  (Ł». lo k . ) .  17.05 P ro #   ̂
dla dzieci: 1) „MIS * okienka - 
Młodzież. K ronika Film ow a 3)..*” ,. 
wind z ciekaw ym  czJow ieW f", 
(W). 17.50 ..Ludzie I dyp lom y ^  
cvkiu  .O wsi dla wszystkich* » ^  
18.20 PKF (Wl. 18.30 „K lap*' „  
mapn7.yn nowości film ow ych t  . 
dz.i (t/>dż osó lnop .i. 10.00 K » "  
O rk iestry  T anecznej PR z 
tern Chóru C zejanda I *o1 
(Wi. 19.30 D7.iennik lelewtzyJ 
(Wl. 10.00 „P łyń  pleśni płyó 
film kró tkom . prod. polskie! < 
20.10 „N ie ty lko  dla Pań" — 
gazvn (W). 20.45 T eatr „K oor- 
,.Cma. tru p ia  s łó w k a "  — w 'd° 
ko sens. Joe  Alexa. 21.55 Ostat 
w iadom ości (W).

PIĄ TEK  — 20. X. SL

17.15 P ro sram  dnia (Ł. lok.). 
..S po jrzen ia  i op in ie"  iŁ.
17.50 Film z serii ..Mól koó" P>T7 
ang. (Wl. 10.20 „Sam otni 
nl" — m łodzieżowy profir- P“ (cł 
cystyczny" (Wl. IR.55 w szach” , 
TV: III program  z cyklu --A .nV 
(W). 19.30 nzienn lk  telfwlzyi™  
(W). 20.00 ..To nas obchodŁl" 3j 
proRram publicystyczny (W), -“y. 
T eatr Telewizll K atow ickiei: 
tn lentow ane n a t u r y  — tnsc. w , 
sna sztuki M ichała Sołtykow* 
Szczednna. w tłum aczeniu  C*®*!« 
wa Jastrzęb iec  • KoztowsW^ 
(Kat.). 21.40 Do rodziców i '*•.« 
chow aw ców  fW), 22.10 Ostatn 
w iadom ości (W)

SOBOTA — 21. X. 61.
10.00 Pi-oeram dla szkól: 8*°'^

gla — ..Czy lubisz owoce - - 1
klu „N atura  t człow iek" (dla k> 
Vi. 10.30-16.55 Przerw a 1«-»» p.„, 
ira m  dnia (L. lok i. 17.00 PrOST*

_  T*l r  
d°dla dz.iecl: „Do Re Mi" 

konkurs dla dzieci. T ran sm lsl“ _ 
NRD. C zechoslow acu i W ea'«r , 
Interw izjn iWi, lB.oo ..M a ry « * ,, 
k rasn o lu d k i"  — film fab 
pnlskiei (dla dzieci) (W). 10.15 
Brv>m ty«odnia (L. lok.).
Dziennik te lew izyjny (W),
..Od melodii do m elod ii" — Ps
arom  rozryw kow y z Berlina 
lin przez K atow icei. 21.05 ,.PCSa ,e 
(Wl 21.33 PKF (Wl. 21.50 O si» ''',, 
w iadom ości (W), 21.53 ,.W»k*V, 
przed śm ierc ią“ — film fab. pr0"' 

USA dozw. od la t 18 (W).

ZA TYDZIEŃ
znajdziecie na (ej kolumnie:
K ontynuację  m ateria łu  „B ęln  tańczyć na m ałym  e k ra n lf“ 
W yjaśnienie LOT w spraw ie a rty k u łu  „Za obrazę sąd u “ 
A rtykuł o telerocnrdin<ru 
oraz  bieżące spraw ozdania

B ędą tańczyć na małym 
ekran ie  .JANINA Nl£- 
SOBSKA 1 EUGENIUSZ 
KOWALCZYK — soli

ści baletu Opery Łódzkie! wv* 
stapia  w Telewizji Łódzkiej we 
wtorek 24 bm., biorąc udział w 
koncercie solistów  Zobaczymy 
dw a uktudy indyw idualne, tań
czyć je będzie Jan ina Nlesobska. 
a  m ianow icie etiudę b-inoll Szy
m anow skiego t etiudę es-moll 
Skriabrina. oraz. duet — walc z 
„C oppell" D elibesa .

Teraz próbują, szukała dla p ły 
nącej z m agnetofonu muzyki ru 
chow ych środków  wyrazu. W szy
stko  rozw iążą w technice tańca 
klasycznego, chyba nalbogatszej 
i da jącej najw iększe możliwo
ści, choć zdradzić możemy, ii  w 
przypadku etiudy Skriabina b y 
ły w ątpliw ości: czy tan iec  k lasy
czny, czy też inoźe układ chara 
kterystyczny . tańczony na pół- 
palcach, oparty  o Jakiś pom ysł 
fdbularny, o jakąś treść. P rzyjęto  
rozw iązanie pierwsze, na pew no 
dyskusy jne , a le  z tego co widzie
liśm y na próbie, ciekaw e.

Jeszcze ten  dodatkow y pro
blem : układy robione są dla ma
łego ekranu , różnić sie tedy mu
szą czym ś od układów , pom yśla
nych na scenę. Czymś, a le  czym? 
D yskutow aliśm y fObie o tym  tJ'o 
(Rzeczko i zdało sie nam, że o il* 
w teatrze widz natęży po pierw 
sze z pwwnei odległości, a zara
zem sta le  z iednego i tego sam e
go k ierunku to w telew izji pa
trzy bar dziel z bliska, a przeno
szony kam erą obraz, może być 
u jm ow any z ró tnych  stron. Stąd, 
w ydaje  sie. na|czQŚc!ei etosowa- 
ny w teatrze ruch w ooprzek sc«- 
nv. przed oczyma widza, c ieka
wi© bedzie z is ta o ić  niekiedy ru
chem ku widzowi, ku kamerze.

W eżmv skok. Tancerka lale 
ptak leci w pow ietrzu n emal w 
nim zawisa, w pięknym  harm o
nijnym  ułożeniu całego ciała. Na 
scenie niemal zawsze ułożym y cjn 
tak. abv widz mógł napatrzeć s^e 
nań Jak naidluże) a wlec w po
przek scenv. poziomo

W telew izji — podobnie w Al
m ie — można chvba pozwoli«* 

w «obłe na efekt odm ienny na 
efekt .w padania” w kamerę, 
gw ałtow nego ruchu w przód 

Tancerka też leci w powlotrzn, 
a le  leci ku tobie ogrom nieje, 
tak jak ogrom nieć będzie u lety  x 
przodu, pgdzący pociąg, który

Jak gdyby wfeżdżał na widza.
Co zaś w ydaje sle nudne, to 

ruch kam ery za tancerzem , lak 
przy przeniesieniach ze sceny, 
bo to tylko re jestrac ja  tylko za- 
pls układu bez w zbogacenia go 
nowymi efektam i, wyn kającym l 
z zastosow ania te lew izyjnej tech
niki.

Czy mieliśmy rac ie  dyskutując 
tak w pięknej, lustrzane! sali ba- 
letow ef O pery Łódzkiej? Czy 
próby, na k tó re sie zapraszam y i 
rozmowa z reżyserem  — KAZf- 
MIERZEM ORACZEM — na k tó
ra Jesteśmy umówieni, skoryuu- 
Ją te opinie? Czy w reszcie «ani 
koncert uda sie tak, Jak to sobie 
realizatorzy  wym arzyli?

JERZY PANASEW IC7 
Zdjęcia: WIESŁAW MACŁIEJKO

maiym ekranie
fcycfe skorygow ało  nasze piany. Rzecz w 

tym , iż układy taneczne W alca z  „C oppeli“ 
Delibes‘a, o raz  e tiu d y  h-moll Szym anow skie 
go  i e tiudy  es-m oll Skriab ina  rodzą sle  — 
ja k  dotychczas — na sali baletow ej. Nie 
je ts t  fo może na jlep ie j, pam iętam y bowiem  
iż z góry przeznaczone zostały na mały 
ekran , z d ru g ie j jed n ak  strony  trzeba  zro
zumieć. iż n iestety  nie zaw sze i nic  w każ
dym  czasie m ożna ko rzy tiać  bez ograniczeń

z telew izyjnego stud ia . S tad  ograniczyliśm y 
się  na razie do zwięzłego om ów ienia tej 
fazy prób — jesteśm y w szelako zupełnie 
zdecydow ani zaprosić się na jed n ą  z prób 
kam erow ych i tam  dopiero  «konfrontow ać, 
w  jak im  stopniu w izja choreografa  będzie 
,.p rzystaw ała“ do wym ogów m ałego ek ranu , 
co i na ile ulegnie przeróbce.

M ateriał ten  zn ajd ą  czytelnicy za tydzień..-d z ień , j

Mówi EUGENIUSZ  
KOWALCZYK

U kłady, k tóre w zasadni
czym zarysie obejrzeli
ście państw o na próbie, 
sa zupełnie nowe. o ry 

ginalne. Żadnej z etiud nie wi
działem  co praw da na scenie, na
tom iast „C oppelie" oglądałem  — 
rzecz iasna — wiele razy t zupeł
nie św iadom ie nie chciałem  po
w tórzyć tego, co fuż było robio
ne.

Szukać, to zawsze am bitnie! 
niż kopiow ać — dlatego szuka
łem. choć wiem przecież, że kon- 
frontacia może w ypaść dla mnio 
n iekorzystnie.

Jak  rodzi sie układ taneczny? 
Cóż., pukntem  w yjścia może być 
albo muzyka, albo określony no- 
rnysł fabularny. W tym drugim 
w ypadku wiem. że chciałbym  
w ytańczyć pew na treść opow ie
dzieć jeżykiem tańca iakąś histo
rie. powiedzmy historie dziew 
czyny darem nie czekającej na 
przystanku na najdroższego — 
wówczas albo sam. albo z pomo
cą muzyka dobieram  odpowiedni 
podkład, dobieram  taki czy inny 
utw ór muzyczny, który zgadzał
by sle w nastroili z moim pomy
słem.

Tu punktem  w yjścia była mu
zyka N ajprościej mówiąc słu
chałem  jej w ielokrotnie, szuka
łem iaklejś wl z | i . Jakiegoś obra
zu. Żadna określona treść nie 
kojarzyła ml sie z ta muzyką, po 
myślalcui wtedy, że — stosując 
we w szystkich w ypadkach tech- 
n kę tańca k lasycznego tańca na 
całych palcach a nie pól-pa!- 
cach. żeby to lakoś nalprościel 
rozróżnić — poszukam ruchu, 
któryby z tą m uzyką był zgodny. 
Ani przy Szymanowskim, ani 
przy Skriabinie, ani naw et przy 
m uzyce Dellbesa nie chcem y o-

pow iedzieć ż.adnel historii, ten 
taniec niczego nie będzie ozna
czał. będzie ruchem , samym ru
chem.

Pyta Pnn. dlaczego w pewnym 
fragm encie e tiudy  Skriabina 
k ładę tancerkę  na ziemi? Cóż. 
w ydaje mi s q że muzyka w tvm 
w łaśnie m ie|scu |ak  bv ciążyła 
ku dołowi 1 m yślę że każdy sce
nograf zastosow ałby tu zwolnie
nie. choć oczvw 'ście nie każdy 
podkreśliłby jo w ten akurat spo
sób.

M 'alem  oczyw iście sporo do

datkow ych trudności z w yobra
żeniem sobie, lak rzecz ma w y
glądać na małym ekranie. Roz
wiązałem to tak. że możliwie za
węziłem przestrzeń, na |a k łe | sle 
tańczy, że prowadziłem  ruch ra- 
cze| ku przodowi i po przekątne!, 
a nie wszerz iak to sle zazwy- 
cza| robt w teatrze Założyłem 
soh'o również że tu gdzie stołe. 
będzie sta ła  również ta podsta
wowa. prow adząca kam era — 
zdaje Iednak sobie spraw ę iż to 
i owo trzeba będzie zapew ne je
szcze przepracow ać.



Wrócił na skrzynię. Uważ
nie przyduslł knot poślinio
nymi palcami. Wyobraźnia 
okazała się jałowa. Siedział 
otępiały i senny. ,

...A potein wszystko od
było się bardzo prosto i n a 
turalnie. Usłyszał szm er od
suwanej trumny, zawołała go 
konwerska:

— Oni już poszli. Może pan 
wyjść...

Wyszedł na światło dzien
ne. W krużganku zapytał o 
siostrę Anastazję.

— Modli się za pana — 
odpowiedziała.

Na obiad otrzymał nieo- 
kraszoną wodz.iankę z grubo 
pokrajanymi kawałkami czar 
nego chleba. Na drugie — 
trochę rozgotowanych jarzyn. 
Drewniana łyżka cuchnęła 
zjełczałym tłuszczeni, jadł 
ze wstrętem. Paląc papierosa 
położył się na wyrku w celi. 
Było mu zimno, ale nie n a 
krywał się kocem. Oczekiwał, 
że lada chwila zjawi się u 
niego Anastazja. Przecież na
leżało mu się jakieś w yjaś
nienie!

Otaczała go cisza grubych 
murów. Niekiedy dochodził 
jego uszu szmer — to szu
rały sandały idącej krużgan
kiem mniszki. Lecz nikt nie 
pukał do celi. Czas mijał tu 
wolno, odmierzony rozkazują
cym głosem sygnaturki, ża
łobnym śpiewem modlitwy. 
Wydawało mu się, że jedyną 
żywą istotą w tych morach 
jest on sam i jego zegarek. 
Odwrócił się na bok, położył 
pod policzek lewą rękę; mono
tonne cykanie sekundnika 

wnosiło jakiś ruch w tę m artw o
tę, słysząc go nic czuł się 
już tak bardzo osamotniony. 
Cisza klasztoru leżała u wez
głowia wyrka Alberta jak 
ciężki chropowaty kamień.

Anastazja nie przyszła. W 
celi było wciąż mroczno, za
kurzone szyby nie przepusz
czały wiele światła.

Wstał, przygładził włosy. 
Powlókł się do biblioteki i 
ułożył książki na pólkach, za 
krywając Ewę i Archanioła 
oraz Chrystusa na krzyżu. 

Z biblioteki powędrował na 
podwórze. Powitał go szary 
zmierzch, po dniu chyba bez- 
słonccznym, ale i bez desz
czu.

Na zabrukowanym głazami 
podwórku żółtymi kępkami 
rósł suchy mech. Gdzienieg
dzie rozlewały się małe ka
łuże wody deszczowej. W o- 
grodzie okolonym odrapanym 
murem rosły świeżo pobielo
ne drzewa owocowe, tu i 
ówdzie zaznaczały sie sta ran 
nie skopane grządki, szare 
badyle krzewów. Na ścieżkach 
leżały grube warstwy gni
jących liści. W kącie ogro
du kosmykiem dymu ćmiło 
ognisko z liści doglądane 
przez mniszkę. Ciężki dym 
czepiał się krzaków, ziemi, 
snuł się po ogrodzie dłu
gimi pasmami. Wszystko było 
ciche, szare, smutne — habit.

mury, ogród. niebo, dym, 
klasztor, dziobata twarz mnisz 
ki. Jej oczy wydawały się 
ślepe. Patrzyła na Alberta, 
a przecież chyba eo nie do
strzegała, „Dlaczego takim

smutkiem napełnia obcowa
nie z Bogiem?“ — pomyślał 
Albert.

•  *  *
— Odjeżdżam. Wrócę za 

klika dni, aby dokończyć swej 
pracy — oświadczył przeory
szy.

Znowu stali w refektarzu 
obok długiej, źle ostruganej 
ławy.

— Czy można się modlić 
za pana? — zapytała.

— Módlcie się za p rała
ta...

Spuściła głowę na piersi.
— Modlimy się... On zro

bił wiele dobrego dla n a 
szego klasztoru. Większość 
zakonnic przybyła tu z Fran
cji. Zaraz po wojnie. Dopo
mógł nam zadomowić się tu 
taj. O, jeszcze nie jest tu 
najlepiej. Cieszy nas nasz 
spokój.

— I smutek — wyrwało 
się Albertowi.

Pan się tu smucił?
— Tak, siostro przełożona.
— Pan nie rozumie, że

zaniosą nas w trumnach w
podziemie pod kościołem. 

Aie nasze cele zajm ą prze
cież inne siostry. Trzeba o 
nich pamiętać.

Ukłonił się, odszedł. Do 
ostatniej chwili, zanim zam 
knęła się za nim żelazna 
krata u wyjścia, łudził się, 
że napotka Anastazję.

Nocą na szosie zatrzymał 
ciężarowy samochód. Szofer 
podwiózł go do R.

— Tak się cieszę, że pan 
już wrócił — zawołała m a
jorowa.

Radość jej była chyba 
szczera. Cofnęła się o krok, 
jak by patrząc czy wrócił ca
ły i zdrowy. Potem, dopo
m agając mu zdjąć płaszcz, 
naparła na Alberta piersiami 
i brzuchem. Poczuł od niej 
alkohol.

Wskazała mu na drzwi do 
kuchni.

— Zapewne nic jad ł pan 
jeszcze kolacji? Dziś odwie
dzili mnie znajom*, kilku pa
nów. Brydż, trochę muzyki z 
płyt, nieco wina... Zje pan 
kolację i przedstawię panu 
mych gości. O, jest wśród 
nich bardzo ładna panienka.

Zjadł w kuchni kolację, ku
chennymi schodami wszedł 
na piętro. W swym pokoju 
przebrał się w ciemny g a r
nitur, założył czysta koszulę. 
Pobłażliwie pokiwał głową, 
stwierdziwszy, że została 
przerwana cieniutka niteczka, 
którą związał wieczko i spód 
walizki pozostawionej w po
koju.

W hallu grał adapter. T ań
czyła jedna para, przy stoli
ku pod lampą grało w brydża 
trzech panów i jedna kobieta. 
Geometra i piękna czarno

włosa dama w wieczorowej 
sukni siedzieli za stołem i 
jedli ciastka. Majorowa i 
dziewczyna w zielonej sukni 
z dekoltem usadowiły się w 
fotelach. Na poręczy fotela 
dziewczyny umieścił się nie
wygodnie łysy grubas. Fotel 
był wysoki, a grubas niski 
— jego krótkie nóżki śm iesz
nie balansowały w powietrzu, 
szukając wciąż oparcia.

Ramuzówna — rozpoznał 
dziewczynę w zielonej sukni.

W milczeniu podał dziew
czynie rękę. .lej zmieszanie, 
jakby przestrach na jego wi-

żytego sobie. Dopiero gdy 
geometra zbyt natarczywie 
natarł na nią kolanami i bu
tami przydeptał jej pantofe
lek, wrzasnęła na niego:

— Idź pan do cholery. 
Zwariował pan?

Geometra począł przepra
szać, całował każdy palec 
swej damy. Zezował przy tym 
na łysego grubasa.

Błagam panią, niech pani nie 
poskarży si mężowi. O 11 mnie  
każe aresztować. Pani jest 
bardzo n ieszczę ś l iw ą  kobie
tą — teraz ca łow ał  zg ię 

cie jej ręki.
— Nieszczęśliwą? Cóż pan 

gada? — odsunęła się od 
niego. Wyrwała mu rękę.

— Pani uroda wymaga a- 
doracji. A adoratorów pani 
nie ma. Wiem o tym. Wszyscy 
się boją pani męża.

— A on mnie się lęka — 
noklepala geometrę po policz
ku.

— Nie wierzę...
— Nie? Pan mnie nie zna. 

Jak będzie pan grzeczny to 
panu coś pokażę.

—  Co?
Nie krępując się obecnością 

milczącego Alberta, schwyci
ła rąbek sukienki i trochę ją 
uniosła. Albert napotkał iej 
oczy 1 zrozumiał, że iesł pija
na. Pocałowała geometrę w 
ucho.

— Ukarzę go za tę Ramu- 
zównę. Gdy wyjdę stąd, ni
by do kuchni, niech pan Idzie 
ze mną. Ale nie zaraz, nie za
raz... Muszę się namyśleć... 
— pogroziła geometrze pal
cem.

Albert podszedł do m ajoro
wej i zaprosił ją do tańca. 
Tańczyła lekko, choć nieu
ważnie. Albert przycisnął ją 
trochę mocniej, zdawało się, 
że nie spostrzega tego.

— Któż to jest? — zapy
tał.

— Kto? — ocknęła się z 
zamyślenia.

— Ten łysy, gruby. Na 
poręczy fotela.

— Zastępca Szefa Powia
towego Urzędu Bezpieczeń
stwa. Mój stary znajomy. 
Krychniak. Zaprosiłam go tu 
ze względu na tę dziewczy
nę.

— Czyżby? — powątpiewał 
Alb^rl.

Westchnęła:
— Jej narzeczony był
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każdy dzień przynosi nam 
coraz nową radość. Tu nie 
ma smutku. Wszystko jest 
hymnem radości. Świat co
raz mniej zaczyna pociągać, 
pozostaje coraz dalej i dalej, 
a właściwie wciąż niżej I ni
żej. Nikt tu nie rachuje dni. 

Tylko szczęśliwi nie znają 
czasu. Mamy i swoje sm ut
ki. Ot. którejś z sióstr brzydko 
wypadł haft na ornacie... Pan 
tego nie rozumie, prawda?

— Rozumiem, siostro. Ro
zumiem więcej. Wiem, co

czynicie gdy przychodzą tu 
tacy jak ja.

Uśmiechnęła się.
— Siostry o panu nie wie

dzą. To tylko moja sprawa 
i siostry Anastazji. Droga 
do zbawienia prowadzi przez 
kościół. A kościół to wielka 
organizacja. Pan chyba wie 
co znaczy pn-cować w orga
nizacji? Jest się posłusznym 
rozkazom, których nikt nie 
wydał. Nie wolno myśleć tyl
ko o dniu dzisiejszym lu‘ro 
też jest ważne. My umrzemy,

dok — sprawiły Albertowi 
zadowolenie. Brydżyści przy
witali Alberta i  roztargnie
niem. Tylko geometra przy
jął go hałaśliwie, jak starego 
znajomego. Chyba sporo wy
pił, nalał Albertowi kieliszek 
wina, dopełnił własny i swej 
partnerki. Mówił prawic bez 
przerwy, zdawało się, że 
wskoczy m  kolana czarno
włosej damy. Zmusił Alberta 
do wypicia trzech kieliszków 
wina, raz za razem. Albert 
delektował się świadomością, 
że oto wystarczył mały hokus- 
pokus i z zimnej celi klasz
tornej, z kraju milczenia I 
ponurego śpiewu znalazł się 
nagle w tym pokoju pełnym 
zabawy, podniecającej muzy
ki.

Ramiona kobiety siedzącej 
z geometrą były ładne. Ład
na była także twarz, prosty 
kształtny nos, pełne usta. 
obfite czarne włosy rozpusz
czone na gołych piecach. Za
loty geometry przyjmowała 
jak coś oczywistego, nale-

adiutantem Rokity, czy coś 
w tym rodzaju. Powiedział 
jej ktoś, że jest aresztow a
ny i siedzi w więzieniu w 
Warszawie. Spiknęłam ją 
więc z Krychniakiem. Dziew
czyna jest ładna...

Krychniak pochylił się i 
ustami dotknął włosów Ra- 
muzówny. Albert powiedział 
ze złością:

— A jeśli chłopak nie ży
je?

— Sądzi pan, że...
— Nie wiem. Tak mi się 

powiedziało...
Krychniak dyskretnie cało

wał włosy Ramuzówny. Jego 
wielka łysa głowa, połyskiwa
ła różowo Dziewczyna sie
działa sztywno, jak sparali
żowana. Znikła czarnulka w 
długiej sukni, żona Krych
niaka. Rozglądając się na 
wszystkie strony geometra wy 
mykał się do hallu.

Adapter umilkł. Albert od
prowadził majorową do fo
tela. Ramuzówna poczerwie

niała I wykręciła się z ra* 
mion grubasa.

— A może panienko, on
już jest na wolności?...  —  
wabił ją Krychniak próbą ta 
jemniczego uśmieszku.

—  Nie wierzę —  mruknę
ła. —  Z w aszych rąk nikt się 
nie wydostaje.

Krychniak poklepał sw e gru 
be uda.

— Pani nas przecenia. 
Zdarzają się ucieczki.

Wzruszyła ramionami. Ma
jorowa przyniosła na tacy 
cztery pełne kieliszki.

— Wyp.'jmy za uwolnienie  
Kurtmana —  rzekła trącając  
kieliszek Krychniaka.

—  Kurtmana? —  powtórzył 
Albert zastanawiając się głoś  
110. —  Tydzień temu miody  
człowiek o podobnym n a zw i
sku został zabity koło le ś 
niczówki Graby, Dowiedzia
łem się o tym zupełnie przy
padkowo. W W arszawie od 
wiedził mnie znajomy, który 
akurat mieszka niedaleko  
leśniczówki. Czy był to jakiś 
krewny pani?

— Narzeczony — pow ie
działa poruro majorowa. —  
To był narzeczony panny 
Ramuzówny.

D ziewczyna patrzyła na 
Alberta suchymi oczami. Gru
bas zgramolił  się / poręczy  
fotela. Stanął obok Alberta, 
ujął go palcami za guzik  
marynarki.

—  Ma pan ciekawych zna
jomych. przyjacielu.. .

Chciał leszcze coś dodać,  
ale napadła go majorowa.,.

—  Przecież leśniczówka  
Graby to pana rejon. Jak 
można mówić dz iewczynie, że 
Kurtman siedzi w wiezieniu, 
skoro go w lesie zabili?

Puścił guzik marynarki A l 
berta. Rozwścieczony w e o d i-  
nał w kieszenie swoje grube 
dłonie.

—  Pani się wtrąca do nie 
swoich snraw. Ja debrze m ó
wiłem. Wczoraj twierdziłem,  
że Kurtman zosta ł  osadzony  
w  więzieniu w W arszaw!'.  
Uciekł, gdy z .więz ien ia

transportowano go  na ś led z 
two. '"hciałem to dziś pow 
tórzyć pannie Ramuzównie.  
N awet zrobiłem aluzię, praw
da prnsze pani? Nie wolno  
mi mówić wprost. Na litość 
boską, musicie pamiętać kim 
jestem.

Czoło mu się snocilo. Otarł 
je chusteczką. Wypił d u sz 
kiem swój kieliszek wina.  
Rozejrzał się po hallu s z u 
kając wzrokiem żony. Nie by
ło jej. Nie było także g e o 
metry. Zauważył to, bo aż 
poczerwieniał i iakby lękaiąc  
się ataku apopleksii przycis
nął ręką lewą pierś.

Majorowa truchcikiem p o 
biegła do kuchni. Albert sko
czył do stołu po butelkę w i 
na. Nalewajac wino K ryhn<a-  
kowi pomyślał: „Ty bydla
ku, chciałeś w ciągnąć  d z iew 
czynę do łóżka, a potem dać 
jej do zrozumienia, że to tv 
dopom ogłeś mu do ucieczki".

— Pan się źle czuje? —  
zapytał go łagodnie.

—  Tak. Serce. —  sapnął.
Ramuzówna zakryła twarz

Nie zwracali na nią uwaffl.
Widmo śmierci uczyniło  

grubasa barHziej to lerancyj
nym. Przyimując kieliszek z 
rąk Alberta rzekł w yrozu
miale:

—  Ma pan ciekawych zna
jomych, przyjacielu...  Pro
szę jednak być snokojnym.  
Nie interesuję się nimi.

Potraciła ich Ramuzówna.  
Chwiała się na nogach, w ło 
sy miała rozczochrane.

— Nie rozumiem, Wczoraj 
uciekł, a pan mówi. że ty 
dzień temu go zabili?...

Krychniak wzruszył  ra
mionami.

—  Wczoraj otrzymałem In
formacje. Ale uciekł rzeczy
wiście tydzień temu. Ten pan 
powiedział prawdę.

— Uciekł? Wiec może ży 
le? —  patrzała na nich bła
galnie.

—  Nic więcej nie wiem o 
tej sprawie —  sucho pow ie
dział Albert. — Może z g i 
nął podczas ucieczki?

—  Nie — autorytatywnie  
ośw iadczył  Krychniak. —  Je
śli zginął,  stało s i f  to póź
niej. Bandy maja miedzy so 
bą porachunki. I.ękalą się 
także, że n a ś len n  'ni n a 
szych ludzi. Zdezerterowało  
dwóch milicjantów, rozwali
li ich, sądząc, że to nas! w y 
słannicy. To samo stałe

z pięcioma dezerterami I
wojska. Kto był w naszyci 
rękach, traktowany jest przez 
podziemie jako „trefny", po
tencjalny agent. Tak się chy
ba stało i z Kurtmanem.

— Ach. rozumiem — uś
miechnął się Albert. — Panu 
nie wolno mówić wprost...

Majorowa przywiodła czar
nulkę. Obciągała pomiętą 
suknię, miała krzywo poma
lowane usta. Albert spojrzał 
na zegarek. Było wpół do 
dwunastej, za pól godziny 
powinien spotkać się z Mi
kołajem.

— M ógłbym  pan ią  odpro
w adzić do domu... — sk ło
nił się Ramuzównie.

Dziewczyna kiwnęła głową 
Albertowi i poszła umyć za
płakaną twarz. Brydżyści zro 
bill przerwę w grze i ru 
szyli do stolika z ciastem i 
winem.

Majorowa wzięła Alberta 
pod rękę I szepnęła mu do 
ucha:

— On jest nienormalny. 
Boję się go.

— Kto?
— Ten architekt. Antyfe

minista, rozumie pan? Nie 
zauważył pan jak podaje męż 
czyznom rękę, jak na nich 
patrzy?

Architekt był młodym męż
czyzną niskiego wzrostu, bton 
dynem. o okrągłej tłustej 
twarzy. Jego ruchy odzna
czały się dziwną gracia. tro
chę nienaturalna żywością. 
Całował właśnie dłoń swe) 
partnerki brydżowej.

— Przyprowadził te panią. 
Chce we mnie wmówić, że to 
jego narzeczona. Maskule s'ę 
nia. Taka kobieta w żargonie 
pederastow podobno nazywa 
się ..maskotka".

Archit.kt odwrócił plowę w 
stronę Alberta. uśmiechnął 
się. ..Maskotka" mówiła coś 
szybko, przytakiwała głową. 
..Oni mówi« o mnie" — zro
zumiał Albert.

Teraz „m "kotka“ porzu<i*- 
ła architekta. Czekała na 
cni. Architekt podszedł do 
Krychniaka. w ręku błysz

czała mu otw arta papierośni
ca.

— Czy można panu za
dać niedyskretne pytanie?

Grubas przerwał kłótnię z 
żoną.

— Słucham pana — czer
wono zalśniły jego przekrwa- 
wionc oczy.

— Czy odnaleźliście an 
gielskiego spadochroniarza? 
Cale miasto bębni o tym bez 
przerwy.

— Nie... Jeszcze nfe.
—- Interesujące. Przecież 

żywy człowiek, to nie igła w 
sianie?

Majorowa wbiła paznokcie 
w ramię Alberta. Krychniak 
zgarbił się wtulił glowe w 
ramiona. Z lewej strony nvał 
przeciw sobie rozgn‘ewaną 
grzeszni żonę. z drugiej — 
wścibskiego architekta.

— Znajdziemy go...
— Spadochroniarz prze

szedł na pewno specjalne 
przeszkolenie. Zeskoczył tu 
zaopatrzony w cywilne u- 
branie, w broń, w p-enlą- 
dze i w „lewe" dokumenty. 
Może iuż dzlsiai bawi w 
warszawskiej .Polonii"? Al
bo... — zachichotał zjawi się 
u nas w, 'harakterze ofice
ra Ministerstwa Bezpi»czeń- 
s tw  Publicznego? Szukaj 
wiatru w polu.

Paznokcie maiorowej paliły 
Alberta, jak żywy ogień. 
..M.is^otka" bezczelnie trapiła 
się na niego. Usiadła na 
krześle i zakładając nogę na 
nocę zadarła sukienkę, aż po 
gollzne ud ze strzałkami ró
żowych podwiązek. \ a  Al
berta patrzył również archi
tekt Krychniakowa i dwóch 
panów od brydża. Krychniak 
mełł w ustach lakieś słowa, 
pocier?ł chusteczką potyllrę. 
On ieden zdawał się nie 
rozumieć wymowy iych spoj
rzeń.

sfr.



Pan
Tomek
buduje
domek

M ożna pow iedzieć, że po
rzek ad ło  to  w ypiorą z obiegu 
Bwoje zaprzeczenie, zaw arte  w 
zn aay m  w ersecie  im ieninow ej 
śp iew ki: „P rzep ijem y naszej 
babci dom ek cały". Św iadczą
0  tym  chociażby rozm iary  krę 
dy tów  udzielonych przez Banie 
Inw estycy jny  oddział w ojew ó
dzki w Lodzi. Od roku 1953 
m ieszkańcy Łodzi i w ojew ódz
tw a  łódzkiego zaciągnęli w 
tym  bogatym , alo i w szech
w ładnym , jeś li idzie o kontro  
lę  w szelkich inw estycji, banku  
pożyczek na łączną sum ę 212,6 
m ilionów  zt. Sum a ta rozk ła
d a  s ię  na  ponad 5.200 poży- 
cz.kob:orcńw. budu jących  d~ni
lu indyw idualn ie  i n ie obej
m u je  np. członków  zrzeszeń 
budow y dom ków  jednorodzin 
nych. L im ity  k ied y tó w  na b u 
dow nictw o indyw idualne  rosną 
z  roku  na rok. W sam ej Ło
dzi w yniosły one w roku  19K0
— 10 min. W roku  bieżocym
1 m in .- (253 kredytobiorców ) a 
na rek  przyszły — m im o tru d 
ności działkow ych zap lanow a
no  19 min. zł.

K tóż to  jes t pan Tom ek, k tó  
ry  b u d u je  w  Łodzi dom ek? C e 
kaw e, ż£ n :o Jn ży trer. nie le 
karz, n ie  a rty s ta , ty lk o  ro b o t
n ik , leg itym ujący się  w raz z 
żoną pracu jącą  w przem yśle 
pen sją  p rzew ażnie  nie w iększą 
n iż  2.500 zł. Oczyw iście, jak  
m ów ią wyw iady, jest (o n ie ro 
botn ik  zasiedziały, lecz przy
by ły  ze wsi i wznoszący sa 
dyb.; z działów  rodzinnych.

Nikła rep rezen tac ja  in te li
gencji techn icznej i tw órczej 
w s tru k tu rze  społecznej b u d u 
jących  dom ki tłum aczy się  n ie 
t y l i  je j aw ers ją  do  „w illow ej“ 
posiadłości i nabożeństw em  
d la  m ieszkań blokow ych, ile  
lęk iem  p rzed  gehenną, na  j a 
ką sk azu je  s ię  budow niczy. 
Nie w ystarczy  bow iem  mieć 
tzw. plac. w kład wla&ny, a le  
trzeb a  zabezpieczyć sob ie  m a
teria ły  i robociznę. M a teria 
łó w . zwłaszcza w ykończeni o- 
w o-insta lacy jnych  w ciąż b ra k  
(p rzynajm niej leg a ln ’e) a  cena 
row w fehy przek racza  w szelkie 
w yobrażen ia  kosztorysow e. W 
tym  roku  np. dn iów ka m u ra r
ska (plus w ikt) dochodziła i do 
500 zt. W trak c ie  budow y dom 
k u  o k azu je  się. że cały  koszto
ry s je s t fikcją  i p ryw atny  in
w esto r s ta je  w obliczu tzw. 
klapy. K lapę k ładzie  np. B ank  
Inw estycy jny , k tó ry  m a praw o 
udzielać  k red y tu  ra tam i, w 
m ia rę  postępu robót, a skoro  
robo ty  odpow iednio  n ie  po
s tęp u ją . po p ro stu  k red y ty  
w strzym uje .

W tedy je s t  lam ent, że bu 
dow a m arn ie je , bo  b ra t n ie  
sp łac ił działu , że to  i owo. O- 
kazu je  się  więc, że pan To
m ek n ie  te k  k -a je  jak  m u 
w łasnych środków  sta je , lecz 
liczy w yłącznie na  B ank. Co 
je s t  zasadniczym  nieporozum ie 
niem , ja k o  że pańsitwo ni? fi
nansuje panatom kow ej przy
jem ności, lecz co najw yżej u- 
dz ie la  m u pom ocy na rozruch 
t na, powiedzm y, m alow anie. 
P an  T om ek m niem a o dw ro t
nie. N iniejszym  pragniem y pa
na Tom ka wyprow adzić, z b łę
du  i radzić, że póki b ra t n ie  
sp łaci, n iechaj poczeka lep ie j 
7. dom kiem . P onad to  sygnalizu
jem y  zm iany w arunków  kre
dy tow ania. jak ie  przynosi Mo
n ito r  n r  75. Z w ażniejszych 
zm ian: dzia łka  budow lana n ie  
m oże p rzekraczać 300 m?; do
puszczalny kredy t na budow ę 
domicu o  pow ierzchni n ie p rze
k racza jące j 71 m 2 — 100 tys. 
zł, o  pow ierzchni od 71 do  85 
m< — 50 tys. zł, dom ków  pow y
żej 85 m* w ogóle n ie k redy
tu je  się.

.............................. ...  ......... .........

. ...... — . . .  - ■' *' ' s''
J " i ę f c i t e  d z i e w c z ę t a  n a  ł a m y  „ O d g ł o s ó w

Iśrpsychora z kompleksem
D la czeg o  w ł a ś c i w i e  lu d z ie  n i t  u m ie ją  ta ń czy ć ,  a ta ń czą  

m ę c z ą c  tych  co u m ie ją ?  K to  ch oć  raz w id z ia ł  k o b ie tę  
w z r o k ie m  u m ie r a ją c e j  gaze l i ,  tk w ią c ą  w  r a m io n a c h  

r e p czą c eg o  n ie  w  rytm  o s o b n ik a  — za d a je  so b ie  to py -  
anie do  k o ń ca  życ ia .  A o d p o w ie d ź  jest prosta:
P rim o: n ie u m ie ję tn o ś ć  ta ń c z e n ia  tr a k tu je  s ię  u nas  tro-  

hę jak w s t y d l i w ą  ch o r o b ę  - -  r za d k o  kto  z g ła sza  s ię  po  
o r a d ę  z w ła s n e j  w o l i ,  r za d k o  k to  s z czer ze  w y p o m n i  jego  
raki.  Do b o h a te r sk ic h  w y j ą t k ó w  na leży  p e w n a  pani.  któ -  

za p y ta la  ta ń c z ą c e g o  z n ią  m ę ż c z y z n ę :  „lubi pan ta ń -  
zy ć ? “, a u s ły s z a w s z y  o d p o w ie d ź  — „ ta k “, d o d a ła :  „to d la -  
zeg o  s ię  pan n ie  n a u c z y ? “
Secundo: n a u k ę  ta ńca  m o żn a  z a l i c z y ć  do  tak z w a n y c h  

w e n e m e n l ó w .  W 700 tys. Łodzi  o d b y w a  s ie  o n a  dla  do -  
os łych  j e d y n ie  w  sz k o le  C y r u ls k ie g o  (p r y w a t n ie )  i m a  s ię  
Dzpocząć w  M ię d z y z a k ła d o w y m  D o m u  K u l tu r y  z w a n y m  
P a j ę c z y n k a “ przy ul. S i e d le c k ie j  1 (p a ń s tw o w o ) .  Dla m ło -  
z ieży  s z k o ln e j  z k la s  8 i 11 (d la czeg o  ak u ra t  ci n a leż ą  do  
y b r a ń c ó w ?  — n ie  w ie m y )  — w  M DK .
K ie d y ś  u czy ł  ta ń c z y ć  Ł ódzki  D om  K u ltury .  D ziś  n ie  ma  

la ta ń c z ą c y c h  m ie j sc a ,  ch oć  c h ę tn y c h  jest do  d ia b la  1 
•ochę  — In fo r m u je  d z ia ł  art  s ty cz n y .  K ie d y ś  m ia ł  w ła -  
zyć  s ie  do  ta n e c z n e j  akcj'  ZM S. N ie  w łą c z y ł  s ię.  P an  Cy-  
ulski jak  nie  d a  „ o g ło sz e n ia  za o g ło s z e n ie m ,  to l e ż y “ ... 
4D K  b ierz e  80 zt. za  6 - t y g o d n io w y  kurs,  bo M in i s t e r s tw o  
ie  p r zy d z ie l i ło  e ta tu  d la  in s t ru k to ra  ta ń c a  i tr zeb a  go  
p ła ca ć  w ł a s n y m  p r z e m y s łe m .
T ertio : brak p r o p a g a n d y  ta n e c z n e j .  N ie g d y ś  n a w e t  L u-  
r s ię  n ią  z a i m o w a :  „ tańce są po to, aby ludzie uczyli 

ię  unrze.imości w tow arzysk im  obcow aniu , aby chłopcy 
dziew ezrta  m ieli o k n z / ę  do zaw ieran ia  znajom ości 

p rzy jaźn i"  — m ó w ił .  D ziś  j e d y n ą  b o d a iż e  ta n e c z n a  po- 
ycją  je s t  k s ią żk a  M. W ie c z y s te g o  z 1958 r. (20 tys.  n a -  
ładu),  w  której  c z y ta m y  „n au k a  tańca  w y rab ia  poczucie 
y tn iu , um uzykaln ia , rozw ija  w yczucie h arm on ii i p ickna 
uchu, w pływ a na  koordynację  całego ciała... P ropagu je  
m iar, p rosto tę , este tykę...“

P o lsk a  T e r p sy c h o r a  m a k o m p le k s  n i e p r z y d a tn o śc i  s p o 
j o n e j .  T rz eb a  ją  z n ieg o  w y le c z y ć .

Każdy ma  
swojego 
szczura

W yraźnie n ie  grozi Łodzi 
adne n iebezpieczeństw o, bo

Służbowy 
nietakt

N iespełna dw a tygodnie te
m u w  Poddębicach przed „Ba
rem  nad N erem " zatrzym ał s ię
o  zm ierzchu wóz bojow y straży

zczury n ie uc ieka ją , lecz pożarnej. W ysiedli z n iego pa-
irzeciw nie, g a rn ą  się na  zi
mę se tkam i tysięcy do cie- 
»łych p iw n ii i m agazynów  

m ieście.

now ie w  g ranatow ych  u n ifo r
m ach 1 udali s ię  do  w n ętrza  
baru . Cel w izyty n ie  m ógł być 
p ro fen sjo n aln y , bo  w b a rze  n ic

Z ak ład  D ezynfekcji. De- n ie  trzeba było gasić. Cośkol-
ynsekcji i D eratyzacji za- 
>owiaua na  okres od 18 li- 
topada do 2 g rudn ia  ogól-

w iek zaczęło nam  św itać  do 
piero, k iedy po k ilku  glę&szych 
jed en  z panów  podszedł do  
tele fonu  'i  w ezw ał do  b a ru

lolódzką w ojnę  ze szczura- naczeln ika  m i e j ^ e j  straży ,
ni. I rzygotow ano  100 ty- m u jednocześn ie  ła-
lęcy sm akow itych  porcji godne w yrzu ty  że  n ic  n ie  w ie
K u m ad eru “ — ow sa, za tru - 0  lch p rz y jeździe. N aczelnik
ego tak im i zw iązkam i che- przyby( s ta n ą ł na  baczność,
n icznym i. k tó re  nie zag ra- został zaproszony do  s to łu  i
a ją  życiu zw ierzą t dom o- ¿¡jarzenie (p ragnien ia , zm art-
vych i d rob iu .

Łódź, n ieste ty , jes t ciągle 
cdnym  z n a jb a rd z ie j za- 
zczurzonych m iast w k ra- 
u. U tarło  się pow iedzenie, 
tó re  doskonałe  zastopuje  
ane  sta ty styczne : „K ażdy 
»dzianin m c sw ojego szczu- 

O sta tn lo  z roku na  rok 
lość szczurów  zm niejsza  sie. 
Ie w a ik a  z n łagą  n ic jes t 
iitwa, bo jed n a  p a ra  sym - 
latycznych gryzoni w ydaje  
ocznie około 1000 sztuk  po- 
om stw a.

w ień itp.) potoczyło s ię  da le j.
Ta form a kontro li zrob iłaby  

n a  nas w  pełn i m ile w rażen ie  
gdyby n ie  fak t. że zapom niano
o  kierow cy, sk azu jąc  go nie
h u m an ita rn ie  na  m arznięcie  w 
szoferce.

Grzeczność  
i spryt

Teatr Nowy. jako jedyna bo
daj tego rodzaju placówka, u* 
slluje wychować swoich wl-

Szczury dokonu ją  ogrom - Ostatnio obserwowaliś- 
lych spustoszeń w m agazy- my w takiej akcji blleterki
!«••!) p rzem ysłow ych ł żyw - Małej Sali. Po zgaszeniu śwla-
ośeiow ych, w  p ryw atnych  teł w odpowiednim momencie
o b ó rk a c h  z zanasam i, a le padła uwaga: „Prosimy nie
na ją  one i sw o ją  ro lę „po- przesiadać się do bliższych
lytyw na“ — nie nozw ala ia  rzędów!" W czasie prz.edsta-
a sum ousnokoicnic. T v’e Wlenia pewna pani, która zbyt
ie pisze o efek tach  nor/.ad- głośno rozwijała szeleszczące
ow anla m iasta  i o fiarności e k ie rk i.  została delikatnie
n o W zeń stw a  w  tym  za- 
re«ie, a tu  naerlc w yłażą 
■"•rury. To m usi nas mo- 
ilizow ać, obyw atele!

Kupony dla... Guliwera
P r z e m y s ł  w e ł n i a n y  p r z y g o t o w a ł  d la  k l i e n tó w  n ie  lad a  

„ n iesp od z ia n k ę" :  k u p on y  na u b ra n ie  — 3 m etr y  i 40 c e n 
ty m e tr ó w  ka żd y .  N ie  p o m a g a  b ła g a ln a  m in a  ani lo g ic z n y  
w y w ó d  k u p u ją ceg o ,  że  jak  ś w ia t  ś w ia t e m  pod w sz y s t k im i  
s z e r o k o śc ia m i  kuli z i e m sk ie j  na  g a r n i tu r  m ęsk i  w y s ta r c z y  
2 m. 80 cm .,  n o  — n a jw y ż e j  3 m etr y  tk a n in y  z n o r m a l iz o 
w a n e j  sz ero k o śc i .

—  A lb o  pan w e ź m i e  ca ły  k u p o n  a lb o  w c a l e  —  o d p o 
w ia d a  e k s p e d ie n tk a  i k l ie n t  n a jczęśc ie j . . .  n ie  b ierze.

W z a s ta w io n e  przez p r zem y s ł  w e ł n i a n y  n a  k l ie n ta  siec i  
w pad a . . .  sa m  p rod u cen t

skarcona. Wreszcie po zakoń
czeniu spektaklu drzwi sali 
pozostały zamknięte (ak długo, 
aż kurtyna zapadła po raz 
ostatni i ucichły brawa. Jeżeli 

loś wcześniej chciał ,.wyr- 
ać" do szatni, odpowiednia 
waga wtłaczała go z powro- 
m w fotel.
Idea jest szlachetna i realizo- 

■ana z wdziękiem. Na tym 
sznkże nie kończy sie „edu- 
acja teatralna". Jeżeli widz 
hec kupić program przedsta- 
i?nia, dostaje go, ale tylko 
raz z biuletynem PTN, za 5 
lolych. Biuletyn fnotabene 
Wykle spóźniony) kosztuje zł.
, a program zł 1.
W ten sposób. za jednym 

«machem. Teatr Nowy zasz- 
zepia w swoich widzach 
szystko, co w łyolu najważ- 
lejsze — grzeczność i spryt.

Fo*. A n a to l  K o b y l iń s k i

lopatrzeniowe macninacje
K ierow nik  zaopa trzen ia  
y tw órn i S przętu  Sporto- 
ego w Łodzi kupow ał che- 
ikalia, m ate ria ły  b iurow e, 
Izież och ro n n ą  w tych 
ilepach gdzie m iał tzw. 
ira tn ie  dusze" m .in. w 

klepie A rgedu I w  Domu 
Csiążki. Z agadka polegała 
la tym , że sk lep  fo rm aln ie  
przedał, chociaż w rzeczy 
vistości to w ar pozostaw ał 
>a półkach, a k ierow nik  
k lepu o trzym yw ał z Wy- 
w órn l należność i dzielił 
ię n ią  z k ie row n ik iem  za 

» p a trzen ia . T o w ar zaś 
p rzedaw ano  kom u innem u 
by m ieć pokrycie w  ra- 
h unkach  kasow ych. 
K ierow nik  zao p a trzen 'a  

ednei z w iększych łódzkich 
ab ryk  w padł na Inny po- 
fiysł: fo rm aln ie  zakupyw ał 
dzież och ronną  I ga tunku . 
'f rzeczyw istości zaś robot- 
ilcy o trzym yw ali z rąk  za- 
p a trzen low ca odzież naj- 
ańsza I najgorszą. Uzvska- 
a różn ica w cen ie  zasila ła  
ieszenie zaopatrzen iow ca 
k ie row n ika  sklepu.
C iem ne kom binacje  na 

óżnicach rachunkow ych  po 
roszę należą już do „bon- 
nnu" kom binato rów , bo no. 
lerow nlk  zaopa trzen ia  ZPB 
n. O brońców  W esterp la tte  
upow ał noże do frezarek
-  zm ien iai ty lko  nazw ę w 
ak tu rze — a uzyskane w 
en sposób różnice w cenie 
oży szły na zasnokoien ie  
inelkooańskich  am bicji p. 

tie row nika .
K oleje losu tak im i już 

rhodzą  drogam i, że po 
d n if fh  tłu stych  następu ją  
Chude:

Ciiucho -  tajemnica:
Klub Czterech

Może n as za to  powieszą... może się  tylko obrażą... T rudno, 
d radzim y  tę  tajem nicę . T ajem nicę  jedynego, oryginalnego, pa 
jonującego  K lubu C zterech.

„U m ow na nazwa K lub Czterech. pow sta 'a  stąd . że w m a- 
u 1959 r. czterech  łodzian spotkało  się  po raz pierw szy w 

m sk ładzie  w K lubie M iędzynarodowoj Prasy  i K siążki, aże- 
y n ieo fic ja ln ie  porozm aw iać na tem aty  życia ku ltu ra lnego  

Łodzi i je j reg io n u “ — głoszą założenia K lubu.
Od tego czasu profil K lubu nieco się zmienił. Po pierwsze: 

spo tkan ia  n ie odbyw ają  sie  już w KM PiK. ale  w „G randce“. 
Po drug ie: przy kaw ie (i c iastkach) rozważa się  nie ty lko 
łódzko — k u ltu ra ln e  problem y, ale  i św iatow e. Po trzecie: 
cztere j założyciele, jak o  że są  to  ludzie tow arzyscy t nie sob
ki m yślowe, dopuścili do  rozmów kilku  innych, k tórym  prze
s ta ła  w ystarczać d y sk u sja  o  pogodzie i zdradach  m ałżeńskich 
w kręgu  najb liższych  „przy jació ł“ .

Trzon K lubu , ci cz te re j: to  znany w ?/>dzi h isto ryk , dzia
łacz społeczny 1 osobistość z w ładz m iejskich  (dlatego boim y 
się, że nas powieszą), inżynier, k tó ry  poza chem ią m łu je  lite
ra tu rę  i poza p robów ka b ierze do  ręki pióro  (pisał naw et sw e
go czasu  w „O dgłosach“); znany i uznany p lastyk  i jeszcze je 
den chem ik — m łody, p rzysto jny , zdolny... do wszystkiego.

W okół K lubu g ru p u je  sie  poza tym  kilku  inżynierów  z Łódz
kiego „kolorow ego“ (dosłownie) In sty tu tu , z k tórych każdy ma 
jak ieś poza zaw odow ą specjalnością  um iłow anie — a to  języki, 
a to a stronom ię  1 lubi pasjam i „w ym ieniać pog lądy"; pracow 
nik arch iw um  — doktor, k tó ry  zna Łódź jak  w łasna kieszeń; 
przychodzą „za zaproszeniem i*’ — czasem  m alarz, często lite ra t 
a i p raw nik  się  trafi- 

O sta tn ie  zeb ran ie  „ trak to w ało " o K ubie, skąd  w rócił jeden 
z klubow ców . N astępne — pew nie  znów o Łodzi. Zasiądą w 
„G randce" przy ..sw oim " ito liku  i rozpoczną n ie  obow iązującą, 
n ie o fic ja lną , nie przym usow ą, n ie  konferency jną , n ie  podsu
m ow ując rozmowę...

T ak  nam  miło, jak  ludzie m ała  pom ysły, jak  p o trafią  się  o ry 
g inaln ie  „rozerw ać", Jak chem icy p asjonu ją  się  lite ra tu rą , in 
żynierow ie — plastyką, a  h istorycy — a s tro n o n rą ... Ze  m usieli
śm y w ypaplać... P rzep raszam y „czterech", m oże nam  d a ru je 
cie?!

Takie buty!
Na jednej z konferencji przedstawicieli Zjednoczenia Prze

mysłu Skórzanego i Centralnego Zarządu Handlu Obuwiem 
wyszły na jaw  zgoła sensacyjne fakty. Okazało się, że co druga 
prawie para obuwia dostarczana przez nasze fabryki obuwnicze 
na rynek posiada usterki jakościowe!

I>owodza tego dane liczbowe z ostatnich 8 miesięcy br. 
Podczas kiedy w roku 1360 ilość reklamacji handlu hurtowego 
w sprawie niskiej jakości obuwia nie przekraczała 30 proc. 
ogólnej ilości dostaw, to od stycznia do września br. rekla
macje te przekroczyły 40. proc dostarczonej w tym okresie ma
sy obuwia.

Z powodu nlezadawałajaeej jakości obuwia handel uzyr; ial 
w roku ubiegłym od przemysłu 3.700 tys. zł, tytułem kar, zaś 
w pierwszym tylko półroczu br. — 3.500 tys. zł.

Co gorsza wśród reklamowanego obuwia poważny procent 
to buble, które trzeba było przekazać do przeceny.

Ładne buty! Nie ma co.


